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WYW ĄCHIWACZ LENIUCHOWATY-leniwy skrzat z rodziny Krasnali Pomidorowych, o 
typowo konsumpcyjnym podejściu do życia. Bezkartkowiec. Pożywienie zdobywa w bardzo 
wymyślny sposób. Najpierw przy pomocy okazałego nosa wywąchuje przyjemne kuchenne 
zapachy dobiegając-e z mieszkań swoich znajomych, aby następnie złożyć nieproszoną wizytę i 
niepostrzeżenie dobrać się do garnków z jedzeniem, zanim zrobią to domownicy. W wielu dob­
rze sytuowanych fam'iliach mile widziany, a nawet hodowany i brany za zwyczajnego kras­
noludka na wcześniejszej emeryturze albo za leniwego karzełka o mikrej posturze. 
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Starzy łomżyniacy z roz­
l'zewnieniem, często Z łez­
ką w oku, wspominają cza­
sy, kiedy Łomża była czy­
sta i zadbana. Ze dziś ta­
ka nie jest, to - oczywiś­
cie - wina władz woje­
wódzkich. Nawet sam pre­
zydent miasta, Jerzy Ne­
weIski, nie omieszka pod­
kreślić przy każdej okazji, 
że przy,,-róciłby miastu 
dawny blask, gdyby obda­
I'Zono go więk zą samo­
dzielnością. - Pr~ecież nie 
mogę karać za nieporząd­
ki dyrektorów wojewódz­
kich jednostek! - użala się 
z przekonaniem. I pomy­
:leć tylko, że tych kilku 
- no. może kilkunastu _ 
dyrektorów lliełomżynia­
ków to tnkie śmieciuchy. 
Za siedem lat istnienia 
województwa zdołali za­
paskudzić prawie pięćdzie­
. ięciotysięczlle nlia 'to! 

N ie zamięrzam polemizować z 
tymi opiniami, bo rzeczywiście 

. Łomża do grodów czystych 
l zadbanych ilie należy. A jak było 
d' wniej? Dla ilu tracji przytocz~ 
znany fakt. który jednak na aneg­
dot~ bardziej wygląda. 
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W następnym numerze: dokąd czwórkami szli żołnierze z Wester­
platte • refleksje nad żywotem grabarza. fotoreportaż z kuźni 
• 40-1ecie likwidacji getta żydowskieg~ w Łomży .. utrapienia 
kiero~ców ,,~a~ażówek" • o człowieku z piwnicznej izby • "Jak 
zostac człOWIekIem przystojnym" • ostatni pamiętnik nastolatki 
• kolniana. 

tychmiast zareagował na anonimo­
we żądanie pracowników browa­
ru, ukrócenia praktyki nielegalne­
go picia i wynoszenia piwa. Wyda­
ne zarządzenie zobowiązuje kierow­
nika browaru do niedopuszczenia 
wydawania i konsumpcji piwa w 
oddziale, a kierownika działu zby­
tu - w magazynach. Służba dozo­
ru ma ściślej kontrolować pracow­
ników bez względu na stanuwisko 
Na razie w browarze ubyło niepo­
żądanych gości. Co się jednak 
dzieje w nocy, gdy odpowiedzialni 
kierownicy śpią? 

WOJEWODZKA KOMISJA INIC­
JATYWNA przekształeiła się W 
TymcŁasową Radę Wojewódzką 
PRON. Jej członkowie wystosowa­
li apel do społeczeństwa wojewódz­
twa łomżyńsk iego, w którym na­
wołują do przylączenia się do Ru­
chu. 

18 P AŻDZIERNIKA, na zaprosze­
nie KC Komunistycznej Partii Lit­
wy, wy jechała do Wilna party jna 
delegaCją województwa w składzie: 
Włodzimiei.z Michaluk, I sekretarz 
KW PZPR, Witold Malinowski, czło­
nek KC PZPR, rolnilt, Stanisław 
Oldakow ki, członek egzekutywy 
KW, mistrz z Zambrowskich Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego, 
Jan Kowalski, członek egzekutywy 
KW, dyrektor Zakładu Płyt Wió­
rowych wGrajewie. 

UROCZYSTE OBCHODY Dnia 
Wojska Polskiego, zainaugurowało 
spotkanie władz politycznych i admi­
nistracyjnych z kierownictwem Wo­
jewódzk~ego Sztabu Wojskowego, 
WKU. Zakończyło się 0110 złoże­
niem kwiatów na płycie pamięci 
KBW. 12 października odbyły się 
liczne akademie i spotkania. Od-
znaczeniami państwowymi, re-
sortowymi i regionalnymi ude­
korowano wielu oficerów, pod­
oficerów, żołnierzy rezerwy i pra­
cowników cywilnych. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzen ia Pol­
ski otrzymali: ppłk Anatol Jast­
nębski i ppłk lI'eneusz Chojnacki, 
Złoty Krzyż Zasługi - mjr Włodzi­
mierz Wacławski, Medal Komisji 
Edukacji Narodowej - ppłk Zy­
gmunt JurgieJewicz. Złotym me­
dalem "Za zasługi dla obronności 
kraju" płk Józef Piotrowski, szef 
Wojewódzkiego Sztabu Woj!llwwe­
go, odznaczył Włodzimierza Micha­
luka, a SI ebrnymi - wicewojewo­
dów Eugeniusza Mioduszc",",skiego 
Zdzisława Truszkowskiego 1 Sta: 
nisława Ciupę. 

DOTYCHCZAS JEDYNIE CU-
KROWNIA w Łapach należycie 
dbała o swoich plantatorów: finan­
sowała ochronę upraw oraz dodat­
kowe PCZ) działy cukru. Natomiast 
zakład w Sokołowie Podlaskim nie I 

prze trzeg-ał tych zobowiązań. Do­
piero wdrażanie reformy i możli­
wosc utraty plantatorów na ko­
rzyść zakładu w Łapach, spowo­
dowały większe zainteresowanie 
sokołowskiej cukrowni łomżynski­
mi plantatorami. Sprawę tę analizo­
wało na swoim ostatnim posiedze­
niu kierownictwo WK ZSL. Ponad­
to poruszono problem zagosponaro­
wania nadwyżek melą.sy w gorzel­
niach (co pozwoliłoby zaoszczędzić 
znaczne ilości zboża), oraz zrefor­
mowania służb doradztwa i współ­
pracy z fachowcami Wojewódzkie­
go Ośrodka Postępu Rolniczego w 
Szepietowie. 

-
zowanym przez Wydział Propagandy 
i Agitacji KW PZPR. 

SZK<iLNE PODSTAWOWE OR­
GANIZACJE partyjne otrzymały 
nowy biuletyn - "Konspekt", adre­
sowany głównie do człon ~ów partii 
pracujących w oświacie. Ma on 
pomagać im w rozwijaniu działal­
ności politycznej wśród nauczycieli. 

NOWY SYSTEM ZARZ ~DZANIA 
gospodarką, podnieSienie rangi ra­
chunku ekonomicznego zmusza za­
kłady produkcyjne do poszukiwania 
bardziej efektywnych metod orga­
nizacji pracy. Wychodząc naprzeciw 
tym tendencjom - łomżyński Od­
dział Towarzystwa Naukowego Or­
ganizacji i Kierownictwa, przejąl 
na siebie funkcję pośrednika mię­
dzy miejscowymi zakładami pracy 
a krajowJml ośrodkami badawczo­
-wdrożeuwwymi, które mogą być 
pomocne w rozwiązywa.niu SZct eJó ­
łowych problemów orga.nizator­
skich. Pracować nad nimi będą 
specjalne zespoły złożone z ludzi 
nanki i praktyków zatrudni'Onych 
w jedno tl{ach go podarczych i pla­
cówkach naukowo-badawczych. 
Przykładowe tematy, które ~Ogą 
znaleźć się w zleceniach pr7) jmo­
wanych przez Oddział TNOiK-u: 
organizacja stanowisk robuczych, 
analiza efektywności paku maszy­
nowego i' procesów technologicz­
nych dla grup wyrobów - pod 
względemmateriałochłollności, pra­
cochłonności itp., badanie współ­
pracy kooperacyjnej w aspekcie 
E'fektywności gospodarowania, pro­
,iektowanie struktur organizacy j­
nych oraz systemów ił formatycz­

. llych, obejmujących poszczc"'ólne 
funkcje zarządzania. 

MIJA GORĄCY OKRES w "Her­
bapolu" - skończył się skup ja­
rzębiny (58 ton wysu zonego owo­
cu czeka 11a czyszczenie); trwa jesz­
cze skup bzu i ziół, głównie rdes­
tu, skrzypu, piołunu, liści porzecz­
ki i maliny, korzenia żywokostu. 
Łomżyńslti zakład jest mikrosko­
p . jny: zaledwie 4 prac1>wników -
kierownik, instruktor i dwóch pra· 
cowników fizycznych. W sezonie 
zatrudnia się cztery dodatkowe oso­
by, lecz i tak dzień pracy wynosi 
12-15 godzin. 

WYJ Ą TKOWO TRUDNY okazał 
się również skup surowca w Ma­
zurskiej Wytwórni Tytoniu. Za­
kład zatrudnia na stałe 22 pracow­
ników obsługujących teren, 2 w 
biurze i 2 dozorców, a na czas sku­
pu - pracvwników se7 0nowych. W 
tym roku byli to wyjątko\vo nie-
olidni lu dzie, często n -ac3wali 

tylko dzień-dwa, a zdarzało się; 
że nie· zjawiali się w ogóle i za<;:tę­
pować ich musieli ci Z'l a biurka. 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WE· 
TERYNARII gościł 35 kolegów z 
Siedleckiego. Z~'\Iiedzili oni leczni 
ce w Ciechanowcu, Zambrowie j 
Łomży oraz wymienili doświadcze­

nia z realizacj nowy ch zasad go­
spodarowania w leczn!ctwie wete­
rynaryjnym. Tego samego dnia za­
~ończył się turniej tenisa ziem ­
nego o Puchar Przechodni Dy. ekto­
ra WZW. Zwyciężył lekarz wet 
Ireneusz Kobyliński z lec'lO!cy w 
Rajgrodzie, drugie miejsce zajął 
Wojciech Czubak z Szuml)wa. a trze 
cie - Jacek Sikora z Łomży. 

---.--------------------------Z OKAZJI XXX-LECIA Polskie­
go Radia w B!alymtok'u redakcja 
"Kontaktów" życzy kolegom radiow­
com, dobrej słyszalnOŚCi w najrla)­
szych 1:aką.tkach Rzec7pospolitej. -

ŁOMŻYI\JSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO BUDOWI ANE ma, jak ma­
lo które, ogrom probiemów. Zało­
ga mogłaby oddać do użytku wszys­
stkie przewid"Ziane w planie obiek­
ty, lecz prace opóźnia brak ma­
teriałów wykończeniowych. Od 
dłuż zego czasu l1ie ma dostaw 
farb emulsy jllych, są ciągłe Ilł1>­

poty z materiałami po~adz!{arski­
Oli. Niedo tateczne jest również za­
opatrz('nie w niektóre materiały 
pod tawowe: zamiast potrzebnych 
- na mie 'iąc - dwu 'tu tysięcy 
elektrod do spawania, otrzymuje W dniu 15 pażdziernika 1982 r. ce-
60 tysięcy; na kwartał ŁPB powin- ny na wolnym rynku kształtowały 
no zużywać 800-900 ton stali zbro- się na&tę»ująco: ziemniaki (kwintal) 
jelliowej, a I wartalny pr7:ydział - 800-900 zł, kilogram - 13-14 zł 
dla trzech fiTm -fŁPB, PBR i PBK) kapusta (kopa) - 1800 - 2600 zł śllw~ 
wynosi 3CO ton... CoraJ; dotkliwiej ki (kilogram) - 50 zł, jabłka ~(kiIo-
daje ię odczuć b rak odzieży i obu- gram) - 15-40 zł, gruszki (kilo-
wia OChl·olll1ego. Pracownicy otrzy- gram) - 20-30 zł, ogórki (kilogram) 
mują t) lko jedną parę obuwia - 40 zł, dynia (kilogram) - 12 zl. 
gumowe lub trzewiki. Mimo trud- pomidory (kilogram) _ 15-70 zł. 0-

noscI. do końca października ł,PB 
przekaże jeszcze do użytku w Łom- rzechy włoskie (kilogram) - 300 zl, 
zy: węzeł cieplny w Szkole Pod- kałafior (sztuka) - 15-80 zł, czo-
stawowej nr l, budynek nr 18 i snek (główka) - 15 zł: grzyby zie-
patronacki (nr 62), oraz dwa bu- lonki (gromadka) - 50 zł maślaki -
dy nki w Zambrowie. ' 

ZRZESZENIE LZS PRZEŻYWA 35; prosiaczki (para) - 3000-3500 
trudne chwile: wielu dotychczaso- "TRANS BUD" Z TRUDEM wy- zł; owies (kwintal) - 2500 zł: psze-
wy ch mecenasów wiejskiego spor- konuje plan, przede wszystkim z nica (kwintal) - 3500 zł; Jmra - 200 
tu zaczęło mocno liczyc' Sl'ę z kaz' _ powodu braku części zamiennych. I - d 

P d k .. B' ł t k z, ID yk - 1500 zł, jagka (para) -
dym groszem. Tymczasem drastycz- omoc yre CJl w la yms o u jest 
nie brakuje w wiejskich ośrodkach na razie symboliczna, co jakiś czas 35 zł, śmietana Oitr) - 200-250 zł, 
sprzętu sportowego, a instrukorzy przysyła ona po kilka sztuk opon. serki - 40-50 zł; sadzonki czarnej 
są tam najmniej opłacanI. Rada IHerowcom i warsztatowcom z porzeczki (sztuka) - 50 zł. jabłoni -
Wojewódzkiego Zrzeszeni-a LZS tworzącej się grupy inicjatywnej 2 . k d 1 . 00 zł, róźy - 60-200 zł: magneto-
liczy szczególnie mocno na pomoc ZWlą.Z u zawo owego, mocno eży 
szkół rolniczych w rozwoju ludo- na sercu wywalczenie w dyrekcji fon dwuścieżkowy - 8000 zł, łańcu-' 
wego ruchu sportowego. nowych, bardziej autentycznych szki srebrne włoskie - 1500-1700 

zasad podziału wypracowanego zys- zl; łyżki srebrne (6 sztuk) - 700 zł, 
W PLACOWKACH oświatowo-wy- ku. W tej t!hwili, choć łomżyń-

ehowawczych 14 października świę- ska filia pracuje oszczędniej niź po- kosmetyczki - 100 zł, dŻinsy ścieral-
cono Dzień EdukaCji Narodowej. zostałe placówki, nie ma z tego ne - 8000 zł, spodnie sztruksowe -
Był to dzień zupełnie wolny od - żadnych dodatkOWYCh korzyści. 5000 zł, kozaczki męskie krótkie prod. 
zajęć lekcyjnych. Na spotkaniach DYREKTOR PRZEDSIĘBIOR- NRD - 10.000 zł; chryzantemy w do-
i akademiach, pedagodzy przyjmo- STWA Przemysłu Spożywczego na- . k 150 w~i życHnia od m~d~cb i ~h • _____ ~~~~~~~~~~~~snBwmZ~a.Cmh~~~~~d~,~m~·ę~t~e~~lreO~O~Zał~. 
rodziców oraz od władz. Wielu 
nauczycieli województwa otrzyma­
ło medale, odznaczenia, nagrody 
ministra Oświaty i Wychowania 
oraz kuratora. Wojewoda łomżyń­
ski p:zyjął 50-osobową delegację 
szczególnie wyróżniających się 
nauczycieli i wychowawców. Skła­
dając na ich ręce podziękowania 
dla wszystkich pracowników oś­
wiaty, podkreślił również "kapital­
na rolę nowoczesnego nauczania w 
przezwyciężaniu kryzysu społeczno­
-gospodarcze~o". 

16 PAZDZIERNIKA NAUCZY­
CIELE debiutujący w zawodzie; 
dzielili się swymi spostrzeżeniami 
i bolączkami na spotkaniu zorgalli-

Naiwna byłaby pogoń za mirażem sztucznej jedności. Nie wysu­
wamy hasła "kochajmy się". Mówimy inaczej: spróbujmy, dla do­
bra narodu, porozumieć się wbrew ~szystkiemu i mimo wszy­
stko. Porozumieć się - to przede wszystkim chcieć zrozumieć in­
nych. 

WOJCIECH JARUZELSKI 

Dobra -to maksyma, gdy słowa są proste, a sens głęboki. 
Przysłowie chińskie 

punkt 
widzenia 

FRANCISZEK ALIŃSKI, prezes 
Sądu Wojewódzkiego w Łomży: -
W dniu 31 grudnia 1982 r., upływa 
kadencja ławników ludowych są­
dów wojewódzkich, okręgowYCh 
sądów pracy i ubezpiecz.eń społecz­
nych oraz sądów rejonowych. Rady 
naroqowe poszczególnych stopni na 
swych sesjach zwyczajnYCh w paź­
dzierniku br., dokonają wyboru no­
wych ławników na lata 1983-1986. 
Wybory zostały we wrześnIu po­
przedzone, kampanią wyborczą 
kandydatów na ławników w po­
szczególnych zakładach pracy i śro­
dowiskach wiejskich (270 zebrań w 
28 jednostkach podstawowych) 
Uczestniczyli w niej sędziowie za­
wodowi, prokuratorzy i inni człon­
kow:e Zrzeszenia Prawników Pol­
skich; wybrano 77 kandydatów na 
ławników Sądu Wojewódzkiego w 
Łomży, 77 kandydatów na lawnl­
ków Okręgowego Sądu Pracy i 
Ubezpieczeń Społecznych w Bia­
łymstoku i 427 na ławników Sądów 
Rejonowych województwa łOmŻYI) 
skiego. . 

Celem kampanii było n :e tylko 
dokonanie wyboru ławników ludo­
wych, którzy - wspólnie z sędzia­
mi zawodowymi - przez najbliż­
sze cztery lata będą wymieJ:.Zać 
sprawiedliwość w naszym woje­
wództwie. ale także (a może prze­
de wszystkim), przybliżenie spo­
łe~zeństwu zadań i problemów wy­
mIaru sprawiedliwości, oraz zinte­
growanie tego społeczeństwa w po­
dejmowaniu działań zmierzająCYCh 
do podnoszen ia bezpieczeństwa ła-
du i porządku publ;cznego. ' 

Na ile cel ten· zost~ł osiągnię­
ty - na pełną ocenę dziś jest jesz­
cze za wcześnie. Tym nie mniej 
już dziś mogę stw;erdzić, że załogi 
za~ładów pracy i środowisk \} ;ej­
sklch, w których odbyły s:ę zebra­
n :a, Z wielką powagą i dużym za­
interesowaniem podeszły do proble­
n:ów prezentowanych przez praw­
mk6w. Dyskus ja nacechowana by­
ła troską o spra wy bezpieczeństwa 
ł~du .i porządku publicznego, a za~ 
bleraJący w niej głos robotnicy i 
rolnicy wysuwali konkretne postu­
laty pod adresem wybranYCh kan­
qydat?w na lawn;ków, podkreślali 
np., pIlną potrzebę surowego kara­
nia . sprawców przestępstw speku­
laCYJnych, ludzi skorumpowanych 
oraz tych, którzy w sposób szcze­
góln ie rażący łamią prawo i za­
sady współżycia społecznego Wszys­
tkie z~bszone uwagi i postulaty 
skrupulatn;e odnotowaliśmy i bę­
dziemy uwzględniać w pracy 
Szcze~a wymiana zdań i myśli, ja­
ka mlała miejsce w czasie zebrań, 
dała nam, sędziom zawodowym, 
bardziej wnikl iwe i zupełnie no\\'e 
spojrzenie na wiele spraw związa­
nych z problematyką wymiaru spra­
wiedliwości. 

Gwoli prawdy wypada stwierdzić , I 
~e nie wszystkie załogi wykazały 
Jednakowe zainteresowanie kam­
panią. W kilku zakładach pierw­
szy termin zebrań nie doszedł do 
skutku z powodu małej frekwencji. 
Na kilku z nich uczestnicy mani­
festowali postawę bierną wobec 
omawianych tematów Niewąt'pli­
wy woływ miały tu fakty, które 
nastapiły po sierpniu 1980 r. Znacz­
na część społeczeństwa w kraju i w 
naszym województwie. niestety 
zamknęła się w sobie i nie wyka­
zuje żadn~o. bądź prawie żadne­
go. zainteref'owania sorawnmi pub­
l:cznymi. Jest to zjawisito -'" ysoC'P 
n :epokojące, opóźniajace szybkie 
i ~kute('7ne wychodzenie z kryzysu 

- . 
~" 

• PI 

-
RUTKI. Rolnicy pogodzili się z no­

wymi cenami na mleko. Mają ,jed­
nak wątpliwości, czy cełowe Jest 
dzielenie mleka na klasy, jeśli w 
zlewni zlewa się je do Jednego zbior­
nika. 

Gospodarz z Ożar przekazał go­
spodarstwo rojne synowi ale - nie­
stety - nie otrzymuje emeryturY· 
Powód: nieuregulowany formalnie 
stan własności ziemi. RQzwią7anie 
pr.oponowane prze2 Urząd GminnY 
nie odpowiada rolnikowi, pracowni. 
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Pierwszym zadaniem, rzec można wstąpem do wszelkich dal­

szych działań jest przywrócenit., zdrowego modelu ekonomiczno­

finansowego ,", budownictwie 1 a fundamentalna gałąź gospodar-

ki przez lata cu,e pracowała bow'iem na całkowcie błędnych za­

ł07eniach ekOnOmlC?no-finanso~\ ych Ponie" aż fundusz płacowy 
liłieźał od tal~ lwanpgo przerobu prz\?dsiębiorstwu zależało 

rzecz jasna - na ma!:~ : malnym zużvciu środków produkcji. I to 

jest cały sekret nadlni<..' rnej materia-iochłonności, enęrgochlonności 

i transportochłonności obecnego budownictwa, Tu tkwi przyczyna 

nonsensownego wożenia po całym kraju olbrzymiej ilości mate-
~ 

riałów.i niszczenia wielkiej liczby środków transportowych. 

Zapyta ktoś. jak to było możliwe? Otóż w budownictwie prak­

tycznie nie istniał 'Żaden sensowny rat:hunek ekonomiczny. -Absur-, 
datne. uśredni_one wskaźniki, przyjlnowane zamiast ' falttycznych 

zatarł", go zupefuie Kształtowanie płac na budowie za 

pomocą tZ\\!. długiego ołówka, pła('enie za fikcyjnie wykonaną 

ł)racę doprowadziło do demoralizacji znacznej części kadry bu­

dowlanej. Sa to szkody najw1ększe, ciążą bowiem nie tylko na bu­

downictwie dzisiejszym, lecz. zaważą także na jego przJ1szłości. 

(Ewa Dobrowolska: "Bt:dą czy 
nie będą" .,T,'godnik Kultu­

ralny" nr 29/82) 
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. Po Kolnie i Za .u"".".de przyjrzyjmy się Wysokiemu Mazowiec­
kłem.u, , w~az 2 Ktorym do mozaiki krajobrazowej i kultu.ralnej 
ł .. omzyns~legO dołączony został kawałek rÓ~Dlnnego i urodzajne­
go Podl~s.la: ~est to naJmnlej ludne z byłych miast powiatowych, 
ale wyrozDlaJące się urodą; przynajmmej do Bledawna bo dziś 
dotarł i tutaj system OWT. (,zyli tzw wie"'" n'vta. ' 

qz y g 
P rzez m inione pięć lat - mówi 

Józef Chrzanowski, naczelnik 
miasta i gminy - oddawaliśmy 

ludziom po 25 mieszkań rocznie, co 
w ponad sześciotysiecznym mieści~ 
stworzyło sytuację jak w miliono­
wym: na mieszkanie oczekuje sif: co 
najmniej dwadzieścia lat. Teraz, kie­
dy weszło do budownictwa OWT, 
będziemy mogli oddawać trzykrot­
nie więcej. Odłączenie się od nas 
spółdzielni mieszkaniowej w Ciecha­
nowcu powinno radykalnie poprawić 
sytuację. 

Kiedy wjeżdża sif: do Wysokiego 
Mazowieckiego od strony Zambrowa 
- miasto odsłania się nagle zza la­
su w niewielkim obniżeniu terenu, 
wita wiejskimi zabudowaniami osied­
la Zagrodowego, piętrowymi domka­
mi i willami bliżej drogi. ,Jadącym 
od Czyżewa lub z Szepietowa, poka­
zują swoją miejskość Zakłady Mle­
czarskie, Mięsne, POM, wszystkie w 
zieleni, wśród drzew. Nawet - bę­
dąca dziś ściekiem - rzeka Brok nie 
zdążyła wytruć roślinności wzdłuż 
swoich brzegów. Jedynie od strony 
szosy do Białegostoku miasto uka­
zuje plecy zabudowań gospodar­
czych i magazynowych, ale nowo 
wznoszone domy stoją już do niej 
frontami. Najwyżej w mieście stoją­
ca budowla, kościół, robi wśród 
drzew wrażenie wiejskiego kościółka. 
Bloki z OWT będą więc zgrzytem w 
tym otoczeniu, mimo że ocienione 
lipami, kt6re teraz, jeszcze młode o­
grodzono stalową siatką przed kon­
sekwencjami krzątaniny typowej 
dla każdego terenu budowy. 

Do roku 1839 prywatne miasto Wy­
sok ie (wtedy jeszcze bez przymiot­
nika "Mazowieckie") nie było na na­
szych ziemiach rzadkością. Prawie 
regułą jednak stał się ich niedoroz­
wój, Przeważnie dzieliły losy swo 'ch 
właśc icieli . Ludność ich była często 
mieszaniną nie tylko zawodów, ale 
i narodowości. Dobre drogi, przy któ­
rych musiały leżeć , przyprowadzały 
pieniądze, ale n iekiedy także wojen­
ne i inne klęski. 

Topograficzne położenie sprawiło 
zapewne, że Wysokie Mazowieckie 
już w roku 1239 zostało zapisane w 
inwentarJ:u biskupa płockiego jako 
osada należąca do grodu Święck. Po 
otrzymaniu z rąk króla Aleksandra 
praw miejskjch w roku 1503, Wyso­
kie (po 1863 roku przemianowane na 
Mazowieck) stało się ważnym ośrod­
k iem rzemiosła na Podłasiu. Było tu 
wówczas 60 rzemieślników, w tym 
27 kuśnierzy i 24 szewców. W roku 
1569 Zygmunt August dał je kancle­
rZOWi Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, Mikołajowi Radziwiłłowi; a 

r ,,- ie 
pO trzynastu zaledwie latach zostało 
sprzedane Hieronimowi Makowiec­
kiemu Potem właścicielami jego by­
li m.in. Opacki, Szczuka, Kątcy, Po­
toccy, zaś od Toku 1839 - Ludwik 
Fiszer. 

Na początku XIX stulecia liczyło 
Wysokie 864 mieszkańców, wśród 
którycb przeważali ZydzI. Od roku 
1866 było siedzibą powiatu, a jego 
wpływy i znaczenie dla bliższej i 
dalszej okolicy nie zmalały nawet 
po utracie praw powiatowych, w ro­
ku 1870. Po odzyskaniu niepodległo­
ści przywrócono mu te prawa. 

Zniszczony w 1939, z II wojny 
śWiatowej wyszedł z 2121 mieszkań­
cami l 1059 bu9ynkami. Dzisiaj liczy 
prawie siedem tysięcy mieszkańców 
i choć znowu nie jest miastem po­
wiatowym, to zrównanie w dół, do 
gminnej funkcji, nie umniejszyło je­
go znaczenia jako ośrodka handlu 
i usług, ani wielostronnego oddŹlały­
wania na znaczną część wojewódz­
twa. 

Wysokomazowiecki szpital obej­
muje opieką prawie jedną 
trzecią terenu Łomżyńskiego. 

Mikroszpital w Ciechanowcu nie ra­
tuje sytuacji, a rozbudowa istnieją­
cego w Wysokiem Mazowieckiem 
jest w najbliższym czasie niemożli­
wa. 

- Największy kłopot mamy z kot­
łownią - mówi Janusz Jarmuszew­
ski, kierownik referatu gospodarki 
terenami i komunikacji w Urzędzi e 
Miasta i Gminy. - To wysłużona 
staruszka, zbudowani' razem ze szpi­
talem. Robimy wszystko, żeby wy­
trzymała jeszcze tę zimę. 

Rozbudowa szpitala miała się roz­
począć od kotłowni właśnie ale bez 
decyzji władz wojewódzkich całej 
tej sprawy z żadnej strony nie da się 
?gryźć. Wysokie Mazowieckie, jako 
Jedyne z m1ast w naszym wojewódz­
twie, wybuduje oczyszczalnię ście­
ków wspólną dla przemysłu spo­
żywczego i miasta (w tym i szpita­
la, który własne ścieki podczyści 

. wpiel w sam). Wojewódzka Dyrekcja 
Rozbudowy Miast i Osiedli Wiejs­
kich w Łomży jest inwestorem ko­
munalnego kolektora. Całe miasto, 
poza rolniczymi peryferiami będzie 
skanalizowane. Zatem ten u~iążliwy 
problem każdej aglomeracji miejskiej 
zostanie tu rozwiązany. Co z dru­
g im, równie ważnym, czyli ogrzewa­
niem budynków? 

- Jest w projekcie, z przyszłoro­
cznym termiI1em. rozpoczęcia. bUQo­
wa ~iepłowni dla całego. miasta. 
Pierwsze ciepło ma popłynąć z niej 

w 1986 roku. Już za cztery latał Dld 
takiej Ulwestycji to rzeczywlście 
czas niedługi. ale nie dla s~pltala . 
Przez rok można by zbudować nową 
kotłownię, ale tylko dostosowaną do 
jego obecnej wielkości, jak wiadomo 
- nie wystarczającej. Gospodarsk. 
rachunek każe budować kOtłOWDlę 
dla obiektu o nowych. o Wiele więk­
szych, potrzebach Koło się zamyka. 
Prawdziwy węzeł gordyjskl A prze­
cież to CiTCuL'lLS vitios'lLS powstaje, już 
wtedy kiedy oierzemy pod uwagę 
normalne realizowanie planów J e­
śli zaś dopUŚCimy do sprawy czyn­
niki przeszkadzające wkr6tce har­
monię koła zastąpi jego-kwadratura. 

- A gdyby tak zawiesić na kołku 
budownictwo mieszkamowe na ja­
kIes dwa lata 1 wszystkimi mocamJ 
zabrać się za budowę szpItala? -
pytam naczelnika. Długo milczy, roz­
waża tę nieprawdopodobna propozy­
cję· 

- Nie. to niemoz-llwe - odpowia­
da wreszcie. - Post mieszkaniowy 
już dłużej trwać me może w Wyso­
kiem Mazowieckiem 1 tak odbiera 
nam wiele rąk do pracy. których 
wciąż brakuje. Ci ludzie z podmiej­
skich wsi, z Szepietowa, Jabłonki i 
innych miejscowości, dOjeżdżaJący 
do pracy , muszą dostać mieszkania; 
to za pewni przyszłość naszemu mia­
stu Wszyscy wykonawcy większych 
inwestycji swoich ludzi tu dowożą! 
Jeśli nie wzmocnimy miasta ludnoś ­
ciowo, będzie ono skazane na ma­
razm i różne niemożliwości A prze­
c I eż aktywnośĆ i samodzielność jest 
najlepszą gwarancją tego, że nie wy­
padnIemy z gry w województwie, a 
nawet w kI a ju . 

Kiedy o gl ądam ogólny plan za­
g,.spodarowania przestr zenne­
go i słucham objaśnień Marii 

Kadłubowskiej, inspektora Zarządu 
Gospodar ki Terenami, z całą jaśnoś­
cią widzę, że miasto rozwija się spo­
kojnie i - co najważniejsze - pla­
nowane z odpowiednim wyprzedze­
niem, nie nastręcza kłQpotów proje­
ktantom. Nawet jeśli leży na grun­
tach IV i. III klasy, niestraszne mu 
obostrzenia i zakazy nowych ustaw. 
Władze wcześniej pozałatwiały a­
kceptacje na budownictwo na zie­
miach IV klasy, kiedy zgoda leżała 
w kompetencji wojewody. Nowe ry­
gory dają urbanistom okazję do po­
kazania ich sztuki. W Wysokiem 
Mazowieckiem z łatwQścią można 
~ego dowieść. Pamiętajmy jednak, 
ze sprawdza się ona w warunkach 
umiarkowanego rozwoju i - w po­
równaniu z sytuacją Łomży - jest 
wr~cz akceptacją konserwatyzmu. Z 
drugiej jednak strony - to, co dzie­
je się od sześciu lat w Łomży, ilu ­
struje "technikę siłową" w planowa­
niu rozwoju miast. Niektórym plani­
stom śni się centralny krajowy plan 
zagospodarowania przestrzennego, co 
zwo~niłoby ich od myślenia, a pozos­
taWIło słodką funkcję kontroli roz­
dzielania zezwoleń. 

Rola przyklepywacza decyzji ad­
ministracji musi być odesłana do 
muzeum błędów i wypaczeń. Myślę, 
że - na przykład - radni Gminnej 
i Miejskiej Rady Narodowej w Wy­
sokiem Mazowieckiem powinni mieć 
prawo (a jeśli nie mają - muszą się 
go dobić) podjęcia uchwały co do 
wielkości budowanych na wsi domów 
mieszkalnych, wyznaczonej liczeb­
nością rodziny i jej demograficzną 
perspektywą na dwa pokolenia. Nie 
dlatego, aby ograniczyć budownictwo 
n!l w.si, a wzmocnić w mieści~; prze­
cIwrue - aby pomnożyć jego możli­
wości w sytuacji kiedy potrzeby ma­
teriałowe są zaspokojone w 30-40 
proc. Przecież pobieżna nawet obser­
wacja przekonuje o bezsensownym 
gigantyzmie mieszkaniowego budo­
wnictwa na wsi. Połowa powierzchni 
budowanych domów jest nie wyko­
rzystana. I nigdy nie będzie. Wznie­
siona została dla popisania się. Je­
śli sąsiad wybudował dom, mnie 
stać na jeszcze większy. To jedna, 
wcale pokaźna dziura, którą ucieka­
~ą nam materIały budowlane. Drugą 
Jest częsty - coraz częstszy, nieste­
ty - brak wykwalifikowanych fa­
chowców, z których usług muszą ko­
rzystać prywatni inwestorzy. Maj­
ster z "załatwionymi" papierami lub 
dZiałający (przy wiedzy władz gmin­
nych) nielegalnie robi wszystko z 
zapleczem, żeby Bi~ nie zawaliło. Tak 
znikają dodatkowe ilości cementu, 
stali i innych materIałów. 

Zaprowadzenie porządku w tej 
dziedzinie umożliwiłoby, być może, 
wcześniejszą rozbudowę szpitala w 
Wysokiem Mazowieckiem, a przynaj­
mniej stałoby się ważkim argumen­
tem za natychmiastowym rozpoczę­
ciem tej inwestyc;i. 

HENRYK GAŁA 
Fot. GABOR LURINCZY 

stodOła 
przy granicy 

...... ' 

- W Czerwonem, mojeJ wsi, na. 
leżącej podówczas do powiatu kol. 

a 
STA."15lAW 
ZłELINSKI 

neńskiego - wspomma FranciSzek 
Kubrak, pszczelarz z zamIłowania 
rolnik z tęsknoty do własnyt:h hek: 
tarów, a do 1939 roku mIeszkanIec 
żołmerz i wartownik pogranicza POI: 
s~o-niemleckjego - mÓWIlI o WOJ­
me: .. Jak zaCZn1€ SIę kotłować. to 
tak szybko się nie skończy", .,Zoba­
czy pan - przekonywała mOjego 
stryja sąsiadka - Jeszcze tu będą 
Rosjanie. Potem Niemiec pogoni Ich 
daleko na wschód Okropna WOjna 
rozpali się na naszej ziemI I porwie 
w wir prawie cały ŚWiat Ale Hitler 
będzie pokonany, bo tak mowi Wer­
nyhora: »Lecz czarny orzeł we3dzle 
na rozstaje, gdy oczy na wschód o. 
br6ci, kTZyżackie siejąc wok6ł oby_ 
czaje. z złamanym ~kTzydlem po. 
wr6ci«" . Zyd kupUjący od oJca cie. 
laka argumentował : "St8SlU. sprze· 
daj mi go za 15 złotYCh, bo zoba. 
czysz, że przyjdzie do nas straszna 
woj~a .. My, !udajczycy, wyginiemy 
w me) praWIe wszyscy, ale potem 
nadejdą ta kie czasy, w ktĆl"'vch ki· 
l~gram naszej wagi będzl€ równy 
kIlogramowi złota" Ojciec !Ilu jed· 
nak nie opuścił i Zyd zapłaCił 17 
złotych. 

Niemcy kupowali w naszej wsi 
bardzo dużo drzewa. Handel to han­
del; oni płacili, myśmy im piękne, 
dużE' sosny wieźli do tartaku w Ki)­
nigstal, miejscowości odległej od 
granicy o 12 kilometrów. Pewnego 
razu kumpel szturchnął mnie w bok 
i pyta: "Słuchaj: Franek. po co im 
tyle kozłów?" Nie miałem już wąt­
pliwości: były to konstrukCje pod 
zasieki. Innym razem zauważyliśmy 
znów nowiutką drewnianą stodołę 
tuż przy naszej granicy. Ludzie my­
śleli: "Niemcy powiększają hodow­
lę krów i potrzeba im więcej sia­
na·'. Mnie niepokoiła jej odległość 
od zagr6d. Nigdy nie zauważyłem, 
by ktoś tam jechał ze zbożem, choć 
codziennie drzwi miała otwarte I 
zawsze kręcili się wokół niej jacyś 
ludzie. W pierwszych dniach wojny 
stodoła znikła, a na jej miejscu po· 
jawił się duży betonowy bunkier. 

Polacy tych faktów jakby nie do· 
strzegali. WieiU do Niemiec świnie, 
prowadzili małe i duże sztejery ko­
ni (po 6 i po 12 sztuk), chętnie wy· 
najmowali się u Zyd6w lub Niem­
c6w do przewozu i wyjeżdżali cza­
sami na dwa-trzy dni w J'(łąb PruS. 
Ci z handlarską żyłka podeimowali 
się interesów na własną rękę. Na 
zimę kupowali konika za 100 lub 
200 złotych, podkarmiali go przez 
kilka miesięcy i na wiosnę sprzeda· 
wali za 300-400, jeŚli dobrze obga­
dali sprawę z granicznvm weteryna' 
rzem w Win cencie, którv trzymał ze 
wszystkimi nacjami. a najmocniei -
z żydowska i, niemiecką. 

Konie z Polski szły do Belgii, Ho, 
hmdii, Dani!. PrzE'znacz~ne były do 
pracy w majatkach czy kOO!łlniach 
albo szły na rzeź. Ileż rny wetery­
narz graniczny zawyżał klasę towa· 
ru, a Niemiec brał, ho f~chowema 
selekcjonerowi wierzył, ~dvż sierśĆ 
na chabecie lśniła tak samo, jak na 
szlachetnym rumaku. 'tvdzi posia­
dali tajemnicę nadawania koniom 
połysku, ale strzegli jej jak naj wiek' 
szego ~karbu. Nie modpm te~o zro­
zumieć: dlaczego w h~ndlu tak 
z~odnie trzymali z Niemcami, ale 
~dy ci przyjeżdżali do wsi. bali si~ 
ich jak diabeł świeconej wody. ,p 
z wilczurami - mówili do Polak6w 
- to SS-mani. Oni w swoim kraju 
noszą czapki z trupimi czaszkami ł 
przf'ści~ają się w uorzykrzaniu iy' 
cia Zydom". Niejeden z nas posądzał 
ich wówczas o tchórzostwo. ..Z han­
dlem - szydziliśmy - pędzą do 
NilE!mców, ze strachem - do nas". 

Im bliżej roku 193!l, tym więcej \1/ 
zachowaniach mazurc;kich NieroCÓ\1/ 
pojawiało się buty. Przy granicy ra­
zem skrobaliśmy drzewo, więc nie­
raz wołaliśmy do nich: "Mar~arY' 
nę żresz, cholero, że ledwo machasz 
siekierą", albo: ,.Od nas wciąż tyJe 
mleka bierzeta, a sami ciągle m~~' 
garynę żreta". "Jo, siakrew - ~­
powiadali nam - ty margaryny ~I~ 
żresz i masła nie widzisz". LepIej 
od nas gospodarzyli. Niemiecki chloP 



ŻIliwował kosiarką, nasz machał ko­
są. "Co to jest, że u was lepiej ro­
śnie?" - zapytywał si~ ich nieraz 
mój ojciec. Odpowiadali z coraz 
większym szyderstwem: .,Bo u nas 
taki kroj, gdzie usiądziesz, to sroj", 
albo: .,Tak gnojno. jak posrasz". 

Przed opuszczeniem Kolna na mo­
t?~nt ~padłem do Czerwonego. Był 
lUZ p6zny wieczór, a we wsi ani 
jed?ego światła. Na drodze - ży­
weJ duszy Wreszcie przy zagrodzie 
zauważył mnie stary Banach· niemal 
krzyczał: "Uciekaj stąd, bo ~a chwi-

dj:ugiej, wydawało się nam, że ni~t 
stamtąd żywy się nie wydostame. 
Żołnierze stracili żołd, bo została też 
rozbita pancerna kasa wojskowa. 
Większość ludzi z 18 dywizji dosta­
ła się do niewoli. Rozproszone od­
działy schroniły się w lesie. Zwiną-

c zil urp na '" jn" 
nie oddamy 

guzikal 
Po odbyciu służby zasadniczej _ 

już jako żołnierz rezerwy - do woj­
ska trafiałem kilkakrotnie: do Róża­
na, do Rusi Zakarpackiej, znów do 
Różana Tylko co zdążyłem wrócić 
do domu na Wielkanoc, a już listo­
noSZ przyniósł następne wezwanie. 
W końcu postdnowiono przydzielić 
przygranicznych do strażnicy w Kol­
nie. Kwater~ otrzymaliśmy w ple­
banii. 

Do gral1lcy ChO<lZlllSm) codzien­
nie. To samo robili też niemieccy 
strażnicy. Niby słońce świeciło i by­
ło spokojnie, ale w powietrzu czuli­
śmy już proch Raz na strzelnicy w 
lesie pod Wincentą przygotowali­
śmy stanowiska do strzelania i wy­
paliliśmy do tarcz, a tu jak nie nad­
leci niemIecki samolot! Niemalże po 
ziemi i po nas. Porucznik, dowódca 
plutonu. wydał komendę: "PadniJ". 
Za kilkanaście minut przeCiągnął 
nasz samolot ale tak wysoko. że 
ledwo był widoczny. Zahaczył skrzy­
dłem o kawałek niemieckiego tery­
torium i naty,chmiast wrócił. Po­
rucznik powiedział: "Widzicie, chłop­
cY. nie jesteśmy tacy słabi, Stać nac: 
na działania' ząb za ząb" We mnif' 
te slow::ł nie wywołały optymizmu. 
Widzi'1łem oqrOTYl.na nT"?0W::Jl!P Niem­
c6" 

Na odpraWie na Wzg0fZU 177 w 
pobliżu Bialików iWykowa, gości1 
u nas pułkownik ze star<;zymi ofi­
cerami Wypaliłem mu jak chłopek­
roztropek . "Dość już nam w tyrr 
plutonie S'iedzieć . .Jeśli ma być woj­
na, niechai się zaczyna, szybciej 
spotkamy Slę w Berlinie". Gość u­
śmiechnął się i grzecznie mi odpo­
wiedział. "Lepiej uważajmy się za 
słabszych, to staranniej do tego star· 
cia się przygotujemy" 

Krajowa propaganda podnosiła nas 
na duchu. Prawie wszędzie słyszelI­
śmy i mogliśmy wyczytać we wszy. 
stkich gaz<",tach: "Nie oddamy na­
wet guzika". Doktor Podbielski. ów­
czesny prezes Spółdzielni Mleczar­
skiej w Kolnie (dziś słynny znachor 
w Międzyrzeczp), wręczając nam pi­
stOlety i erkaemy. które odbierałem 
osobiście . frrz:vczal do nas' .,Prusy 
muszą być nasze, chłopcy!" Odpo­
wiadaliśmy mu, przedstawicif'lowi' 
Funduszu Obrony Narodowej ~ "Bra­
wo, brawo! Prusy na pewno br:dą 
nasze!" 

W plutonie obowiązywał codzien­
ny rozkaz. aby jeden z nas przpkra­
clał granicę niemiecką ~ kupował 
tam gazetę, a przy okazji uważnie 
(\bserwował. Co sąsiedzi wyprawia­
ją. InformaCje się· powtarzały, 
"Niemcy otwarcie budują przy gra­
nicy pas bunkrów, robią zasieki. za­
kładają miny". Jedna z naszych ga­
zet - nie pamiętam dzi~iaj jej ty­
tułu - zawierała karykaturę Hitle­
ra i Mussoliniel!o: kołysali się na 
huśtawce! Śmieliśmy się z obu pró­
bUjąc dociec. który z n ich pi('rw~z:v 
Spadnie. 

POczątek wojny był dla nas po­
mYŚlny. Po pierwszych starciach do . 
S~liśmy aż do Konigstal. a że nigdzie 
~Ie było większego oporu, wierzyli­
s~ny w szybkie zdobycie Prus,) zwy­
Cięską paradę w Królewcu. Wspie­
rała nas kompanIa szturmowa po_ 
rUcznika Nowakowsltiego 'Z 33 Puł­
ku, Poszliśmy dalej. l~cz trzeciego 
Czy czwarte t': o dnia orz~'jechał da 
nas tankonetką patrol z rozkazem 
'I1:'YCofania się. Dowództwo obawiało 
SIę., że Niemcy wciągną nas w głąb 
SWegO kraju i okrąża 
Dzień odwrotu skQńczył nasu 

~U~cesy; od niego nie mogliśmy 
btnlen~ć już. kierunku marszu. Pr6-
owaltśmy przynajmniej Niemc6w 
POWstrzymać: zrywaliśmy mosty, 
~naljśmy słupy telegraficzne. 
j z oni na czołgach. samochodach 
Od~otoCYklaCh szybciej pokonywali 
~ e~ł()~ci niż my - oie~zo i na ro-

l'r!:lch 

lę wkroczą Niemcy. W 1914 zabie­
rali każdego kto dostał Się w ich 
ręce!" 

W domu jakby się spodziewah 
mojego przyjścia Tylko skrzypr1ęły 
drzwi. a już matka ŚCiszonym I!ło­
sem zc:.pytala· "Franuś to ty?" Roz­
mowa była smutna. be c:ężkle przy­
nosiłem wieści. Ojciec nadZieję' po­
kładał w Anglikach i Francuzach; 
chciał zaprząc konia i szybciej od­
wieźć mnie do linii frontu. Matka 
ze łzami w oczach błogosławiła na 
drogę: "Niech was Pali Bó~ prowa­
rizi" PrzYjmowałem jej słowa w 
imieniu czterech brac' i ~2wagr3 
którzy godziewali się juź nie wia­
domo 2azie 

Pierwszy n'asz żołl1lerz zginął leo­
ło Jeżewa. Następnych dwóch - na 
zbiegu dróg z Łomży do Kolna i ze 
Stawisk do Nowogrodu. Podczas od­
wrotu mus ieliśmy już to m:ejRce 
ominać i nÓjść do Kątów, 

W Slablaku przeprawiliśmy s:ę 
przez Narew. Wcześniej wpadłem do 
og'rodu Gałązki i narwałem prawie 
cały chlebak pomidorów. W Kupi­
skach zastała nas piękna, słonecz­
na pogoda. Zanosiło się na k' lka 
godzin odpoczynku. Porucznik wy_ 
dał rozkaz zbadania sytuacji w Łom­
ży. Jakbym tylko na to czekał Je­
ch~1iśrńy rowerami, a wysoko nad 
na~zymi głowami ciągnęło trójkami 
dziewięć' samolotów Ludzie w Ku­
piskach brali je za nasze. a mn.e 
mepokoił ich lot w kierunku Lom­
ty . Nie myliłem się, za kilkanaście 
minut dał się słyszeć jeden wielki 
huk. Upadliśmy na ziemię; spojrza­
łem, a tam tylko dym i pożary Mv­
ślałem, że Łomży już nie ma Po 
kilkunastu minutach spokoju dymy 
uniosły się do góry: mi~~t('\ c::t;1 ło na 
swoim miejscu 

Podjechaliśmy do Zambrowskiego 
Rynku Wszędzie pożary, porozwa­
lane domy. Ktoś niósł połamany ro­
wer. ktoś inny jeszcze - dymiącą 
oponę Dużo ludzi zabił prąd. bo 
przed bombardowaniem zapomnia­
no o wyłączeniu go z sieci Ka9u­
-cyn! zbierali do trumien poległych 

Przez Chlewnie i Jaworzno. szli­
~my ck> Czerwonego Boru, gdzie 
mieliśmy się zgrupowal! Tylko zdą­
żyliśmy tam dotrzeć o trzeciej nad 
ranem, już Niemcy rakietami oświet­
lili Miejsce nasze; ~biórki. że h:!le 
by znalazł, nie tylko żołnierz. Jak 
llH'7eli s::\q7ić homby iedną prozy 

łem się i ja z jednym ponchorążym 
Wybraliśmy się do Rutek by stam­
tąd pÓjść do Brześcia, miejsca ko­
lejnego zgrupowania Sądziliśmy że 

tam Niemcy jeszcZE: nie doszli. Tyl­
ko co pokonaliśmy kilka kilome­
trów, a już cj. mierzyli do nas l 

karabinów. Nie wiedząc. gdZie pójść, 
co robić, wróciłem do domu 

plug i oręż 
W domu od pierwsz~ ch dni naszej 

przegranej organizowało się polskie 
ivcie ~od'lietnne Brat 7 br'.3tową u-

czyli w Kobryniu; tylko co zdążyb 
ujść z życiem przed bombardowa­
niem.. Niebawem założyli w Kolme 
tajne komplety. Wielu ludzi ukoń­
czyło szkołę średnią i zdało szczę­
śliwie maturę. Każdy starał się być 
przydatny. Kobiety do mleka odsta · 
wianego do mleczarni dolewały 
wody, a z nadwyżek robiły nocamI 
twarde sery dla chłopców z AK i 
przebywających w obozie. Akcją or­
ganizowania paczek dla jeńców kie­
rowała moja siostra. Zbierała mą­
kę kaszę. groch, kawałki słoniny 
Ltldzie wyczuwali, że naszym w o­
bozach musi być bardzo ciężko, choć 
listy docierały rzadko i za dużo w 
nich nie można było napisać. Ja, 
choć pilnowałem gospodarstwa, zo­
stałem już w pierwszych miesiącach 
zwerbowany do AK. Nie było tak. 
że ktoś chciał, czy nie chciał; byłeś 
w wojsku - musisz należeć. Od­
powiadałem za zaopatrzenie; wypa­
dło raz po raz piasku nasypać do 
zboża dostarczanego Niemcom i nad­
wyżkę wagową zabrać dla swoich 
lub wpaść do masarni, gdy nikogo 
nie było, i zwinąć kilka pęt kiełba­
sy. Magazynowałem też broń i pil­
nowałem, żeby nie zginęła. W nocy 
w piwnicy naszego domu dostoso­
wywaliśmy bębenki do nabojów od 
pepeszy; trzeba było tylko powięk­
szyć dziurki. Gdy raz wierciliśmy 
je, -na podwórku pojawili się Niem­
cy. Więc my zapleczem do schronu 
pod stodołą i kieratem. Ostała się 
na podwórku tylko matka. Jeden z 
Niemców chciał wydobyć z niej, 
gdzie jesteśmy; tak mocno kopnął 
ją w brzuch, że od tamtego czasu 
chorowała i wkrótce zmarła. 
Największa klęska naszych party­

zantów JYlj;:łła miejsce norł Żelaznv­
mi, a mogliby jej uniknąć. Wracali 
pv udanej napaści na niemieckie 
dwory w Korzenistem, Rudzie i Za­
skrodziu; wzięli woły i zboże, ale 
zachciało im się odpoczynku w sto­
dole Poprzecinali żandarmom kable 
i byli pewni. że ci o ich akcji się 
nie dowiedzą. Tylko zdążyli ustawić 
broń w kozły, a już przybiegła do 
nich kobieta ze wsi, by się zwijali, 
bo szkopy idą w ich kierunku. Było 
już za późno Nie przygotowani do 
walki - musieli otworzyć ogień 
Młodzi byli. nie znali się na zasadach 
partyzanckiej walki. Co się który 
poderwał, by zmienić pozycję, żan­
darm ustrzelał go w locie. W ten 
sposób zginęło aż dwunastu; wszy-

scy leżą we wspólnej mogile w Ło­
stewie. 

Był wśród nich taltże Schutzman 
p~lski żan~arm wy.sługujący si~ 
NH~mcom na polecenie AK. Gd'\' ci 
zobaczyli jego zwIoki, zawołali ze 
smutkiem: .. Jo, siokrew. to ten. u 
którego my bimber wczoraj pili 
Szkoda. był z niego dobrv chloo" . , 
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Z
adzwonił re?akcyjny tel~f?n. 
- Jest u mIle ten UZdlO.',-J<::Jcl 
o którym pis:łliście; trz ba to 

jak najszybciej ogłosić. żeby każdy 
chory skorzysta!. 

Na klatce bloku przy ulicy Armii 
Czerwonej (obok Straży Potarnej) 
tłumek milczących ludzi; nie wszy­
scy mieszczą się w małym przedpo­
koju. Udaje mi się przełamać 
niechQć oczekujących i bez kolejkj 
wej~ć do środka. Cisza, słychać tyl­
ko zamawianie dziadka. Chyba dla 
podtrzymania nastroju - płoną dwie 
świece w lichtarzach, pośrodku któ­
rych stoi żelazny krzy:i:yk, a obol;: 
plastykowa tacka, pełna pienięclzy. 
WItam się z właścicielem mle .. ;:J ~ a~lia, 
Antonim Kotlew~ kim. Od lat siedzi 
w inwalidzkim wózku. 

- Zapc'osilem Dziadka, bo myśla­
łem, mot; mnie ,\'yi czy. !dl t. te­
go, jest bez ' ilny; miał m pUllkt:ję. 
Ale skoro tu przybył, zawiadomiłem 
wszystkich potrzebujących pomocy. 

Dziadek nie zwrat:a uv"agi na zde-
'" nerwowan.ie oczel u iących. Jemu się 

nie spIeszy. CZY'l : 1). Ci, bez \ 'zg!~dl.l 
na cho obę, są jedn:\l o °e Meto la 
na przepu Id !ilę I " U'" :~, 'l , '. c. 
cukrzycę i nef",icG ciągle ta sama -
kontakt c.ala (;hor 'go z c"dem 
Dziadka. 

- Pani zdejmie okularki - prosI 
Dziad k pacjentkę. - PrzeżegllRć ' ię 
i założyć ręee na szyję. Boże, Boże, 
Boże ... - woła Dziadck. - .Ju~ Le 
boleści przechodzą na mnie. Zabra­
tuam używać po mllic lekarstw . Jak 
I.le się czujesz. boli głowa, nie uży­
waj chemiczn~ ch środków, lecz J:C­
trzyj chrzan i smaruj bolące m.cj­
sca. 

- Nie popali? - w~1t- pacjc ll :ka. 

- Nic, można śn1ialo sto o\\'i:lĆ -
zapev,,-nia Dziadek i wraca do u!cJra ­
wiallia. - Boli j szc:zc g!owa? 

, 
- Ju:i: n ie mam bole~ci. Pan!e 

Boże zapłać. - Opróu. p()dzi~k (}wa­
n a , s to złotych \' Ga ruje tlCl p' a t_' 
kową tacę. - Nic mnie niE. oolI -
uzdrowiona n ie wierzy ::. ,\ c;mu 
szczęściu, wyg it .a !:i i (~ , k 'ęci glO \'ą· 

- Pamh,tajca~ , żci)y po mu le 11 1(: 

przyjmo\vać żadnych lekarstw 
upomina Dziadek Odnoszę wrażellie, 
Ż mówi to ze względu na obecno ~ ć 
uziennikarza. l\Iusi być ja " 10 ~ Ć; sza­
nujący się znachor nie może POZ'\ 0-
lić, aby konkurencju odbierał mu 
\I·:jare chorych. 

Dziadek prosi do sietne kolcjną 
pacjentkę. Pani SJl«)r~ka , ' lO . 1ra 
PCK, skarży się lla odciskI l zav..l'O­
ty głowy. 

- Jak twoje imię? 
dek. 

- Jadwiga. 

pyta Dzia -

- Przeżegnaj Się. ObeJmij mnie. 
Boże, Boże ... - powtarza i tuli pa­
nią Jadwigę. - Usiądź, zdejm buty 
- Dziadek obmacuje nogę pacjcntkl. 
przesuwa dłoń wzdłuż kości, kreślJ 
krzyże. Po zabiegu p~'1i Jadwiga jest 
zde'1erwowana; idzie do kuchni pall 
papierosy, jednego za drugim. 

- Pomogło pani? - pyta Anton l 
Kot lew ,ki. 

- Zawrotów głowy ju:i: nie m"rn 
- twierdzi pani Jadwiga. - Jak mi 
tak naprawdę pomoże, to dam jesz­
cze na mszę świętą· 

- Czy pan przj jmo\X. al zastrzyki? 
- pyta kolejnego pacjenta Dzi:1or:>k 
Odpowiedź twierdząca bardzo go 
martwi. 

- Przeżegnaj .' ię Janie. 

Dziadek przechyla glo\vę Jana, do-
t) ka ustami jego uszu, wola 
Boże, Boże! 

- Lepiej pan sly;")zy? 

- Tak s-amo. Miałem \\ ypadek sa­
mochodowy, w nogach tel czuję 
jego. kutki. 

Dziadek dotyka n6g, kre~lJ na nich 
krzyże, powtarza woje 7aklęcia. -
Mam również nerw'cQ - korzy~ta 
z okazji Jan. 

- Chyba te szkiclka puydają 
: f'rwó v - za,latiaw-ia się D,~1<.ldck. 
- Zdjąć okulary i nie \.Yy łurlać reh -
\\ i~<.cj - radzi Janowi. - Jall od­
WJ"34!a si~J wkłada okulary, szuI--::. 

portmonetki, a na:-;tępnie kładzie 
pieniądze \V ko zyku od chleba, któ­
ry gospodarz domu pożyczył Dziad­
kowi. 

U zbieralo się już "poro. 
Wystają z koszyka 5etki, 
pięb:etki, tysiączłotówki. 

D ~iadek wyjmuje pugilares. 
upycha pieniądze. Czekający lia 
uzdrowienie niecierpliwią się. Dzia­
dek, świadomy swojej mocy, za­
pewnia, \V kaznodziej<:kim uniesie­
niu, chorą na sta\'vy: - ZapOWiadam, 
że już nie bolą. l\Tojc serce powie­
d;.'luło, że masz być zdrowa. Tak dlu­
go będziesz zdro\\ a, dopóki 7.n łuiyz 
u Boga. Jeśli llIe zaslu:i:y z, to zgi-

-

\f/lESŁAW 

KOŁOWSKI 

nic.z jak 7C 'chły ji .., ć kfóry odpa­
da je. ielll<) od dpc'.\'a 

Na pytanie o sumę up huif'lą clo 
pugilaresu, wYJaśnia' - Z lekarza­
mi można rozmawiać. je:li w ki t::7.e­
ni są dolat~y. U ~ja", w Hujnó\vcc, 
buduje się kościół: ja na tę bu(lowę 
\vlożyłcm sto ty: ięcy ! 

CISZę po monologu Dziadka prze­
rywa płacz dziecka OClekujący d~a 
sW1ętego <; pokoju, goJzą ~ię. ab? zba­
dać je poza kolejnoścIą. Njelat\\'o 
jednal~ uspokoić Tomka. Nie poma­
p;ają cukierki któr> dziadek wY"zu~ 
kał w swoich pakunkach. Biala. 
długa broda dzjadka kojarzy się 
Tomkowi z czymś .nieprz. jemnym. 
r:ażdego moie zdenen 'ować kwile­
nie Tom!-:a '1:C więc d~i '."'·l1e~o i~ 
.Dziadek cz.ym prędzej odpra via 
chłopca z n amą. . . 

Co chwilę dz),\,on;1 telefon. Ludzie 
pytaią o m:drowiclcla. Go c:podarz 
Antoni Kot1ewski' Ztl!lra ~l,a W~7,y:;t-

, kich i n' mawia do z\voływania 1Ia­
stęonych. - Biuro Spółdziell11 Tn­
waiidów już powiadomione - illfoI'­
muj . wego rozmówcę· 

Kolej11a pacjentka skady iG na 
cukrzycę. Dziadek powtarza ry~uał: 
każe się przeżegnać, obejmuje cho­
rą, przytula, woła: - Boże! - Je ­
go zaklęcia przerywa szloch pac 'iell­
tki. - Nie płacz., 7łotko - lIspolmjo 
uzdrowiciel - za rok "kOI1CZą się 
twoje boleści. Zapowiadam tol) ic , że 
nie będzie boleć. 

Kobieta, którą przed chwilą Dzia­
dek uzdrawiał nie wierzy \V ku­
teczność pomocy jej dziecku. - Ono 
ma niedoroz'.vój... - mówi Z("\l\ut-
kiem. ' 

Kazimiera z bolącym gardlcll1. lu­
zami w kr~go ,łupIe i bólem róg. 
siada na krzpślc Dziadek ~zczypi j;l 
w szyj~. całuje. Potem zamawia 110 
gi. - Proszę stu!tąć, żadnych bol('';-

ci pani nie ma! - Pieniądze wędru­
ją !la tacę· 

- Za dużo dawdllśc:ie Jej leków 
strofuje Dziad 'k matl;;ę kJlkulctni('j 
dziewczynk i. -!. Organizm jcj wy­
bladł, jak gotowa ne kartofle. Połóż 
DziadkOWI na S:lyję rączki. Oc ,ki 
cera od tych lekarc:tw ztn;en·ona. 

Dz;adek przerywa badanie. 
.. Gazeta Współczesna" pi$ala jak 
uzdrawiałem na odpL1śc.:ie. Zal,onni­
cy byli temu pr.zeciwni, nic mogl i 
znieść. że mam ' ;ęks~ą la. kę u Ro­

ga niż oni. 

Dziadek opowLda. ale dobrz .lv­
sz.y, CO się wokół dzi je, Zmartwiona 
l-obicta gło ;IlO się zastana \Via, cz.y 
zuąży przyw ieźć ciężko chorego -
Przy"vozić1 Ja nie odmówię nawet o 
północy - przerywa jej wątpliwf)::'f"'j 
dz~adek. .Tal< trzeba. pÓjdq Z'lY1<l 
dziesięć, dwadr.1<":'ci.a kilom 1rów,. ho 
tak mnie kazał Bóg. . 

- W piętach ma pani ochlOthe. 
nie, stąd bi~fle -ię ból gardla 
Poszczypuje szy ję pacjentki. - Ja 
czuję, że glowa już nie boli. .Je 'z­
cze wątroba i sen.: ? - Dziadek po 
nOWllle obejmuje pacjentkę. - Sly­
szę . że pani dużo lekarstw otrzyllla· 
la. Ale terać już boleści nie ma! 

- \Vysci 'ka l, wycuJowal i clobrzĘ' 

- podziwiają \\ szech moc dziadka 
• ob erwujący j go uzdrowienie z da-

leka 

K iedy chowam note i zbieram :-.;ię 

do wyj~cja podchodzi do mnie D ,da 
oek, obejmuje. przytula. C~mję la 
<; -otanie brody na policzku. Z prze­
jęcia nie . 1~ <.;zę co do mnie mó'vi 
Po ch .. \i1i rozumiem: opOW iada o 
jednym ze ",,"oich uzdrOl.viefl. 

Na k latce >:chodowcj coraz \\ i~ccJ 
ludzi. Niewielu \\-śrÓd oC7ckl1jąc) ch 
kalek j starców, dużo 'lUtoll1iast lu 

dzi młodych. \'1 piątel~ Zdro 'otny 

D 7 iadek przyjmował od ChmCj do 
pierw'zej po pólnocy, w ..,,)bO I~ -

od siódm(' i do trzeciej rapo. w l1'e­

dzlelq - od ósn lej cle) CZl'I'lW. t( J 

PóźnieJ poprosll o nclwie7J(\'.ie do I 
War za\',.'y. Po,ta'l ow'} Z"l)J" 1,le p'~ 

niądze zawieźć corce. \Vróc;} w po­
niedziałek i przyjnv)wnł , jell ,d clo 
d\\-udzi ~lcj drugiej. p')t:'lH 2 .) <'(<11 

wyploszonv. 

Kiedy \Ze \\ f orek od"\"e~jzllelT) 
Antoniego F otle\,v-:k iego, nie 
mógl o tyln mÓ';~lć spoJ-o.inie. 

- To "v'lna ,.Kont31r tcJ\.v·', wprowa­
d,~:ły ludzi w' błGld. Napi:-ali':;cie, że 
to Lizriro 'iciel , a 0n Q];:azal się "l.WY­
c-nljnym. o.;zu:tcm. Je;; em zbyt zde­
nerwowany, niech p"-l1i SIkor hl 0-

pnw'c i k t ) t '10. 

- K cel,' prt:.\'.icellal z \ \'81'. i'~a\VYI 
czu!am. że je 't pijany. "Dzmdus 0-
b'e dzi iaj W}p:}'·. Nle lapl':tc<:z\ł, 
popro 11 o herbatę. Ka'l.al przyll ·~.Ć 
pół szklanl-i \\ Jdy z esencją j \\lać 
do niej dwa k icli ... zl'i ~plrytusu. \\'\­
dzialam Le dopełnił 'zldankę ply­
UC/.l z butelki. którą mial \ torbie. 
\\: tym s' '\11 i e zac/.qł przy jlwlwać 
ludzI. Doszło do tego. że rn'odsze 10-
biet) prowadził do łazienkI. abyam 
je zbadać. Jedlla wybiegła pOlCll'l 

7dc. cn\ 0\\ ana. poprosiła o p'1p:c>ro­
sa. mó'vila, że p07.wolJ . ię badać gi 
llckologowi, ale lJie Dziadkowi. Wie­
czorem czuly;-;m) 'ię znH~cJ.olle. Ko­
leża!1ka tak niby 'do 111'1ie, powie­
działa: ,,"'farny teraz przerIlużone 
d::żuyy, \Vi~c puna Kotlcw kiego 
Dziadek mógłby w nagrod7 ić, p'l ta 
'\.;c kawę czeko.ladę" Ale Dż~"dek 
udał że nie słyszy Później pan Ko­
tlew ki 7użarto\\'ał żC'Jv . k,)It.'l;1I'ka 
zgasiła .'wiaHo, a ja zabioT<~ torhG z 
p·elllędzmi. Tym ra:em DziadC'k u­
.:>ły:-izal Schylił się do torby I zacząl 
wrzeszczcć, że go okra lzinJ1o. raił 
Kotlew. ki nie wytrzymał, krzyc!.a! 
na Dziadka' że Jcst o '/w"tem, że 
wyh.ldz:a od ludZI pi ll'ądzc, i wy­
mówił mu go:Ścinq. D ziadC'k zehr Ił 
<o;woje klamoty i rzer.zywi8C\e "iE! 
wyt'liósl. Sama odczulam. 7.C to o­
szust - kOI1czy pani Sikor l-a - bo 
w, ~0botę ~ło\\'a mnie nie bnl~la ale 
\V niec1zie1ę zaczęła tak bnleć . ja!< 
nigdy dotąd. 

O tyra, że Dziadka już w Łomiy 
nie ma, nie 'N-ZYSCY wiedzą. Co 
chwilG dzwoni telefon. Antoni Kot­
le\\ ski po\vtarza ........ To nie był uz· 
d·rov..-iciel, lecz oszust łabuz i drat1. 

- Niech pan n1i powie, czy tell z 
Konina jest taki sam'? Bylem u nie­
go kilka razy. on leczy przez dotyl<, 
Dwa razy pomo.gło. dwa nie. Czy 
warto jeździć" MOle ~ tracc; tylko pie­
niądze ... 

- Uzdrowiciel z Kor, ina to co 
innego! - pnck 01luje pan i Si I' orsl<a. 

[miona 1 nazwjska zostały 7mienione. ~ 
tekst powstaJ nie z odrofhenia sił; na 
<;7Cj wiary w moc Zdrowotnego Dzjad 
ka, lecz z obowiązlm dziNulIkarskiPgo, 
ktÓTJ' ka7ał nam odnot<H\aĆ~ jak takie 
_ już zd-erunskowane ("K()lItat~ty nr fj 
i 26Ji2) - zja"isko Cnnkl';Qnuj~ \\I :,ro 
dowi -ku wjf'IkoOlif'j .. lit!l1 

Fot. WO.J(.U ,CH .,LItA ,,-.,li l 



D aleko przed pierwszą wojną 
straszny gł6d i nędza zapa­
nowały Wi Czajkach. Czyj koń 

mógł s-ię jeszcze dowlec gdzieś po­
za wieś, ten zaprzągał go i od są­
siad6w kaszy jaglanej kupował. 
Gospodarze za woreczek krup włas­
nymi zagonami płacili. Z tego głodu 
drugie nieszczęście na ·wieś spadło: 
pomór na ludzi. Padali jak muchy i 
już nie było komu urządzać po­
chÓwku. Bardziej zapobiegliwi i tros­
kliwsi o własne kości kopali sobie 
wądołek i .nad nim czekali ostatniej. 
godziny. Pomorek wygarną} prawie 
wszystkich; tylko troje ludzi w 
Czajkach zOIStało. Jeszcze dziś wi­
dać, na jarka'Ch pośród lasu, miejsca 
brzezmą porosłe - znak, że tam 
kiedyś uprawiano pola. 
Wśród tych tr'lech przetrwał ml­

pewne jakiś Czajkowski, bo i teraz 
w każdej nieomal chałupie. zawsz~ 
ktoś rodzinnie z. nazwiskiem fym 
jest związany (teraźniejsz<>ść kuzy­
nowskie miana "wujna". "st-ryjna" 
zastąpiła chłodniejszym słowem "pa_ 
ni"). 

Stefanowa Czajkowska przyszła 
do Czajek z Kobylina. To było ju~ 
w czasie wojny. Przez jej wieś ciąg­
nęli na początku września uciekinie­
rzy, nie bardzo wiedząc, dokąd i po 
co. .,Niemcy już na warszawskiej 
szosie". Nie dowierzali. "To pewnie 
sojusznicze wojsko idzie nam na po­
moc, nie gadajcie bzdur". Niemcy 
poząstawiali samochody w pobliżu 
ko~cioła i zaczęli rozglądać się po 
wsi. Chodzili częstowali czekoladą 
Mieli jej pełno, z polskich sklepów. 
W jej rodzinnym domu pojawiło się 
kilku żołnierzy. Rozłożyli ~apę na 
stole i wołali: "Panenka! Polska 
nein, Polski ne ma. Rydz-Śmigły 
weg". I tu pokazywali wypukle kie­
szenie co zna-czyło, że dużo pie­
niędzy nabrał marszałek przed u­
cieczką · Panienka. czyli przyszła 
Stefanowa okropnie się w6wcza s 

zdenerwowała. "Polski nie ma?! 
Polska będzie! Stąd - dotąd". I po­
kazała ze złością, od kt6rego to mo­
rza, do kt6rego. Niemiec pociągnął 

I ją za rękę i stanął przed matką: 
"Panenka pyf!"; i coś tam jeszcze 
szwargotał po swojemu. Nic jej jed-

I nak nie zrobili; widać tacy ludzie 
popadli. Wkrótce odeszli. . 

W ciągu trzech lat przychodzili ci 
z trupimi czaszkami. Czajkowtacy 
umykali po wsiach, czekali zmro­
ku, poupyehani w mysich zaka­
markach. Stefanow-a Czajkowska z 
niemowlakiem na ręce w ostatnich 
dniach wojny popędziła do iWO jej 
matki. Ta schowała ją w piwnicy. 
"J ak nas wybiją, d:lieciaku - po- ~ 
wiedziała - to choć ty jedl'la z ro- .; 
dziny wstaniesz". SQwieci byli tut- t 
tuż, na Pszcz6łce. Jak tylko zsza­
rzało. ludzie zaczęli pojedynczo ,,,,y­
sypy wać się z chałup i pod kulami 
przemykali do lasu. ona (dziecko na 
jednej ręce, tłumok w drugiej), n :" I 

spojrzawszy w przestrachu ani razu 
za siebie, dotarła do leśnej gęstv.:­
uy. ..Zdr~wstwujcie, zdrawstwujcie" 
- powitał ich pierwszy na koniu. 

W .środku. wsi, nieopodal krzyża, ksiądz Antoni Czajkowski wy­
stawIł granIt, na którym zdobnie utrwalono herb i daty: 1424-
1980: Z ~a~iej okazji kamień tu stanął, w Czajkach niewiele mogą 
pow'jedzlec. Jeszcze mniej wiadomo co też owe lata wyznaczają. 
W. rodzinnej pamięci Czajkowskich zachowały się jedynie dwie 
dz~adkowe opowieści - choć zmarło mu się w dziewięćdziesiątym 
szostym roku życia, już przy ludowej władzy. Ich tragizm zawsze 
porUszał wyobraźnię. słuchaczy. Dziadek przypominał je w mo­
mentach trudnych i ciężkich dla rodziny. 

d1isku ojciec naliczył chyba czter­
dzieści po wybuchacb armatniell. 
Czterdzieści rązy mogli zginąe. Zo­
st~li bez d~mu. dobytkU, bez 1.y­
WUl?-,. DorabIali na Prusach: kupo­:vah 'Y:łnę, tu ją przędli. farbowali 
1 WOZIlI do Warszawy. Bo przecież 
nie było kiedyś kontraktacji na 
ziemniaki, na których c() tu dużo 
mówić. c.ała wieś się ieraz dorabia. 

Stefanowa Czajkowska dwie 
e~rki i trzech synów pokształ­
CIła. I to było jej nnjwit::ksze 

sz~zęście. Przed wojną z gospodar­
stwa można było wyuczyć tylko jed­
nego. Wszy~y pracowali na takiego 
szczęśliwca. Czajkowscy uczyli syn.a 
na księdza. Czworo rodzeństwa z 

isc na 
dużego, bo prawie 50-hektarowego, 
gospodarstwa dorabiało dodatkowo 
w lesie. Słodko nie było. Nawet 
w sklepje wisiał napis: "Cukier 
krzepi urzędnika, bo nie przystępny 
dla rolnika". ' 

Jej wystarczyło powsze~hnej nau­
ki i wiedzy od ojca. Umiał czytać 
i pisać po rosyjSku, w Ameryce się 
ogładził. Od niego przyjęła płynność 
mowy, jędrność języka , a i inne ta­
lent y, których - jak tego wymaga 
czajkowskie _dyplomatyczne pod ej -
ście - ujawniać nie chce. 

Największe szczqście: dobrze 
wyjść la mąż. A Stefan Czajkowski 
to bardzo dobry człowiek. Bardzo 
dobry. I dzieci są bardzo dobre. 

O tych, kt6rzy wieś zestawili w po­
szukiwaniu lekkiego chleba, wyra­
ża się niezbyt pochlebnie: inteli­
gencja szpagatowa, niewarta rolni­
ka nawet w tyłek pocałować. Przed 
rodzinnymi legatami, którzy w wol­
ną sobotę przyjeżdżają to po rybki, 
to po grzybki. to po jajeczka świe­
żuchne, drzwi trzeba zapierać, żeby 
się lenistwa oduczyli, papieros z zę­
bów wyjęli, obcasy, co się ledwie na 
nich trzymają, odstawili. I komu w 
Polsce bIeda?! 
Kończy Czajkowska p0spiesznie i 

pędzi z c6rką, dziedziczką, na ltar­
toflisko. Kopaczka kółkowa przyje­
chała kilka godzin p6iniej, i dopie-
ro po wczorajszych iilterwel1cjach. 
Według zapisu - powinna tu być 
przed tygodniem. 

Domy w Czajk:lch; zupełnie jak 
ludzie, tylko najbliższe pokrewiet\­
stwo demonstrują - stykają się pra­
wie dachami. Czajkowscy z dal­
szych domów oddzielają się od kuzy­
ll"lstwa pylistą drogą. Stanisław 

tym Niemcu w Tykoeinie, któregoś 
ranka pojawiły się we wsi "trupi~ 
czaszki". l\łatka Stanisław~ scho­
wała chłopa pod podłogę, w piwni­
czce~ sama stanęła z d~eckiem koło 
furtki, eksponując brzemienność w 
spokoju o sw6j los. Jej przecież 
wziąć nie mogą. Oni tymczasem nie 
przebierali. Kto próbował uciekać 
do lasu kładli trupem. W ten spo­
sób zginęła matka Aleksandry, żony 
Stanisława. Matkę Staśka, w6wczas 
ki11~uletniego brzdąca, i ciotkę J~ni­
nę powieźli gdzieś. Wróciła tylko 
ciotka. Pewnie że doznała wiele go­
ryczy. lecz wcale nie musi odSt0pO­
wać jej wszystkim, którzy zła nie 
doświadczyli. 

l'lJ e I 
SamodZIelne go"pn.larowan'e za­

częli Czajkowscy od budowania. Ma­
rek i Bogdan, wtedy niedorostki, co­
raz częściej zadawali dziadkowi py­
t'mie: dlaczego nic nie budujesz'? 
Drewn.iane komóx'ki waliły siG na 
put -:> gę· 

Co ojcu można bylo podpowiedzieć? 
Jego gospodnrka, jego wob , Jego 
pieniądze. Czajkowski, dziedzic. ha­
rował niby na swoi.m z Aleksmdrą . 
ale nie dla siebie. Dopiero przed 
d7 iesięciu laty , j'1k już nCl prawdG 
zacz~1i go po darzyć na włas ną rękę. 

ruszyli z budową. Bo aby coś zro­
bIĆ , trzeba naj p!erw zainwestować. 
Na.l pierw stanęła stodoła z białej 
cegły; na jej skrzydłach - dwie o­
bory. Z materiałami budo'vlanymi 
Z llWSZ(> na wsi było krucho. Oni 
szczególnie ciQżko je zdobywali. 
Dwie obor,y pobudowali z kamien­
nych głazów, które ściągali z: oko­
licz 1:'; ch pól przez kilka lat. 

Z tego okresu pamiętają nie ty­
le swój wy iłek, ile trud Si­
wej - dereszki pracow:tej jak 

rzaClko który koń. Jest teraz 
w gospodar. hvie na speCjalnych pra­
wad1. Kiedyś już chcieli ją sprze­
dać. Koń i traktor w gospodarl,.\.wie 
to duży zbytełt. Powiózł więc Sta­
nisław Czajkowski de reszkę na 
punkt skupu (gospodyni z żalu scho­
wała się do chałupy). Ale w skupie 
wzi~ć jej nie chcieli. bo była za bar­
dzo otłu zczona. Czajkowski zapro­
wadził Siwą do domu i wcale się jej 
powrotem nie martwił. 

\ Czajkowski, od roku sołtys w Czaj­
kach, od krewnych woli być z dale­
ka. Już ta jedna, przez ścianę, do­
syć krwi napsuła. Ni stąd, ni zowąd 
wstrzymywała im - interweniując 
w Radiu, w Telewizji, w urzędach 

Któregoś dnia dzi~ko zachoro­
wało tak -mocno, że aż mu w obyd­
wu boczkach chrzęściło. Poszła więc 
do Sowiet6w, do felczera .. ,Cóż ja 
mogę pani dać?! Wszystkie leki mam 
dla dorosłych - powiedział przez , 
tłumacza. - Ale niech pani utrze 
chrzanu, przyłoży na pł6ciennej 
szmatce do obu bok6w". Okr~ślił, 
na ile minut. Wyciągnęło. Dzieciak 
wyzdrowiał z zapalenia ,.lokkich". 

Dziś, gdy trzeba uruchomić trak­
tor - a ma zużyty akumulator -
dereslka wspomaga mechaniczne 
konie. Siwa ciągnie z mozołem i po 
chwili rozlega się: pyrr, pyrr. Na ten 
odgłos zazwyczaj się zatrzymuje i 
czeka na gospodarza. Mądre konis­
ko. Wychowane przecież od kiziaka. 
Od najmlodszych lat biega za do­
mownikami jak ps isko po podwórku. 

- kolejne budowy: stodoły, obory, 
domu. "Bo jej to akurat niepotrzeb­
nfO". Niby swoje udziały w tym gos­
p0darstwie ma - co prawda te pro­
cenciki czapką by nakrył - ale to 

I nie powód, by bliźnim życie uprzy­
krzać. 

J ak już wszystko ucichło, Czaj­
kowscy powracali do Czajek; Ste­
fano'-va - z żeliwnym sagankiem. 
Powracali do wądołk6w. W ich sie- I Kiedy głośno zrobiło się o zahi-

Trzech dziedzic6w Stanisława 
Marek, Bogdan i Stasio - do Siwej 
zbyt wielkiego sentymentu nie ma. 
Oni stawiają na konie mechaniczne: 
emzetka, wueska~ .. Stasiek, najmłod­
szy , uczeń czwartej klasy szkoły pod­
stawowej, potrafi traktorem j eździć 
nie gorzej od swych starszych br:::lci. 

Pyrkotałby nim cały dzień. Swą 
smykałkę do prowadzenia pojazdów 
mechanicznych przeraził, a i wpra­
wił w zdumienie, całą rodzinę. Bo­
dajże dwa czy trzy lata ternu. kiedy 
wszyscy kopali ziemniaki. ni stąd. ni 
zowąd w polu widzenia dojrzeli 
ciągnik. ,.Oho, ojciec wrócił i jedzie 
nam pomagać" - powiedziała Alek­
sandra. Im bardziej sylwetka trak­
tora staWała się wyrazista, tym tru­
dniej dostrzegało się kierowcę. "Sam 
Ciągnik jedzie czY co?" - dziwili 
się wszyscy. A to Stasiek posuwał 
na pole; jego głowa ledwie zza kie­
rownicy wy.sta \vała. Z samochodem 
junior tet nieźle sobie radzi, s~e-

1 gólnie w awaryjnych sytuacjaeh. 
I Ugywaną skodę 100 S kupili WÓW-

I 
I 
l 

czas, jak ciotka Janina wstrzymała 
budow~ domu. Mieli t"vchę pienię­
dzy, więc żeby chłopcy zimą nie 
marzli na motorach. wydali je na 
samochód. Marek i Bogdan, obaj 
uczniowie Tecnnikum Rolniczego w 
Krzyżewie, dojeżdżają tam każdego 
dnia. Marek, pierworodny, szedł do 
Krzyżewa w przekonaniu, że rolni­
czy zawód jest jego powołaniem. 
Bogdanowi natomiast prztłumaczy­
la matka: "Synu, jak masz SkO{l­
czyĆ jakieś byle co (a chciał ko­
niecznie zostać kierowcą), lepiej idź 
na rolnictwo. Zawsze to porządny 
kawałek chleba". 

Marek ma już ustalony plan. Kie­
dy skończy technikum. wybierze ja­
kąś niewielką gospodareczkę. Kupić 
ją teraz można wszędzie. Na studia? 
Po co wyrywać sobie z życia do­
br.vch kilka lat. kiedy nie ma z tego 
żadnej korzyści. W tym czasie moż­
na się nieźle ju ż zagospodarować. 

N a podwórku. tuz; za rozwala­
jącą się drewnia r q chałupinką, 
kt6rą myszy w kątach poprze-

g ryzały, stoją funda men ty pod przy­
s zły muro\,\ran iec, drugi \ve wsi pię-

trovvy budy nek. W letnie w ieczory, 
dopóki f' todola bvla pusta , chłopcy 
urządzali d) skotekowy szal na kle­
pisku. 

Gdyby ciOC Ia n ie p iętrzyła przed 
nimi coraz to nowych trudności. na 
pewno już tę budowę ich życia mie­
liby za sobą. Zgromadzili trochę 
,,suporku" i cementu. Ten, gdy bu­
dowę przyszło schować pod folię i 
czekać rozporządzeń władz.y, poży­
czalI sąsiadom. Budowa figurował:,). 
w planach gminnych, hlko że ma­
tel ial jakoś do nich nie spływał. A 
już było wiadomo, te po odblokowa­
niu wszystkich urzędowych zaka­
zów - zdrożeje, i to w dwój-tr6;­
nas6b. Ci, co z nimi budowy rozpo­
czynali, już mieszkają na własnym. 
Chyba doskokami gromadziĆ W'Azy­
stkiego nie będą. 

Gminna władza wystawiła w cen­
trum wsi zbiornik przeciwpożarowy. 
W statystycznych wykazach wygl~­
da tak: pięknie betonowany. za­
bezpieczony sia·tką, dookoła oeienio­
ny drzewami, a woda w nim ~zyś­
ciuteńka. Na razie paskudzą ją gos­
pOdarskie gęsi i kaczki. A kąpiele 
odbywają się sporady:cznie i cał­
kiem niezamierzenie. Do trzyme­
trowej glęb.i wjechał, bodajże ubie .. 
głej, jesieni Stefan Czajkowski wo­
zem naładowanym po brzegi snopa­
mi. Koń tylko własnemu sprytowi 
zawdzięcza. że u zedł z życiem. Pe­
wnie fakt ten w w ielowiekowej his­
torii wsi nie ma wielkiego znacze­
nia, ale dziś wszyscy o nim m6wią. 

ALIC.1A ZAGORSKA 
Fot. WOJCIECH SURAWKt 
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Przed kilkunastu laty, jeszcze za 

zało się, że tym razem ryba płynęła I z terenu wojew·ództwa białostockie-

I 
go. Jeszcze w tym samym dniu wo­

. jewoda łomżyński pisał do wojewody 
białostockiego: "Niniejszym irzJor­
muję, że od dnia 9 wrze.~nia lR82 T. 

Polski powiatowej, ówczesny premier, 
Józef Cyrankiewicz, wybrał się na 
polowanie. Jechał bez kierowcy i 
obstawy, w pełni incognito. Aby nie 
wstać rozpoznanym, bał si~ zapytać 
w Łomży o drogę i błądził po mieś­
cie ponad godzinę, tłukąc resory na 
.,ltockh łbach".· Nazajutrz wezwał 
millistra Gospodarki Komunalnej i 
polecił zrobić w Łomży porządek. 
Później przez kilka lat władze woje­
wódzkie w Białymstoku tłumaczyły 
się przed pozostałymi szesnastoma 
powiatami, że - na polecenie pre­
miera - wszystkie rezerwy środ­
ków muszą przeznaczyć na porząd­
kowan ie Łomly. Wysiłki te wi­
dać do dziś, ale t y 1 k o na obu 
wylotach do Warszawy; wszal\ po­
rządki l'C'biono - d l a p r e m i era. 
aby więcej po Łomży nie błądził. 

Jak zatem przedstawia się stan 
naturalnego środowiska wojewódz­
twa łomżYl1skiego dziś? Oczywiście, 
nie w subiektywnych odczuciach 
zwolenników starych tub nowych 
purządków, ale wedlug o b i e k t y-

W 11 Y c h i udokumellt()\~,aJ1ych ba­
dail inspe!\:c:j: ochrony ś .. odowi~ka. . 

Najpierw o wodzie, bo to problem 
dla województwa (j nie tylko) naj­
ważniejszy. otóż "wytwarza"' ono i 
odprowadza do \-vód 10.8 milionów 
metrów sześciennych ścieków roCZ­
nie, spore jezioro; 81.7 proc. przed 
wpI:owadzeniem do wód jest oczysz­
czanych. Jesteśmy więc trochę 
mniejszymi od innych trucicieli: 
zv,'ażywszy fakt, że średnio \\' kra­
ju czyści .:ię 57,8 proc, ścieków. 

Co z tego, powie przeciętny miesz­
kaniec Łomży. skoro llie tak jeszcze 
dawno, choć Łomża Oczyszczalni ście­
ków nie miała, w Narv,ri _ kąpać się 
było można. Dziś na wet krowa za­
dem 'ię do rzeki odwrClca i pić nie 
chce. 

Narew. do niedawna jedliC) z czy­
stszych rzek w kraju, w oficjalnej 
klasyfikacji za rok bieżący otrzylua­
ła oznaczenie NON. Urzędowo ozna­
cza to, że woda "nie odpowiada nor­
mom", czyli zawartość w niej zanie­
czyszczeń nie mieści się już w ta­
belach kla!'yfikacyjny<.:h. Innymi sło­
wy: Narew to już nie rzeka, lecz 
zwyczajny kanał ściekowy. 

O statl1in zostaliśmy zaalarmo­
wani. że Narwią, w okolicach 
Wizny, płyną duże ilości mar-

twych ryb. Natychmiast na rzekę 
wyru"zy1i inspektorzy Samodzielnej 
Pracowni Badań i Kontroli Srodo­
wiska. Trzeba było bowiem ustalić, 
przyczyny i znaleźć winnych. Oka-

rzeką Narwią płynie śnięta ryba z 
teren u województu.'a białostockiego. 
W dniu 14 w1'ześnia zjawisko przy­
brało już rozmiary katastrofy eko­
logicznej [ ... J. 

Przy okazji pragnę poinfonrwwać, 
ze jltŻ od dłuższeg9 czasu stan za­
n ,,~zl.lszczeiz wód rzeki Natwi na 
odcinku od granicy z województ wem 
białostockim aż po Łomżę. k ivalifi­
kuje jq jako pozaklasowq ' ... J. 

Będę zobo<xi {Zany za piLne podję­
cie skutecznych dziC'la11 zmierzajq­
cych do przyspieszenia u yTwnan'Q 
urzqdzeń zabezpieczajqcych wadu 
rze1c.i Narwi przed systematycznym 
zanieczyszczali iem ". 

Wojewoda białostocki powołał ko­
misję: która autorytatywnie st 'ier­
d~iła, co następuje: "Wa 'unki do 
śnięcia ryb t worz q szę /.(; rz. Narew 
nu orlcinku od ujścia rzeki Supraśl 

"W m Zlotoł"ia~ pro u'a(l~qcej ścieki 
miejskie z Białr>-gost.oku, 11] dcH rze- • 
ki do T?Jkocina i dalej. Prź)./czyna 
katastrofctlnego śnięcia Tub (katas­
trofu ekologicznej) na tym odcitz1~lI 
Na'f"wi jest nieustannll od wielu lat 
dopływ nie oczyszczonllcll ścźpków 
miejski.ch i przemuslowl;cll z Bia-
legostoku., poprzez "zekę Supro:S1. W 
rejonie TykOCZ i1a u;~l\,lttek spięt rze­
nia wód Narwi pr::ed jazem 1.0 Ty­
kocinie tworzy się basen sendumpn­
tacyjny ( ... 7 (wynik nie przemy:la­
nego uregulowania rzeki - przyp. 
H M,) nost·ęp1tjq intens1Jume procesy 
gnilne, którym towarzyszy wytwa­
rzanie metanu i siarkowodoru, tok­
syrzncgo dla orgallizmóu,: wodnych. 

Analiza prób wody pobi'anljch u; 
cel1J. ustalenza za ięgu i p'J'zycz').!'Tl 
śnięcia ryb w rzece Narwi wyk,a:a­
ła następujflCY stopien zarlieczys:;­
cr('nźa neki w Tykocinie [ ... ,. Do~ 
min ujq ba kte rie sim'kowe, wicio Wc€ 

bezbarwile, w plechach zgazowanego 
szlamu masowo występujq kolonie 
sinie [ ... ]. Zespót organizmów U'.-ka­
zuje na silne zanieczyszczenie sub­
stancjq organiczną i występowanie 
siarkowodru. [ ... ]. Miano Coli 0,0001 
(dopuszczalne dla Narwi 0,1 - przyp. 
H. M.). W1tniki te wskazujq na silne 
sknienie bakte1'iologiczne środoH'is­
Tw". 

Narew mamy zatem już z a ł a t­
w i o n ą i wiele ścieków nią spły­
nle. zanim Białystok ~ybuduje o;". 
czyszczalnię ścieków i . zaprzestanie . 
wypuszczać codziennie 100000 met­
rów sześeiennych. surowych $ciek6w. 

Na szczęście budowa Oczyszczalni już 
się rozpoczęła. 

Biebrza na terenie województwa 
łomżyń ~kiego nie otrzymuje zupełnie 
ścieków nie OczyszczonYCh. Grajewo. 
ma bowiem najlepiej chyba w caly'11 
regionie uporządkowaną g.)spodar­
kę ściekową Gdyby nie surowe ście­
ki z Ełku i Dąbrowy Białostockiej, 
BIebrza byłaby nadal rzeką bardzo 
czystą. N a razie jest jeszcze w III 
klasie czysto~ci i swymi woqami po­
prawia sytuację Narwi. Buc10wa o­
czyszczalni w Ełku jest już d2l,o.)-o 
zaawa-nsowana, a i w Dąbrowie Bia­
łost~kiej poważnie myślą' nad upo­
I'ządkov.raniem gospodarki ściekowej 
na sta\vach znajriujqcych się poniżej 
tego rr.iasta Z większych .rzek pozo­
staje jeszcze stosunkowo czysta : o­
kresami nadająca się do kąpieli -
P i s a 

aSI rodzimi oroducellCj zclnie­
CZ~;sl..czeń wÓd czuliby :o;ię po­
krzywdzeni. gdybym o nich 

nie wspomniał. Na ponad 200 k011-
troli gospodarki . ciekowej, przepro­
\\ adzonych w 1981 roku. aż 48 proc. 
\vykazało poważne przekroczeni 
normy przez ~akłady Za przekrc cze­
nie ładunku zanieczy:'zc7.Cll obli '1"0 

45 m.liona kilogramów \\'innv'm na­
liczono kary na ponad 13 milionó\\1 
złotych kar. Najwięcej do zaplC1cen:a 
ma łomżyński potentat przemysIo\vy. 
LZPB "Narew" Oczywiście "z a 
n i e w i n n oś ć", bo Zakłaciy za 7.li­
nieczyszczenie środowiska winne się 
nie czują. Według nich - zawinił~' 
wyłącznie organy ochrony środow s­
ka, które stawiają zbyt wygórowa­
ne \\i)'magania Decyzję o ustaleniu 
dopuszczalnego ładunku zaniecz\ ~z­
czeń w śdekach dYl ekcja LZPB 
.,Nare.w'· zaskarżała aż do Nar:te}lle­
go Sądu Administracyjnego. I wy­
grała bo Sąd przekazał sprawę cio 
ponownego r0zpatrzelli~ i pI'7.e~lu­
chan i', l-)i,o.rr}., rl-

Jeże l r.lIel:;ZKa1lleC Lomży. przecho­
dząc mostem nad NC'lrwią, ~pojl/.:' 
przypadkiem w dół,i zaniepokoi się 
długą smugą białej piany na v,'odz e 
mech pamięta że są to wł2śnie . ni(>­
winne" ścieki z łomż~'ń. kiej .,Bn"vL~l-
11\" Projektując. zaklęd porn) '1~1l10 
i o detergentac,h; w:. bu'iowano u­
rządzenia dl) oddzi~lan la cleterf! '11-
tów od śc'eków Cóż jerin!)k z t('g , 
sk0ro w tzw miedzyczasie kraj się 
v' h0gaciJ i za('u~ł za >1rcm i cą kupo­
"\c (: nowocze'n ej 'ze 1f'tel"'eniv. ktfl­
re n:, zain<;tgl(\ ,. nvd '"lICI '';" n:,ch 
m. todą \\'ypi('nial~ia, oddzielać się n' e 
ci~ł '. Tel"az wróc'I:"l '. rio hC'lj')-
V\ ych , ale urządzem"J..s~ iL12 I: rl p-

wa f:' t (I \\" a n e, a hpla de1P1 '1.?!'Ilt nv­
ni łuży za magaz, n Ob 'lu ga n()c1-
Czvs2'C'zah.i zakładowej ąj("--:l~b.v C'~n-
en a)'C1Gz'Ć nadm'E'l"l1emu' 'pl:. wo­

W! zan ieczv 'zc?eó cia rze Iti. c le o 
tv'-n. co w danyn. d l!U "'ply·'ie 1 la­
klpr'll (kw a~u ie się d () p i er') z 
badań lab )rahr}jnyd1 ~cieków. Na 
prz, c:wciziałanie je:t już za W7no. 
Opranicz;:l .,ię \\,ięC' do rerlukr)\v'"lr ia 
IJtlcl 1;el'nej z~s()dowośc. ~('il·kńw 

przez dol"mie de nich kwa:u r i d:o­
'.';ego \VVl';k' 6,9 miliona złotyc:h k8l" 

za zan'ec:z:-"'7('zen i e \vód za roll:: l~gl! 

DruginJ \ 'inowajcą są Zakłady 
7.1NnniaczaJle W Łomży, G·dy pfI:ed 
kilku laty oddawano do użytku zbhr­
nik r.::'tencyjny Ila .~ciek~, cieszono 
~ię. ze za~<łady nare zeie Pfze!'t,PCl 
zanijc7.YsZCZClĆ wody. Zbiornik pc>kł. 
'v zgromadzonych w nim ściek ch 
(pół miliona metrów) uton~11 czło­
wiek, winni 01 rz,mali 7'H:łużone w'­
rokl i jU7. w Zakładach n:e pracId, 
ale nne nadal zan:ec7.y~ZCZ.:1ją NCl­
rew 

Otoz kierownika budowy kolekto­
ra odprowadzającego ścieki z Zakła­
dów Ziemmaczanych na h~kj w re­
jonie wsi Kupiskj uczono }la stu­
diach, że kanalizaeyjne rury kielicho­
we należy zav.-sze układać ze spad­
kiem, czyli kielichami w górę, ab.v 
płynące ścieki nie wybijały u,:lczel­
nień. Nauczono. więc układał. tylko 
że llJe pomy~lal. iż w t) m przy pad 
ku ścieki mają być: tłoczone i płynąc' 
pod górę. Teraz, oCZYWIście \vybija­
ją one uszczelnienia - bo inaczej 
być 11 i e m o że - nawet d"\\'a ra­
zy w tygodniu. Dyrekcja Zakladów 
staje przed alternatywą: zatrzymać 
produkcję na czas naprawy kolf'k­
tora czy płacić kary. Wybiera ta 
drugie, lojalnie uprzedzając inspek­
cję OChrony środowiska o zamiarze 
zrzutu ścieków bezpośrednio do Łom­
życzki. Nowy kole1<:tor tłoczny, tym 
razem z rur stalowych, ma być 
wkrótce oddany do użytku. Radykal­
na poprawa sytuacji nastąpj jednak 
pod koniec przyszłego roku, po od-



budowie zniszczonego zbiornika re­
tencyjnego 

Kolejz:lym niszczycielem wód jest 
mleczarstwo. Truje Narew Zakład w 
Piątnicy (ostatnia kara - 17.493 zło­
tych na dobę), truje Kolno (w sierp­
niu br. było nawet 46,648 złotych na 
dobę), trują również zakłady w Mę­
żeninie, Sokołach, Dąbrowie Kościel­
nej. Spec) fika zakładów mleczarskich 
jest taka, że można tam wyelimino­
wać nadmiar zanieczyszczeń, trzeba 
tylko chcieć, a tych szczerych chęci 
najczęściej brakuje Dla przykładu: 
w Zakładz' e kolneńskim wypuszczo­
no do spra wnej oczyszczalni ścieków 
serwetkę pokazeinową. Nadmierne 
zakwaszenie SPowodowało zniszcze­
nie osadu w oczyszczalni i w:dącze­
nie jej na dwa tygodnie 

Można by tak wyliczać dość dłu­
go, bo trzeba by wypunktować i _ 
trwającą już chyba 14 lat - budo­
wę urządzeń do przeróbki osadu w 
łomżyńskiej oczyszczalni ścieków, i 
zniszczenie nasypów oczyszczalni 
ścieków 'mleczarskich w Piątnicy, 
zanirn obiekt rozpoczął pracę, i bu­
dowę masarnT WSS-u w Zambro\vie 
bez urządzeń oczyszczających ,i vie­
le innych niedoróbek. 

Przed kilkoma dniami prezes Łom­
żyńskich Zakładów Spożywczych za­
proponował mi zwiedzenie, monto­
wanej w zakładzie w Chojnach Sta­
rych przez polonijną firmę "Inter­
national", oczyszczalnIę typU "Bio­
blok" produkCji "Powogazu" ·w Po­
znaniu. Ma ona przed sobą dużą 
przyszłość. Za niewielkie pieniądzE" 
i w bardzo krótkim czasie można 
j e d n a k uchronić wody przed za­
nieczyszczeniem! Wprawdzie "Bioblo­
ki" nie rozwiążą problemu wielkich 
aglomeracji miejskich i dużych za­
kładów prze m) słowych. ale przecież 
i te m a ł e, często' nie. doceniane, 
potrafią dość skuteczn.ie zanieczysz­
czać środowisko 

Problemem nr 2 w wojewódz­
twie łomżyńskim jest ochrona 
środo\viska przed odpadami, 

czyli przed tym, co ·razi oko prze­
chodnia, Pod względem zaśmiecenia 
Łomża zdecydowanie przoduje wśród 
miast województwa łomżyńskiego. 
Czy kiedyś było lepiej? Na pewno 
tak, bo nie jest żadną tajemnicą, że 
im większe mIasto, tym trudniej w 
nim utrzymać porządek, a i nakła­
dy na jego utrzymanie nie wzrasta­
ją proporcjonalnię do rozwoju grodu. 
Ale nie to jest najważniejszą przy­
czyną zła; jest nią błędny system 
finansowania gospodarki kOlY'1lIH1I-. 
nej. 

We wszystkich czYStYC!l mlast<1ch 
świ"ta gospodarka komunalna finan­
sowana jest bezpośrednio z ich bud­
żetu W Polsce już od kilkunastu lat 
jest inaczej Gdy dziś przed. i~bjor­
siwa przem"'ilowe biedzą .ię nad 
tym, jak gospodaro'\Nać, aby mieć 
godzlw~' zy"k, bo do reform? go~po­
darczej trzeba s'lę przyzwycwić. re-

_sort go:-:.podarki komunalnej ma ten 
problem jU? dawąo za sobą. Zamin~ 
tan;e ulic, sadzenie kwiatów cZ:" ła­
tanie dziur w chodnikach nJusi się 
opłacić;' oczywiście - tylku dla 
przedsiębior<;tw gospodarki komunal­
nej. Przedsiębiors~wo oczyszczaniCl 
miasta czy.~ci jezdnię zam;atarką sa­
mochodową, bo to daje mu zysk, ale 
nie ma takiego mocnego, który zmu­
?iłby je do ręcznego zamiatania chod­
nika, ponieważ na pracy sprzątaczki 

'-z miotłą zarobić nie można Zakład 
zieleni miejskiej na wszystkich klom­
bach i rabatach chętnie sadzi róże. 
bo sadzonki kosztują ponad 100 zło­
tych, a na brat.ki po zlotówce narn6-
wić się nie da. Gdy na Ulicy zaczy­
na się robIĆ dziura, nikt jej nie za­
łata; trzeba tę dziurę komisyjnie 
zbadać. ująć do planu (oczywiście, 
na przyszły rok), a zabrać się do u­
suwania wtedy, gdy już ona ,.doj­
rzeje" i - zamiast kilku centymet­
rów - ma kilka metrów N:o bo ko­
mu oplaci się ściągftć sprzęt na ja­
kąś tam groszową naprawę? 

Jeszcze nie tak dawno kilkanaś­
cie lat temu, miasta miały swoje 
służb' komunalne, opłacane z \vłas­
nego ·budżetu. Nikt wówczas nie roz- I 

liczał ich z osiągniętego zysku. a 
jedynie z efektów i to z efektów w 
0ełni <;ubiektywnych Przew( dniC'z:)-

cy miejskiej rady narodowej chwa­
lil lub ganił kierownika zakładu o­
czyszczania za to, co zobaczył na 
mieście idąc do pracy I było dobrz~. 
Teraz, gdy przed' ja kąś. y:-oczy stos­
cią koń nabrudził na dOJsclU do sta: 
dionu w Łomży i ktoś prezydentOWI 
miasta zwrócił na to uwagę (fakt 
autentyczny sprzed kilku lat), ~a­
skO€zył on na dyrekt0ra zakłaclow 
gospodarki komunalnej; - Dlaczt;go 
nie sprzątnp.l!ście dojścia do stadlO­
nu? 

- Przepraszam bardzo - odparo­
wał dyrektor - ale nie ma tego w 
umowie i darmo 'przątać nie będzie­
my. Jeżeli pan prezydent życzy so­
bie sprzątnięcia to proszę o zle­
conko 

Koncepcja przestawlen ia gr)spodar­
ki komunalnej z budżetu 11<1 rozra­
chunek gospodarczy przed.ii'~b·orstw 

Ośrodek WZKiOR-u w C.:artol'ii 
wylcorzystany jest najuJ"yżeJ przez 
dwa mies~qce w roku. DTamatyczny 
problem braku, ~om6w P?ffloc y " spo.­
leczllej w wO,1e'U 6dzt'Un~ s~ lOrni 
więc władze do grzeczne] p1·oSlJY. o 
odpłatne przekazanie przez .Zwlq­
zek ośrodka na ten. 'U.;'ła~nl~cel. 
Sprawa wałkowana mzeszqcaml leg­
la pokotem lVobec tlt,;.!lrdc] od;nowl1, 
przesłanej przez prezesa, ktor,u -
by wyglądało demokratyC'z71/e­
pOdparł się argumen.tem o ne~(ltJlw 
nym stanowisku Rady WZKzOn t. 
a 17atCet centralt. GdU 'I.tsly'zol o 
tym przewodniczący Hady .. 1}ie po­
trofił ukryć zdziwienia: ..,~.Jle ,'W8::'!1 

ra~ o tum słyszę" .. 1 wyru::zt < ta/lo­
wisko ~upelnie odmienne. C::? s, , by 
prezes HświadomH sobie, ż~ 111e Jest 
1.0 clIrku, a niedźwiedź, ta nc~qcy (~O 
nieclau'na na świst jego bata. I/fe 
lJO~a rl go jeszcze tylko ~l~tego: ze 
- juk wiadomo - ,./l/e~Lc!r) .. t;dl 
nie jO(/fI", 

-<>-

.\a ::ijJotkanźu w Łom::!! wy?itny 
dyskutant - szpenio oel budownlctwa 
- wskazał wreszcie realną drogę 
wyjścia z budow'tanego impasu, c::.y­
li urzec:::lIwistnienia ide; s:::klanych 
domów: ,:T"zeba przygotolt'ot temat 
::; zasadami dob1'ego przygotowoll;a"! 
'0, nip w.<;1.yd wam, ŻenlmsH:' 

- <>-
Aby załat wit· w ŁomżYl/shctn ]JO 

trze bę fizjologiez nq n ie.zbęc7·u e S(l 

d"wie rzeCZli: stodola i kij, 1/0 klrJ­
rum wies:::a' się m~[1·unal'kę. Tl/1~'tc'Za:, 
sem w restauracJl "Kas-teZanska 
w Czyiewie lO.:::niesiono w lał,(tr II 
blędóu.' ubi/cację obłożone{. fernkoLq 
W tym kontekście -długo, rozbudza­
la ona niezdrowe Q. piTacje. na kLri1"(~ 
teraz brakujE' pol- rycia, 2 c-ego bie­
rze się rOzgoryczenIe. SfJOleCZ/1e. IV fi 
szczęście 0.::1 pew 11ego ('.::a·~!I !nl'fl 
s[.opniowa del'ewalo'Y'yzacja szalela. 
odpada plytko, tłucze ,'ię - jW! Zja 
wio się ekipa l klaj't1·u.1e dzm1'(~ be­
tonem. Belpn .jest aspil'urjq z real­
nq per,,'pektywq i społec:~ń (11lO u: 
p".:usztości może do niegn dfi.l.k hO­
Wl?t H'P 71'10 '1111./CIl donwrll 

-o 
Na narad:ie 1łQc-ellliJ (lII' lA,.lOje-

wodo lekko objechał jerineQo z l1id~. 
Po sali nat!/c11 miast poszedł szme­
reK: "Potrakto1.l.'al go jal~ SmQl"/"(I­

cza". "Komu to :>:1ui: y " itp. DotCId 
ślina ściekało niektórum tlILTo t/a 
krutykę p'l'asou'q. VVięc f o j1d ocl­
nU'II? 

-0-

narodziła się w latach siedemd7iel>i'ł­
tvch w umysł8ch ekonomistów z by­
ł)'ch zjednoczeń gospodarki komu­
nalnej, W gospodarce tej obowiązy­
wały wówczas czter} tabele plac, 
bardzo się od siebie różniące Za­
kwalifikowanie do wY:lsz~j tabeli 
zależało od wielkości przerobu W:'7.y­
stkie małe zakładziki rl1iej kie opła­
cane by ły z tabeli pIerwszej tej naj­
niższej. Gdy więc speCjaliŚCi ze zjed­
noczenia zaproponov;'ali załogom 
służb miejskich przejście na rozra­
chunek i (automatycznie) do wy'L.­
szej o jedną czwartą tabell ptuc -
znaleźli poparcie załóg 

Z obur:::eniem illterU.1elliH)e O Hdocla 
matka z PiqtnicU: "Kupuję UJ »Bo­
basieu śpiochy, płacę 8 zlot W:1t: ZfI 

kilka dni kosztu.jq ju;: (bez mel kil 
złotych dwieście. Płacę za s1J..'eierel-c 

.. dwie setki, za tyclzieil zrJ ten sanI 
swetere.k sprzeclawczy'nie żądajq 
500 złotYCh, re dodatl"u t6ivur te: 
jest bez metki", I młoda matka~ 'IOy­

kJ'Zy1cuje, źe to spehllacjCl. f'rHodll 
wiek' tł.umaczy 'dużo, ale tego j Il: 
:::a wźele! Kto ch rial wyhtpiC::: 
paflS[wowego si lepu (;pioc11lJ') rfn 
chciał :::nisz zuć rynel". 1~J!Jh(pem 
. u.:etel'kow: A kto zdrou;o cellą u­
ratowaŁ rÓwllou.Jagę na })/Hf..:arll? 
Dziękujemy Wam Dronre {'nnie -
.. Boba.<;o". 

Czy władzie miejskie me widzia­
ły wówczas zła, jakie kryje się za 
tą reorganizacją? Na pewno widzia­
ły i nawet próbowały przeciwdziałać. 
Na kark oporn~go przewodn czącego 
zjeżdżali jednak konholerzv finem: 
SOWi ze zjednoczenia i dotąd badah 
gospodarkę finansową aż llZy kali 
zgodę na reorganizację No i mamy 
w gosoodarcE' komunC11nei nfJwą wy­
ższą for,mę rozrachunku, tyle że po­
rzadku w miCl tach nie m<ł kOlT u 
rob ć 

n ~NRYl!>" l\'H !~\V~ KI 
Fot, ~ BOR l hit . (. 'T. 

P.S A jakby r::u C'il l :'piodl y. te 
po 86, i sweterki, z tych po .:'()(I _ 

bardzo prosimy, telefonii u"-(>(':::-
nościow y 42-71 Hi. 2441. 

-0-

nu siecłzibv Siu ':'0.1 Hol.u' J to • 'Ilia­
dowie wioc1q drz/Ci ok.ute I)la lin. 
za to be< klonlh l ZO/lU,a Gd!Jh~1 
UJ towić to of;tntnie Itr~fll'l.'rljl:' _ 

blJlobU c(Jl1~i('rn {vło:kl U' ?rl j,'t (I, 
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Szanow ny Panie Stani sławie. 

Ludzie przycichli jakoś i cze­
kają Nie tylko u nas, za rze-

ką, ale i w Pańskiej Łomży , i w 
Warszawie. Różne widzę powody to­
pograficzńe tego stanu rzeczy I je­
den, domyślam się, wspólny. 

U nas jest to ni~dowierzani\::; , iżby 
jakiekolwiek kataklizmy mogły nie 
spaść na polską ziemię, a przynaj­
mniej na naszą okolicę. Miało być 
mokre lato, jak przebąkiwali ludzie, 
takie, że ani siana, ani zboża nie da­
łoby się zebrać, a tu susza i plony 
dość obfite w stodołach i stogach. 
Gadali: z.marnieją okopowe i nie bę­
dzie czym karmić trze ~.'. Cukru nie­
użyjemy. owoców, takze warzyw. I 
znowu krakanie się nie sprawdziło. 
Ziemniaczki, owszem, słabe, ale nie. 
ma klęski, chyba że urodzaju - ja­
błek, a jeśli idzie o pomidory, na 
przykład , to :znam plantatora, kt6ry 
z pół hektara wyciągnął za nie po­
nad 700 tysięcy. Teraz u niego jest 
klęska - ze złotówkami; nie ma co 
za nie kupić. Czarnowidze zaczynali 
się już cieszyĆ, że wysuszonej zie­
mi nie można uprawiać i siać ozi­
m in, ale przyszło kilka dni spokoj­
nego deszczu i proroctwo diabli wzię­
li. A jednak coś musi się zdarzyĆ -
powiadają ludzie i wierzą , że klęska 
została ty lko odroczona. Póki co jed­
nak pracują spokojnie i ciężko. 

Czasem tylko z n iep okojem myślą 
o mieście, tym źródle w szelkiego 
zła , bo w nim , zamiast pracować , 
wymyśla się idee, jak wieś wyko~ 
rzystać, i dzieją się wydar zenia nie­
zb yt zrozumiałe , ch OĆby przez to, że 
z góry skazane są na niepowodzenie. 
Ale miasto to także źródło dóbr -
maszyn. traktorów, samochodów, u­
brań , lepszego jedzenia. I t a rozter­
k a w ocenie m iasta jest powodem 
dr ugim przycichnięcia 

W Łomż'y zaś c.ała prawie energia 
ludZI sk ierowana jest na jak naj­
lepszf'" wymoszczenie własnego bun­
kra na zimę. Głównie przez obowiąz­
kowe dostawy z rodzinnych lu b zna­
jomyeh 1-\1"'. Niby to odwiedziny, ni­
by przejazdżka, a przy cka7.ji złapie 

się worecz,'k kar·tofli pół bagażni­
ka iabłeh -li rzynkę kapusty lub wy­
bada termin śVTiniobójst wa. Obser­
wuję też -,ymptomatyczną zmiaJlę 0-

~ ~~ ~ 

G
dzieś pod koniec ubiegłego 
roku, ale jeszeze przed wpro­
wadzeniem stanu wojennego, 

wypadło mi odwiedzić "K11leję" nad 
Jeziorem Rajgrodzkim, cśrodek wcza­
sowy Banku Gospodarki Zywnościo­
wej , okazał ~maszysko z elewacją 
wykładaną marmurem. jak przysta­
ło na instytucję, która odegrała nie­
poślednią rolę w minionej epoce pro­
pagandy ukcesu. Gdybym mógł, 
odebrałbym uprawnienia projekto­
we al:chltektowi, który te marmury 
w sercu kniei. jak sama nazwa wska­
zuje, zaprojektował, a}e nie mogę, 
więc lIie ma o czym mówić. Zresztą 
może zupełnie niesłusznie napadam 
na architekta Dyrektor Oddziału 
Wojewdzkiego BGŻ-u, inż. Stani­
sław Radziszewski, przekon~je czy­
telników "Kontak tów" (nr 27 z 3 
padziernika 1982 r.) że elewac ja z 
kamienia jest tańsza od tra dycyjnej, 
i proponuje opr a cowanie k alkulacji. 
Dziękuję, nie sk or zystam, bo nie 
chcę stracić resztki zaufania , jakim 
wciąż jeszcze obdarzam tę szacowną 
instytucję jaką jest Ban k. 

N ie o ty m jednak chciałem pisać . 
Wchodzimy w okres szerokich re-
form, przedsiębiorstwa przechodzą 
na system tr zech "S", a dowcipni 
mówią o czwartym. T n czwarte "S" 
- splajtowanie - m ' że zapropono­
wać Bank, gdy przedl'tębiorstwo nie 
wyrobi się z trzech I · i erwszych. O­
statnie słowo należy d ) Banku, więc 
nie będę dyskutowal z dyrektorem 
Radziszewskim, co s.(~ opłaci. a co 
nie. 

I 
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- Nie, to żadna nowa insiancja, 
lecz PKS pracuje nad poprawieniem 
rozkładu jazdy, który ma obowiązy­
wać od prl-yszłego roku. Siedzą tu 
już drugi tydzień i nie wiem, ile je­
szcze posiedzą. Obowiązują nas trzy 
.,S", więc wynajmujemy ośrodek po-

byczaju odwiedzin. Jesz'Cze kilka lat 
temu w jesienne niedziele zjeżdżały 
do Łomży furmanki. Wieś zaopatry­
wała nimi swoich świeżo upieczonych 
mieszczuchów. Dzisiaj już się pra­
wie koni nie widzi; zastąpiły je żu­
ki. nysy, no i traktory. Tak, w od­
wiedziny traktorem! Często "osobo­
wym", czyli bez przyczepki. Kierow­
ca i dwie osoby się zmieszczą w lta­
binie, a pod nogi wejdzie woreczek, 
skrzynka czy choćby torba z dobra­
mi !ielskimi. 

Teraz szerzy si~ proroctwo ClęZ­
kie1 zimy, więc rozumiem doskonale 
tych chomikujących ludzi, ~własz­
cza że handel miejski nie budzi 
większych nadziei. 

Warszawa- natomiast licz.y i coraz 
ez~ściej ludziom wychodzi, że nie 
starcza na życie. Myś~ o większoś­
ci; nie o bogatym lub bogacącym się 
marginesie, lecz o tych, którzy mają 
jedną czy dwie pensje i nic pOl1adto: 
ani zasobów, ani możliwości doro­
bienia, ani rodziny na wsi, która by 
poratowała. Ilu jest takich ludzi w 
,,;elkich miastach? Czy posłuchają 
rad ministra Krasińskiego, kt6ry w 
telewizorze, udając Mąrię Antoninę 
(w roku 1789, na wieść 6 tym, że 
lud się burzy, bo nie ma chleba, 
zdziwiła się i powiedziała: "Niech 
więc jedzą ciasteczka, tak ja l, ja" ), 

Rys . .JAN KURNICJU 

międz'll różnymi aUern-atvwami, wię­
kszość l u.d~ -wybiera. rozwiązanie 
na;gorsze" - ale odrzuciłem je, ja­
ko że pesymistą nie jestem. 
Całe tamto wydarzenie przypom­

niało mi się któregoś dnia, gdy 
chciałem jechać do Olsztyna. W ka-

kaiku atory w sercu kniei 
Gdy tak . edziałem w wyścieła­

nym miękł' .li dywanami hal1u oś­
rodka i Cz\ kałem na kierownika, 
który pod I no wyjechał do Grajewa 
bronić si<; przed zarządzoną przez 
naczelnika Luto eksmi sją z drugie­
go mieszkania w tym mieście , u wa­
gę moją zwróciło t o co dzi ało się 
za oszklonymi I drzwiam i sali z na-i pisem . J a da lnia". Otóż w5zysikie 

, stoliki założ n e były tosami jakichś 
ksiąg i sk loSZyt ow oraz wie lkich 
plam7 zap'::!łnionych cyferk ami. Po­
nad setka mężczyzn i kobiet z kal ­
kulatoraml w dł "lIliach biedziła się 
nad tymi papierzyslwmi. Czyżby 
jakieś [' we biuro I kryło się- tu, z 
dala od, k:łopotóv. codziennego m ie j­
skiego Ż. 'ia? 

za sezonem wczasowym każdej chęt­
nej instytucji - wyjaśnił mi kiero­
wnik. 

Wszyscy narzekają na kiepskie 
rozkłady jazdy PKS-u, więc może 
tu, w ciszy leśnej, n~rodzi się coś 
rozsądnego - pomyślałem z nadzie­
ją. Zresztą pożyjemy, zobaczymy. 
Przeżywamy kryzys paliwowy, więc 
dobre ułożenie rozkładów jazdy jest 
rzeczą niezmiernie ważną. Przypom­
niały m i się dwa znane prawa. wbi­
ja ne kiedyś do głowy na wykładach 
z or ganizacji zarządzan i a - Finu­
glesa : "Jeżell jakaś praca jest do­
statecznie sknoco na - ws-yst k le u­
sHowania popr a wif>nia. jej robiq jq 
jeszcze gOTS""q", i Rudin a: W syt u ac j l 

"kryzyso wej, k ied y t rzeba wyb i erać 

I sie biletowej na dworcu PKS-u w 
Łomży poinformowano mnie, że kur­
sowanie autobusów na trasie Łomża 
-Olsztyn zostało odwołane. 

- Dlaczego, przecież było to je-
dyne połączenie między tymi mias­
tami wojewódzkimi? - próbowałem 
wydobyć z kasjera. 

- Otrzymaliśmy takie zarządze­
nie, że wszystkie kursy PKS-u dłuż­
sze niż 150 kilometrów należy zawie­
sić, więc zawiesiliśmy - otrzyma­
łem odpowiedź. 

- Według mapy samochodowej, z 
Łomży do Olsztyna jest tylko 149 
kilometrów - próbowałem opono­
.wać. Nie wiedziałem, że PKS ma 
swoje m iar y. Oni liczą według licz­
nika; w każdym mieście autobus 

-
orzekł, że należy oszczędniej wyda­
wać na żywność, choć pytający go 
robotnik wyliczył miesięczne roz. 
chody przy prawdziwie dietetycz­
nym menu. Czy rzeczywiścle nie da­
łoby się tych, obdzierających nas do 
siódmej skóry, państwowych, prottu­
centów i handlu ukróciĆ? Wstyd po­
za tym, aby sektory, na których z.a­
sadza się charakter I1a5zego porząd­
ku społecznego i politycznego, znaj­
dowały się na wspomniany'm przez~ 
InRłe marginesie paskarstwa. I to 
spokojne, rozważne liczenie jest lyl­
ko ltawieszeniem niepokoju o nie­
podlegle jutro, tym bardziej że nie 
wiadomo, kiedy dotrą do świadomoś­
Ci naszych reformis-tów głosy (coraz 
częstsze, na szczęście) o biurokraty­
cznej blokadzie reformy: - Na ilu 
niepotl'zebnych urzędników mogę 
zapracować - pytają ludzie z pro­
dukcji. - Ile z t0g0 musi iść na dłu­
gi, a co dla mnie zostanie? 

To jest także głos z Warszawy, a­
le nie słychać go nigdzie. W łom­
żyńskim GS-ie, przy kupowaniu rolki 
papy (podrożała c~terokrotnie) wi­
działem pana obsługiwanego przez 
panią z fakturowania, panią, do któ­
rej należy tylko rejestrowanie kwit­
ka, wreszcie - kasjerkę; no i, oczy­
wiście, magazyniera z trzema pO-I 
mocnikami. Dwie osoby - jedna 
"od papierków", druga "od materia­
łów" - wystarczą aż nadto, bo pa­
kować, ład?wać, biegać i tak trzeba 
samemu. 

Wspólny, nieuświadamiany powód 
uspokojenia ma charakter między­
narodowy. Trwa cisza przed burzą. 
Szukamy podobieństw i zaprzeczeń 
w historii. Łudzimy się, że może je­
szcze tym razem nie. A którym ra­
zem - tak? Cichniemy więc bar­
dziej. Przez blisko czterdzieści lat 
burze chodziły po bokach. Biała Eu­
ropa odpoczywała. Kilkakrotnie u­
dało nam się odrzucić poza nasz dom 
zapalający ładunek, rzucony na dach. 
J ak długo jednak można Mu­
simy to sobie i innym uświadomić 
z całą , racjonalną , bezwzględną jas­
nością. 

zbacza nieco na przystanek , no i 
wypa da powyżej 15Q. -A zarządzenie 

r zecz święta i w;v jątków n ie prze­
widu je. 

N o, t ak . Mrówcza p ra<.:a tej setki 
speców od -rozkładów jazdy tam w 
"Kniei" nie poszła na marne - po­
myślałem. Gdyby pracowali nad po­
prawianiem rozkładów jazdy gdZIeś 
w dużym mieście , nie p0szłoby tak 
gładko. Ktoś spóźniłby się na auto­
bus, ktoś inny nie złapałby p·ołącze­
nia i myślenie byłOby zakłócone. W 
"K niei" nie i stn i ały tak przyziemne 
kłopoty k omunikacyjne i można by­
ło pracować spok ojnie. 

Zycie ma to do siebie, że nie chce 
tak łatwo podda"Ć się zarządzeni Jm, 
choćby wymyślono je w najbardziej 
komfortowych warunkach. Na gło­
wy pracowników PKS-u - oczywiś­
cie, nie tych od zarządzeń i rozkła­
dów, ale tych od ruchu i obsługi pa­
sażerów - posypały się gromy. Za­
częto myśleć, jak umożliwić miesz­
kańcom Białegostoku dojazd do Ol­
sztyna L. wymyślono. Trasy autobu­
sów troszeczkę zmieniono i wszyst­
ko zagrało. Teraz, zamiast z Białe­
gostoku przez Łomżę do Olsztyną, 
kursują z Białegostoku do N owo­
grodu i z Olsztyna do Nowogrodu. 
W Nowogrodzie następuje spotkanie 
i wymiana pasażerów. Bilety kupU­
je się na całą trasę. A Co z tego ma­
ją mieszkańcy Łomży? No, jalde? 
Przecież Nowogród znajduje się na 
terenie województwa łomżyńskiego, 
więc w czym p-roblem! 

Inny autobus kursuje z Zambrowa 
do Szczytna, na szczęście - przez 
Łomżę. Jeżeli nie zostanie po drodze 
zapełniony, to mieszkaniec Łomży 
może dojechać do Szczytna, tam 
przesiąść w inny (albo w pociąg) i 
jechać do Olsztyna. 
Ktoś powie, że to przecież nie ma 

sensu: bo czy przejazd łamanym 
kursem jest choe odrobinę tańszy? 
Czy w ten sposób PKS zaoszczędzi 
choć kroplę paliwa? Oczywiście, nie. 
Ale przecież zarządzenia są wyda­
wane nie po to, aby uprzyjemniać 
komuś życie. One są po to, aby je 
przestrzegać I Albo on;).ijaćl 

Czy nie prościej byłoby głupie za· 
rządzenia zwyczajnie wrzucić do ko· 
sza, a ich autorom poszukać innego 
zajęcia? Myślenie ma kolosalną 
przyszłość, ale nie zmuszajmy do 
niego ludzi. którzy myśleć nie rhcą 
l\Jb nie umieją . 

PASAŻER 
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I 



o przystojnoici 
i lei zaletach 

w pożyciu 
towarzyskim 

Jak wymagania świata, tak i miłe 
sposoby podobania się mu i zyska­
nia jego przychylności wrodzone są 
człowiekowi i zasadzają się na pier­
wszej ewangielickiej cnocie, na mi­
łości bliźniego. Dobrze powiedz ' ano, 
że prawdziwa przystojno~ć w oby­
czajach z serca pochodzi. Człowiek 
prawdziwie gr4eczny stara się wszy­
stkim podobać i każdemu być uży­
tecznem; dla okazania się takim 
wiele jest gotów uczynić i wiele po­
nieść ofiar. 
Przystojność więc (tak tu zwać bę­

dziemy pjękne obyczajowe ulożenie 
człowieka) jest szczęśliwym połącze­
niem moralności z wdziękiem; z te­
go to podwójnego stanowiska uważa­
jąc ją i taką brać za towarzyszkę 
wszelkich, równie najpoważnjejszych 
spraw, jak 1 błahych t.lciech życia, 
należy [ ... J. 

[.,.] zwyczaj św:atowy jest tylko 
odblaskiem, albo raczej przekrzywio­
nem naśladowaniem przystojności. 
albowiem zamiast opierać się, jak o­
na, na szczerości, skromności i chęci 
zobowiązania sobie ludzi, pozwala 
n ie zważać na nic, żartować równie 
z uczuć, śmieszności, wad i z cnót 
bliźnrego, byle iartować zręcznie, 
dowcipnie i bez obrażenia czyjejkol­
wiek miłości własnej [ ... J. 
Przystojności to, jej sprawiedliwym 

i miłym wzg1ędom winniśmy cały 
urok. rzekłbym nawet calą możność 
towarzyskiego pożycia Ona to bę­
dąc przyczyną i skutkiem cywiliza­
cji, włada wielką dźwignią rozumu 
ludzkiego, jego miłością własną i żą­
dzą podobania się. ona je uszlachet­
nia i skazić się im nie pozwala . -

1. O PRZYSTO,JNOSCI W O-
BOWIĄZKACH \VZGLĘOElVI 
RELIGII 

o ttszano\Vrt n i li kościołów 

I 
Jeżel · II 'll0dzis" _'ol 1'owarzy:st'łvie 

niewiasty lapro'vadź ją na miejsce, 
usiądź prz) niej lub odejdź, gdy u­
stanowiony \\ kościele porządek o­
bydwom plcjom Z"tlajdowaf się pos­
połu nie dozwala. Nie llwijaj się tu 
i ówdzie dla wyszukania miej ca dla 
swej towarzyszki, nie pras o nie na­
trętnie. bo taki postępek uprzykrzo· 
ny jest i oznacza niedelikatność na­
wet u płcj żeńskiej; przyzwoiciej 
jest stać skromnle, gdy się nie usu­
wa osoba, przy której znaleźćby się 
mogło miejsce i nie daje znaku do 
jego zajęCia. Cisnący się gwaltem do 
ławki, śmiało szukający oczyma po 
kościele dają znać, że oni nie są po­
bożni, ani dobrze wychowani 
Wszakże wyznać musimy, że przy­

kro jest widzieć bezbożnych, zacho­
wujących się w kościele i domu bo­
żym gorzej, -jak na wystaWie sztuk, 
zajętych sobą i S\''Ym ubiorem, nie­
skromnych, niepowściągliwych, roz­
pustnych aż do lego stopnia, że śmią 
c!ekawie zaglądać innym w oczy, 
przesyłać \1śmiechy i zuchodzlć dro­
gę przed drzwiami kościoła! Są to 
ludzie, krom sukni, bez osobistej 
godnOŚCi i bez wychowania; milsi od 
innych prostaczkowie w siermiędze 
na modlitwę przychodzący 

III, O PRZYSTOJNEl\'1 ZA­
ZACHOW ANIU SIĘ WZGLĘ-
DEM RODZICÓW, KREW- ' 
NYCH l POWINOWATYCH 

Prawdz.iwa miło~ć cala po~więca 
się dla ukochanego przednliotu. Tyl­
ko źle wychowane, złe dzieci -przy­
krzą sobie troskliwość o ciągłe po­
dobanie się i zdaje się im, że przez 
to pozbawiliby się przyjemnoścj i 
wygód życia Tacy to niedbale się u­
bierają, nieskromnie rozpierają się 
po kanapach i krzesłach, proszą to­
nem rozkazując~m, odhierają bez po~ 
dziękowania, rządzą q.ję humorem i 
nieznośnemi się stają dla osób. z 
którerni maczną czę:;-{: życia przepę­
dzić mają Biada dz~eciotn, którym 
się przykrzy dom rodzici lski biada 
j tym którzy nie starają sję umilić 
im tego schronienia 

Pożółkłe strony poradników dobrego zachowania się, przepisy bon tonu, to także świadek minionych epok, źródło poznania mentalności pradziadów, określenia zagrożeń, przed którymi n,asi antenaci chcieli ustrzec siebie i swe dzieci, ale także - pułapu Ich marzeń, rejestru nawyków, cnót i przywar. Po dziesięcioleciach śmieszą niektóre słowa j z'wroty zmieniły się przecież warunki . , , 
zycla, wyjaśniło wiele tajemnic; odkryto, przeanalizo\~'ano, zapro .. gralnowano ... Swiat szybko goni naprzód, a przecież dobry inte­l'es robią autorzy horoskopów, sławą cieszą się cudowni uzdrowi­ciele; my zaś unikamy trzynastek i czarnych, kotów, przebiega­jących drogę, Jak dawniej - ukazuja się nadal książki propagu­jące znajomość zwyczajów i form to~rarzyskich; one też w przy· szłoś ci będą zródłeln dla historyka, okazją do refleksji nad ży­ciem tych dziwnych ludzików z lat osiemdziesiąt;) ch XX wieku, 

Póki co, nie marnujmy i my okazji. Oto w 1843 r. w Warszawie ukazał się tomik o przydługim tytule: "Wychowaniec dziewiętna­stego wieku, czyli przepisy przystojności i dobrego tonu \\' poży­ciu towarzyskim. Zebrał i według najlepszych WZOl'Ó\\ francus­kich ułożył Paweł Eustachy Leśniewski". Autor urodził się 12 stycznia pamiętnego 1794 r, w Cieciorkach, wsi położonej na te­renie powiatu łomżyńskiego. Jeśli w Lonlżyilskiem, to nie może dziwić, że rodzice Pawła pochodzili z drobnej szlachty, społeczno­ści niezbyt majętnej, ale szanującej narodowe tradycje, dbałej o honor. Wdziął Leśniewski zrazu habit pijarski, potem próbował kolejno sił jako nauczyciel, gospodarz, redaktor "Palniętnika Rol­niczo-Technologicznego" i "Kmiotka", rachmistrz V\ administra­cji rządowej. Po 1833 r., osiedlony już w Warszawie, najwięcej czasu poświęcał pisaniu. Spod jego pióra wyszły prz~kład", gło~­
nych ongiś powieści (w tym i dzieło Eugene Suego: "Żyd "ieczny tułacz"), ol'yginalne traktatj, SpOl'O kOlnpilacyjnych podrę<.:znikow, mrowie artykułów. 

Miejsce szczególne w jego dorobku zajął' anonsowan~' tOlnik sprzed prawie 140 lat. Z niego proponujemy garść wypi. ów - ku rozweseleniu, wzbogaceniu vriedzy o epoce międzypow taniowej, ale i znalezieniu odpowiedzi na pytanie: jak dalece w ciągu kilku 
pokoleń zmieniła się mentalność osobników znad Narwi, Wi ly, BtJgu. 

.JeŻell żyjesz ... oddaleniu od rodzi­
ców, pisuj do nich często i stara j 
się. aby twoje pismo nosilo 7.awsze 
piętno synow:skiej miłości, 3by :'y­
wo malov,:ało uczuciu . !<:tórem jeste:;; 
dla rodziców przej<}t) 

Dziadek, babKcl, strYJ i strYJenka, 
wuj i ciotka tegoż samego co rodzice 
wymagają od ciebie uszanowania 
tym samem mów do nich tonem. 
Po nich następują stryjeczn: wuje­
czni i c;oteczni bracia i siostry. bądź 
!'ówno dla wszystkirr llprzejmem i 
v,,"Zgl~dnem r ... 1· 

III. O PRZYSTOJNI'.M LA­
CHOWANIU SIĘ WZGLĘDElVf 
SIEBIF MAŁZONKÓ\V 

Nic bardziej nie czyni grzeczności 
śmieszną, a nawet pogardy godną, 
jak humor owych osób, co to umiar­
kowane i miłe w towarzystwie, po­
kazują się przykremi, popędliwemi 
i rubasznemi w swym domu. Jest 
to bardzo wielka> wada umysłu [ ... ]. 
Lepiej może tylko gdybyż zawsze i 
wszędzie- pozostała [taka osoba] dzi­
ką, upartą, bo sprzeczność między 
towarzysko-salonową grzecznością a 
domową niesfornością bard~iej jesz­
cze uderza i razi. 

, Jeżeli czasem przykrzy ci sję roz­
mowa twojej żony lub męża, nie mów 
mu o tern , ani nawet daj t0 poznać 
nagłym jej przerwaniem lub zmianą 
tonu. W każdem sporze czuwaj pil­
nie nad sobą. st1'Zeż się, aby małżen­
ska poufność nie zamieniła sporu w 
kłótnię. Jedyny sposób ukończenia 
sporu jest zimno i poważnie odpo­
wiadać i ściśle trzymać się przed­
miotu rozmowy, a wreszcie ~rzecznle 
ustąpić, gdy się przeci'wna sirona za­
gniewa i unosić zaczyna; przyzna 
ona słuszność jak ostygnie 

{ .•• J unikać jak trucizny wszelkich 
oznak niechęci, oziębłości, podejrzli­
wości i przygan; prosić natychmiast 
o przebaczenie, gdy ci się zdcH'zy u­
nie~ć gniewem 

IV, O PRZYS'l'O:JNOSCI W 
OBCHODZEN1U 81ft ZE Sł.JU­
GAi\Il 

~ie laj ludz Zi:l In n1 0\\ ollle jr;h 
błędy daruj lm niezgrabno..,c i nie 

-

miej t k kosztownych sprzętów, iżby 
ich strata nabawiać c.ę ml<lła dot~ 
kliwego zmartwienia. Jeżeliby zaś 
przypadek lub twój gust ucz,) nil cię 
panem drogiego sprzętu i m6głbys 
być narażonem na przykrość postra­
dania go przez niezrqczn0ść sługi, 
lepiej gdy sam będziesz minł o nim 
staranie. 

l ... ] czytania [romansów] \\, . wym 
przedpOkoju nigdy nie dozwnlaj . Je­
żeli sam masz upodobania w tej 
bezużytecznej, a częstokroć S;t;kodli­
wej rozrywce, chowaj dobrze tC11tie 
książki, zabierają one czas i 7aszcze­
piają wstręt do ręcznych robót.. któ­
re udziałem być mają służąc,\" ch. 

V. O OSOBISTEJ PRZY­
STOJNOSCI 

o ubiorze mężczyzn 

PrzY1.wyczajajię do ulllywania 
codzień twarzy i r::\k z lLną \v.1di\. 
bip.rz w t\'dzjpń cat:\, w n'ph'1rtlzo 
c:eołcj wod7.i~ 1-::~p~~l '1 '1J'lynaj­
rr niej umywaj t1'it!:l: :.lc ja;, n:)jrnuiej 

.:...f!-l----------.... ~ ... __ ~ .. ____ """= ___ 1 r łóż na to czasu. Nie pl'Z~'<Jj i n da­
no\vic .e młodym panom ba·~.':<: ału­
go w v.. annie. Gtr7.yn.uj oc!1PI!· ... I,nie 
usta i zęby, ale ostrożnie ui.~. Wi.lJ za­
chwalanvch ku telJ1u śrorJkó\\', bo 
kwasy i w ostre pro 'zk w ()~nln .)"ci 
są szkodl' \ -e 

Na ranne i wśród dnia od\' iedzl1IY 
udać się może mężczyzna \V uhicrzc. 
który zwykle nOSi u c;ieble. to jest 
we fraku lub tużurku, jC:1)~.eg\Jh,ldz 
koloru. Lecz odwiedzin}' l obo\\'i~lZ­
ku, prz,) zwoitości, czyl. odwi c.Lml}' 
ceremonialne, wieczom w',) ma~rtj<1 
staranniejszego ubioru W clemuyrn 
kolorze fraki, p:mtalOl1). lczeg61nie 
czarne (\Ą, tymże kolo rze i tużurek, 
byle nie do tańca), ś\-I.::eża, nie ja 4,:ra­
we go koloru kami7ell<a. C7.~/sta, c'en­
ka b.el izna no'..\ ',) kapelusz, zgrabne 
i c.:h~d \ lgie buty, piękny zegarek z 
jednym ty lko kosztownym kluczy­
kiem - stanowią ub;ol' l ~ustem i 
dobrvrn tonern mę;i.czyzn,v. 

o U biorże niewia t 

~koro w»tanie.,z, wloi. ~or' t db) ,i 
lepiej je.;;zcze półgo)'-;ecik, C:t~ li lv 
niuszek, zacho\\ uj<\c gorset dr) zu­
pełnego ubnmia .': > Ale am pIerw- ł 
szego, ani d.·ug:ego mOCllO nie 'ci:kaJ I' N'ejednostajna cera t,\ al'zy. <:zen\-o-
nv nos. ból żołądka 1 \ 'lele illJ1ych 
dolegli\\o 'ci są pamiątkamI Ihyt­
o!ego ";c -;kania się. Ch.ęć I os addlli~1 
c.enkiej. 'lgrabn j figurki 'lała :;1C; 
mania u wielu kobiet Z hU'Zdly l'il(: 
tal-:-ie.· Ce) '. yciel'piaw 'zy tę mt,:z\ę u­
marły. ale umarly pocie:1.onc '1<.\'" a 
swej zgrabnej k;bici. 

~ajmocniej naglacy intere~ me 
wywiedzie porządnej kobiet) do in­
OJ ch ludzi w rannym ubiorze, z za­
winiętemi papilotami, b to tak nie 
przy ·toi. jak mężczyinie wy ·tąp ć w 
sz1afroku Wizyty ranne odbywa s'ę 
w st.arannym, ale pro:tym ub:orze 
(negl 'żu) 

Ubieraj się wir,c i ~tl'ój. ale plZy­
ZWOlCIe i z gu,-;tem, zmieniaj swoją 
,garderobq jak możesz, aby pu~tacy 
uszczypliwi i żartownisie któr~ ch 
zawsze pełno na św:ecic n ie wz ęli 
cię za przedmiot swych Igras7"1<. 

Pokój zacnej kobiety nic ma przy­
pominać owych kościołó"" pogatl­
skich, w których kapłani pokaz. 'wali 
przych. dl2iom ofiary, ahy ci p mna­
'lali ch liczbę. 

(cdu,) 
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15 września 1918 r. 
Tatuś zapisał mnie do III kl. prywatnego gimnazjum koedukacyjnego. 

Dziś l ochotą pobiegłam do szkoły po raz pierwszy. Moja klasa to duża, 
ponura sala Stoją w niej dwa rzędy długich ławek z p'Jwyrzynanymi na­
zwiskami 1 sercami. Prawie wszys .. ltie miejsca są zajęte. Siedzę między 
Sa.t>mą ~ Todzią, one wyglądają już na dorosłe panny. Niedaleko mnie sie­
dZl KaZ1k M Jest bardzo ładny. Na lekcjach się rozpiera, ironicznie uśmle­
cha i robi mądre miny. Od czasu do czasu spogląda na mnie i robi perskie 
oko: Tatuś mój powiedział, że 80 proc. to uczniowie przerośnięci wskutek 
wOJny 

Koniec września 1918 r. 
Geografii uczy nas p. Wroński. Sabina opowiedziała mi, że był na woj­

nie, walczył w Karpatach i bardzo odmroził sobie stopy. One czasem bar­
dzo go swędzą, wtedy bije się po butach pejczem, który nosi zawsze przy 
sobie. 

Na lekcjach się nie nudzę, gdyż Sabina opowiada o bardzo ciekaw~· ch 
rzeczach 

- Wiesz - mówiła dzisiaj - że Wroński jest kawalerem? 
- To co? 
- No, przecież Wroński jest mężczyzną, a mężczyźni potrzebują mip.ć 

kobiety Wiesz, co on robi? 
- Nie wiem. " 
- Ale ty jesteś głupie dziecko. 
- No, mów. 
- On umawia się z takimi, wiesz, publicznymi dziewczynami. 
- Co to znaczy? - zainteresowałam się. 
- To są takie, co bardzo lubią ch~opów. 
- Ja też lubię chłopów, jak na rynku sprzedają kartofle, śliwki, jabłka, 

a chłopki sprzedają masło, jajka i kury, gęsi. 

Październik 1918 r. 
w szkole brak opalu, jest mi bardzo z,imno. Mam katar, na nosie wysko­

czyła mi duża febra Mamusia kupiła szary duży golf, bardzo ciepły, ale 
ja go strasznie nie lubię. Wiem, że po wojnie wszystkim jest bardzo ciężko, 
ale ten golf jest wstrętny. Todzia mówiła, że jej mama ufarbowała prze­
ścieradło na granatowo i uszyła jej sukienkę do szkoły. 

Pan Wroński jest bardzo wymagający. Przynosl zawsze na geografię du­
żą mapę Polski, którą ktoś z mieszkańców miasta ofiarował szkole. Tatuś 
mówi, że to jedyna pomoc naukowa, jaką posiada szkoła. Najlepszą uczen­
nicą z geografli jest Todzia, ma same 5. Ja tylko raz dostałam 4, za drugim 
razem nie dość szybko pokazałam na mapie dopływ Wisły, więc dosta­
łam 3 

- Jak ty się uczysz że masz same piątki? - spytałam dziś Todzię. 
- Ja się wcale nie uczę, jakoś mi tak samo idzie; nie lubię wkuwać 
- No - pomyślałam - ja też tak zrobię i też polecą mi same piątki. 
Nazajutrz jednak tatuś rozwiał moje marzenia o darmowych piątkach:­

Pan WrońskJ powiedział mi, że opuściłaś się z geografii. Grozi ci dwójka. 
Idź dz.isiaj po południu do szkoły, wasza klasa będzie otwarta. powtórz 
ostatnie lekcje i pokazuj, co trzeba, na mapie. 

Bardzo chętnie pObiegłam do szkoły. Cicho podeszłam do drzwi kI. III, 
które były uchylone. Usłyszałam czyjeś kroki i głos: - Soła, Skawa, Raba, 
Dunajec, Biała, Wisłoka, San, Wieprz, Bug z Narwią, Wkra, Drwęca, to 
prawe dopływy Wisły. Lewe: Nida. Czarna, Kamienna, Pilica, Bzura, No­
teć, Brda, Wda, Radunia. 

To był głos Todzi. która .. nigdy się nie uczy". 

11 listopada 1918 r. 
Siedzieliśmy w klasie czekając na nauczyciela, gdy wkroczył p Wroński. 

Był blady. 
- Natychmiast ublerajcle się i szybko iditie do domu. Starsza młodzież 

niech zaopiekuje się młodszymi. Powtarzam: idźcie szybko do domu. Może 
być strzelanina Ja udaję się na zbiórkę do POW, nie mogę być z wami -
zrobił wojskowy zwrot i wybiegł z klasy. 
Chciałam posłusznie iść do domu, ale Todzia i Sabina krzyknęły: -

Głupia. nie potrzebujemy tak bardzo słuchać nauczyciela. Chodźmy zoba­
czyć, co się dzieje tu i tam. 

Kazik wypadł pędem z klasy. Książki związane rzemykiem rzucił woź­
nemu i krzyknął do chłopaków; - Chodźmy rozbrajać Niemców! Za mną, 
chłopaki w stronę stacji! 
Szłam z Todzią i Sabiną. Przeszłyśmy obok poczty (w tym budynku 

właśnie mieszkam) i udałyśmy się w alejki. Było pusto. Sabina usiadła na 
ławce. Wszystkie patrzyłyśmy w kierunku stacji. 

- Strzelają - szepnęła Todzia. - Niemcy bronią się. Mój brat należy 
do POW Pod łóżkiem ma schowany karabin Pewnie pobiegł wypędzać 
• Tiemców O Jezu, żeby tylko wrócił cało. 

Todzia płakała. Sabina zbladła. 
Wróciłyśmy do domów. Przy obiedzie mamusia powiedziała: - Wiecie, 

ten sZ"\vab, co zajmuje nasz pokój, zawsze, gdy wracał do siebie, walił 
butem w drzwi, żeby mu otworzyć. A dz.isiaj wszedł do kuchni, ba.rdzQ de­
likatnie zapukał i zapytał grzecznie, czy może wejść do pokoju. Za chwilę 
wyszedł oz małą walizeczką, ukłonił się i już go nie było. 

Za chwilę ",,~padła sąsiadka i od drzwi krzyknęła: - Szwaby UCiekają, 
l2-letni chłopcy odbierają im karabiny! 

- Polska jest wolnal - zawołała mamusia. 
Tatus mial łzy w oczach, przeżegnał się. klęknął przed świętym obrazem 

i rzekI wzru~zonym głosem: - A więc Polska zmartwychwstała! - Za­
częliśmy wSZ: ' scy śpiewać: "Jeszcze Polska nie zginęła. póki my żyjemy". 

12 listopada 1918 r. 
W szkole nastrój patriotyczny; na lekcji śpiewu nauczyciel zaintonował: 

"Oto dziś dzień krwi i chwały, oby dniem wskrzeszenia był". Podyktował 
nam też nową piosenkę, mamy się jej nauczyć na pamięć: 

"Nie noszą lampasów, lecz szary ich strój, 
Nie noszą ni srebra ni zlota, 
le~z w pierwszym szeregu podąża na bój 
piechota, ta szara piechota". 

Tego dnia, kiedy wszyscy tak bardzo cieszyliśmy się, przyszły i smutne 
viadom-ości: w czasie wczorajszej strzelaniny zginęło 3 strzelców z POW; 
jednym z zabitych peowiaków jest brat Todli. 

13 listopada 1918 r. 
Wszystkie szkoły były na pogrzebie zabiiych peowiaków. W ogóle chyba 

cale miasto w nim uczestniczyło. Szliśmy czwórkami. Weszłam z Sabiną 
do kaplicy. gdzie stały trumny z "La bitymi. Prży trutru1ie brata Todzi -
cała rodzina. Matka łkała. Ojciec, bardzo blady, podtrzymywał żonę, gdyż 
chwiała się na nogach. Przy Todti stał jej drugi brat. Nie mogłam Todz.i 

. poznać, tak ~;p 7~! -., '1_ " i oj roz~aczy. Gdy ,zamykali trumnę ,krzyknę-
l ła' - ~ ... ,_.e władka. on przecież żyje - i zemdlała. 

• 

Grudzień 1919 r. I 
Chwyciły wielkie mrozy. rzeka zamarzła ~ wszy::.c:t ChodZą t łyzwami 

na ślizgawkę. Wczoraj poszłam obej~·zeć. Slicmie to wygląda, niektórzy 
holendrują parami. Kazik M. też jeźdZlił ze swoją siostrą. Olaczeg-o moich 
rodziców nie stać na to, by kupić nam buty i łyżwy? 

W pobliżu mnie mieszka Zenka. ona bardzo chce się ze mną zaprzy­
jaźnić. Dmś przyszła d-o mnie i powiedziała do mojej mamusi: '- Niech 
paru pozwoli Janeczce pójść do mnie. mamy gramofon, to sobie zata(1cg­
my. Rodzice są w domu. 
Poszłam z nią. Przed jej domem zatrzymała się: - Moi rodzice wiedzą, 

że jestem u ciebie, a twoi, że ty jes-teś u mnie. Jesteśmy więc wolne i 
chodźmy na spacer. 
Zaskoczyła mnie. - Dokąd? Po co? - spytałam. 
- Zobaczysz. Chodźmy na główną ulicę, tam jest wspaniale, można się 

nieźle zabawić. - I pociągnęła mnie za sobą. 
Na głównej ulicy spacerowały grupy nie znanych mi mężczyzn, uśmie­

chali się do nas, proponowali dalszy wspólny spacer. Zenka, roześmiana, 
czuła się świetnie w tym tłumie. Mnie nie bawiło to zupełnie, a i dręczy­
ło kłamstwo wobec rodziców. Zawróciłam w stronę domu. 

Zenka dogoniła mnie. - Przed domem otrząśnij beret ze śniegu, żeby 
nie poz.nali. - Krótko pożegnałam ją, postanąwiając nie widywać' się z 
Zenką. 

Wrzesień 1920 r. 
Mój pierwszy bal. Mamusja k3zała mi uszyć ładną wełnianą sukienkę 

z haftem przy szyi. Na prośbę p. Wrońskiego pożyczono nam salkę w re­
fektarzu poklasztornym. P. Zofia grała nam do tańca na skrzypcach, a gdy 
się zmęczyła, zastępowała ją jej ciotka grą na piani.nie albo Stasia bębni­
ła jedną poleczkę, jaką umiała. 
Byłam upojona muzyką i tańcem. Tańczyliśmy walczyki zwykłe i figu­

rowe, poleczki i mazurki. Najbardziej lubiłam poleczki i walczyki. By-

. zy i świat da nych la 

liśmy wszyscy roześmian-i, pełni radości i życia, a to dzięki p. Zofii i p. 
Wroński~u. Oni lubili nas, a myśmy ich uwielbiali. 

Na drugi dzień na korytarzu p. Zofia powiedziała do mnie - Ale ty, 
Janko, trzymasz się w tańcu bardzo dystyngowanie, dobrze tańczysz i ła­
dnie wyglądasz - i pocalowała mnie w policzek. 

P. Zofię bardzo kochałam i naśladowałam ją we wszystkiem była ona 
dla mnie źródłem dobrego wychowania, miała artySltycz.ne maniery. jak 
się o ni~j wyraziła moja mamusia, i była bardzo taktowna. Naśladowałam 
nawet charakter jej pisma. Dla mej przecież wykułam na pamięć wszy­
stkie formułki z' gramatykj fifancuskiej. 

Aha, tańczyłam równiei z Marianem; przeszywał mnie wzrokiem, a 
wreszcie spytał, czy lubię chodzić na spacery. 

- A może razem wybralibyśmy się na spacer? 
Listopad 1920 r. 

Bardzo częst-o, gdy wychodziłam do miasta, s.potykałam Mariana. Towa­
rzyszył mi i mówił o swojej wielkiej miłości do mrnie. Zwykle zaczynałam 
mówić o czym innym, a 00 odprowadzał mnie do bramy domu i podawał 
kolejny lis-t. 
"DROGA KOLE2ANKO! 

Jak bardzo cierpię z powodu Twej obojętnOŚCi l~u mnie. Jesteś gwiazdq 
mojego życia, śnię o Tobie. Uwielbiam Cię do tego stopnia, że stare my­
ślę o Tobie, cokolwiek bym nie fobii. Może moja milość jest szalona, może 
powiesz, że jest głupia. . 

Nie, Ty tak nie powiesz. Kocham Ciebie moją wielkq, pieTwszą miło-
ścią młodzieńczą, czystą jak łza i wierną, i dobrq, i jedyną. Błagam Cię 
o dobre stowa, o slowa otuchy t nadziei, że może kiedyś wzruszy się Twoje 
se'fce dla mnie. 

Chcialbym z Tobą dlużej porozmawiać, ale Ty unikasz spotkań. Czy Ty 
nawet mnie nie lubisz? Czy ja. Cię nic nie obchodzę? Powiedz prawdę. AL­
bo nie mów, prawda może by mnie za bila. Porozmawjamy dzisiaj, bqdź 
w oknie, ja będę czekał na balkonie. Wierny do grobowej de:.:ki Marian". 

L-istów od Mariana miałam 6. Schowałam je na samo dnQ wiklinowego 
koszyka, na tych lis.tach ułO'tyłam moje róż.ne skarby: korale, ładne pocz· 
tówki, ołówki kolorowe. \'Vodę kolońską i killta nowyeh chusteczek. 
19 czerwca 1921 r. 

Marian wyjechaŁ Dopiero p-od koniec waka~ji. kiedy już i my byliśmy 
gotowi do wyjazdu, spotkałam sdę przy~adkowo na ulicy z Janką, moją 
najlepszą koleżanką i powiernicą, która wiedziała o nieszczęśliwej miło­
ści Mariana. Powiedziała mi, że jest w Łodzi u rodz1ny. Gdy go widziala, 
był bardzo mizerny. Mówił. że jest chory i chciałby się ze mną z.obaczyć 

Tydzieil temu umarł na gruźlicę. Więcej już pisać nie mogę. 
BLANKA GOŁĘBOWNA 

I Łodzi • 
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B\:'Ł SOBIE CZLOWIEK 

z glOwac 
poa wiatr J'" ajdawmejsl żeglarze pływall tyl-
ko z wiatrem. W portach wy­

czekIwały statkI na pomyslne pod­
muchy, a każdy z nich miał wyso­
ką rufę, bowiem najczęścIej fale 
uderzały w nią od tyłu Kiedy zmie­
niał się kierunek wiatru lub na mo­
rzu zalegała cisza, marynarze ucie­
kali SIę do pomocy włoseł 
Żeglarze Morza Sródziemnego wie­

dzieli już 300 lat p.n .e., że lawiru­
Jąc reją żagla, ustawioną niemal 
równolegle do kila, mogą płynąć pod 
wiatr - posuwać się zygzakiem. 
Był to jednak sposób mało skutecz­
ny, a przy tym mozolny. 

Niektóre ze starożytnych statków 
han~l.lowych miały żagiel .typU Fok, 
zaWIeszony na bukszprycle, podob­
nie jak żagiel wodny wielkich okrę­
tów W XVII i XVIII wieku. Po­
zwalał on na utrzymywanie właści­
wego kierunku dzioba statku przy 
żegludze z wiatrem. 

Jeszcze w X wieku skuteczne że­
glowanie pod wiatr było czymś nie­
zwykłym. Kiedy Raud Mocny, je­
den z wodzów Wikingów, uciekał w 
ten sposób przed okrutnym, fana­
tycznym królem Norwegii, ten u­
znał, że umykający pomagał sobie 
czarami. Gdy wreszcie schwytał 
Rauda pobożny król Olaf, pozbawił 
go życia w sposób wielce oryginal­
ny: przez wepchanie do gardła 
żmii. 

a 
o d najdawniejszych czas6w sen 

o ogniu uważano za symbol na­
miętności. Senniki ludowe interpre­
towały równo płonący ogień jako 
zapowiedź zamożności i powodze­
nia. Płomień rozniecany przez męż­
czyznę wr6żył mu ojcostwo, nato­
miast Kobiecie - udane dziecko. W 
sennikach arabskich ogien wr6żył 
fortunę, ale o podejrzanym pocho­
dzeniu i nietrwałą. Według Freu­
da - sen o ogniu symbolizuje po­
żądanie, namiętności i pragnienie 
pełni życia. W interpretacji Carla 
Gustawa Junga, ucznia Freuda, 0-
$ień oznaczał miłość i energię psy­
chiczną. Fizjologowie natomiast wi­
dzą w takim śnie zapowiedź infekcji 
organizmu i, co za tym idzie, pod­
nie<;ienia temperatury ciała. 

Woda, jako jeden z najważniej­
szych żywiołów, wzbudzała zawsze 
zainteresowanie wyjaśniaczy snów. 
Starożytni uważali, że picie zimnej 
wody oznacza szczęście, natomiast 
Ciepłej czy gorącej jest zapowiedzią 
choroby lub Wielkiego nieszczęścia. 
Oglądanie we śnie odbicia własnej 
twarzy w wodzie Egipcjanie tłuma­
czyli jako zapowiedź rychłej śmier-

JAs; MM 3+3 • 

ci. Arabewie traktowali zmąconą 
wodę jako zwiastun kłopotów i 
zmartwień. 

W spółczesna psychoanaliza do 
sn,ów o -wodzie również przywiązu­
je duże znaczenie. Kąpiel w rzece 
lub basenie uważa za poSświado­
me pragnienie zmiany lub powrotu 
do dzieciństwa. Osoba, kt6ra śni O 
takiej kąpieli, pragnęłaby uwolnić 
się od niepokoj6w albo poczucia wi­
ny, związanej z teraźniejszym ży­
ciem zawodowym, uczuciowym, sek­
sualnym. Kąpiel w zmąconej wodzie 
wyraża ponoć pragnienie przekreś­
lenia jakiegoś nieetycznego czynu. 
Natomiast swobodne pływanie w 
wodzie czystej jest oznaką wiary 
we własne siły. Pływanie z obawą 
Q utonięcie śwjadczy o zahamowa­
niach wewnętrznych i kompleksie 
niższości. Woda stojąca mówi o 
równowadze psychicznej śniącego, 
wartko rwący strumień - o nie­
okiełznanych namiętnościach, a tak­
że jest zapowiedzią agresywnych 
zachowan. Fizjologowie interpretu­
ją natomiast sny o wodzie jako 
sygnał chorób nerek lub moczowo­
du. -

I 

Kiedy jeden z mieszkańców A-
szchabadu udawał się na spo­

czynek, ni stąd, ni zowąd potężny 
owczarek schwycił śpiące dziecko za 
koszUlę i rzucił si ę do drzwi. Gos­
podarz złapał strzelbę i wyskoczył 
z domu razem z żoną. Wtem ziemia 
się zatrzęsła, a dom legł w gruzach. 
Tak oto pies uratował z trzęsienia 
ziemi całą rodzinę. Podobny przypa­
dek wydarzył się innej mieszkaoce 
Aszchabadu. Na godzinę przed ka­
tastrofą pies . zaczął się niepokoić, 
rozbudził gospodynię śp iącą na ta­
rasie. skomlał, lizał jej twarz, usi­
łował ściągnąć z łóżka. Kobieta wsta­
ła i WYPuściła psa na ulicę. Ten pę-

POZIOMO: l) matec:tnik, niedostępna 
część kniei, 5) pospolity chwast zbożo­
wy. a) miejsce akcji "Diady", ') zimowy 
sprzęt sportowy, 10) piecza, U) pospoli­ta ryba morska, 14) najtrudniejszy Jest ten pierwszy, 17) wydobywa się z wul­kanu, 11) między tebrami a miednicą, 
20) pocieCha królewskich ptaków, U) brak 
Interesującego zajęcia, ZZ) miejsce toł­nierskich ćwiczeń, 23) trudno Ją znaleźć w stogu siana, 25) tucznik, Z8) przylądek Antarktydy Wschodniej, miejsce pierw­szego lądowania na Antarktydzie, 31) pa­lenie się budynków, lasu, 32) plus, :U) bieda, ubóstwo, 34) dawna nazwa wsi, osiedla Wiejskiego, 35) ściska i lnforJllu­je. 

PIONOWO: 1) nÓŻ do korowania drzew, 
!) okres godowy u ryb, 3) odmiana sma­eznego ciastka, .) niwa, 5) duże naczy­nie, często w kształcie ściętego stożka, 6) kruszyna, drobina, 7) np, gąsienica. 
pędrak, kijanka, 12) pokrywa Grenlan­
dię, 13) poziomy element konstnlkcy jny 
przenoszący główne obciążenie konstruk­Cji, 15) ptak drapieżny z rodziny soko­
łów, 16) samiea łosia, 17) w ustroju feu­dalnym ziemia nadana przez seniora wa­salów. 18) atrybut rybaka, 23) sytuacja, 
pOłożenie bez wyjścia. 24) do spania, 26) na końcu trakcji tramwajowej, 21) bu­dynek gospodaTczy, 28) przepływa przez 
Florencję, Pizę, 29) góry w Ameryce Pd., 30) część wyścigu. 

.. BCL" 

Wśród Czytelników. którzy w tuminle lO-dniowym nadeślą pod adresem redak­cji prawidłowe rozwiązania. rozlosuJe­my nagrody książkowe 

aem pObiegł kawałek, lecz nagle za­
wrócił j "Schwyciwszy ją za fartuch, 
pOCiągnął dalej od dorr.u Wówczas 
nastąpiło trzęsienie zien!i, które zni­
szczyło stolicę Turkmenii - Asz­
chabad (w roku 1948) 

Takie zachowanie zWIerząt w 
chwilach kataklizmu można wy jaś­
n:ć nie tylko wcześniejszym odczu­
waniem kołysania skorupy Ziemi, 
ale 1 zmiemającej się temperatury 
wnętrza oraz pola magnetycznego w 
strefie epicentrum. Jeśli ludZIom do 
odnotowania tych zmian potrzebne 
są skomplikowane przyrządy. zwie­
rzęta wykrywają je przy pomocy 
swoich systemów nerwowych i or­
ganów zmysłowych. Osobllwa wraż­
liwośĆ na owe zmiany cechuje węże 
Częstokroć przed wszystkimi zwie­
rzętami zwiastują groźne symptomy 
zblIżającego SIę nieszczęścia. Cho­
ciaż nie słyszą podziemnego huku, 
potrafią ~'Yczuć najlżejsze kołysania 
skorupy. W Meksyku, gdzie często 
b) wają trzęsien ia ziemi, węże-sejs­
mografy cieszą się niezwykłym po­
ważan iem ludzi 

Po trzęsieniu ziemi w Taszkiencie 
w roku 1966 odnotowano wiele przy­
padków n1ezwykłego zachowania się 
zwierząt. Na przykład gołębie, na 
pół minuty przed pierwszymj ' pod­
ziemnymi drganiami, opUŚCiły go­
łębnik i polatawszy w zupełnej (' lem­
ności. siadły na daqhu Stado wzla­
tywało tak przed każdym wstrzą~em . 

Znane są fakty świadczące o tym, 
że wiele zwierząt potrafi przeczuć 
wybuchy wulkaniczne W marcu 
1956 r. na Kamczatce nastąpił wy­
buch wulkanu Nie zginął wówczas 
ani jeden niedźwiedź Wszystkie 
wcześniej opuściły swe legowiska i 
powędrowały w bezpieczniejsze 

m r 
miejsca. Zbudziły się ze snu zimowe­
go! Są również rośliny, które prze­
strzegają przed nadchodzącymi wy­
Duchami wulkaniclrtyml. Na Jawie 
rośn ie . na przykład , królewska pry­
mula, która rozkwita tylko przed 
wybuchem. 

Do żywych se jsmografów należą 
talr"~e pewne gatunki ryb W roku 
1783, tuż przed trzęsieniem ziemi na 
Sycylii, ławice ryb wypłynęły na po­
wierzchnię morza. W Japonii pewna ­
rybka, hodowana w akwariach, '3WO­
ją wrażliwością przewyższa najc:zul­
sze sejsmografy. Na wiele godzin 
przed drganiami skorupy ziemskiej 
miota się i wykonuje koliste ruchy 

TANIE DANIE 

ciasteczka ze 
skllrarkó\II 

Skwarki ze słoniny (5 dkg), usma­
żone na jasnosłomkowy kolor, zmie­
szać z ż6łtkiem ugotowanym na 
twardo, wsypać 3 dkg zmielonych 
orzechów, 2 łyżki cukru, Ćwierć ły­
żeczki sody oczyszczonej, wbić całe 
jajko i dodać tyle mąki, aby ciasto, 
po posiekaniu nożem, dało się za­
gnieść i cienko rozwałkować. Wy­
krawać ciasteczka, smarować jajem, 
posypywać cukrem i piec na bla­
sz.e w średnio gorącym piekarniku 
na złoty kolor 

Sposób drugi: 30 dkg skwarek ze 
słoniny lub sadła zemleć w masz.yn­
ce z drobnym sitkiem. Pół kilogra­
ma mąki wymieszać z łyżeczką pro­
szku do pieczenia, przesiać na stol­
nicę, wbić 2 jajka, dodać skwarki i 
15 dkg cukru. Zagnieść i wyrobić 
ciasto (pow ino być dość twarde) 
Rozwałkować, wykrawać ciasteczka 
i piec w gorącym piekarniku na 
złoty kolor. Po upieczeniu można 
posypać cukrem pudrem. 
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lepO'rOZUlmenia pomiędzy ro-
i dzicami i dziecmi, a także 

p'}mi~dzy małżonkami, przy­
... parZńJą prawnikom wiele proble-
11.01.' Pokrz) \\:dzeni nie tylko nie 
znają swych uprawl1leń, ale nawet 
me \\ ,edzą, gdzie szukać pomocy. 
Trafiają do ogranów MilicjJ Obywa­
tel kil'j, plokuratury i sądu z du­
żym op żnieniem, gd) rozkłnd ro­
dziny jest już bardzo daleko posu­
nięty 

W:111da i Zdzisław K zawarli 
zwi' ek mał:t.eński w roku 1970. Już 
po (wćch latach stosunl.;:i rr.iędzy 

niJ-:: nie układały się najlepiej 
Z'lZlS1uw K. coraz częsciej zaglądał 

do kieliszka, wracał do domu w 

<;tanie nietrzeźw) m. Z cza~em zre­
Z) gnował z wykon) wania stałej pra­
cy zarobkowej. Zatrudniał się jedy­
nie dorywczo, a większość zarobio­
nych pieniędzy przeznaczał na al­
kohol. W domu zaczęło dochodzić 

do kłotni i awantur. Ze wzmożoną 
częstotliwością wystąpiły one pod 
koniec lat siedemdziesiątych. W sta­
nie nietrzeźwym Zdzisław K. ubli­
żal żonie, szarpał ją i bił. Ciosy 
najczęściej zadawał w brzuch. Nie­
jednokrotnie żona traciła przytom­
ność. Groził jej również oszpeceniem 
i zabójstwem. W takich przypad­
kach lubił wkładać żyletki między 

palce i zbliżać jej do twarzy. Była 
przerażona. Oczekiwała pO"\\Totu 
męża ze strachem. Wielokrotnie u­
ciekała z domu. Aby jej dokuczyć, 
Zdzisław K. posuwał się czasami do 
załatwiania potrzeb fizjologicznych 
w mieszkaniu. Tragedię pogłębiał 

fakt, że ofiarą stała się również nie­
letll ia córka. Doprowadzona do o­
stateczności - Wanda K. zwróciła 

się o pomoc do Milicji Obyw<ltel­
skiej i prokuratury. Rozmowy pro­
filaktyczne, przeprowadzone ze 
Zdzisławem K., nie dały żadnego 

rezultatu, dlatego też wszczqto prze­
Ci\\'KO niemu postępowanie przygo­
towa\\'cze 

I St0sownie do art. 184 § 1 "Kode­
k u karnego" każdy, kto znęca !:>ię 

fi?) cznie lub moralnie nad czlon­
k;em swej rodziny lub nad inną 0-

s()bą, pozo. tnjącą w stałym CŹ} prze­
n ij8 jącym stosunku zależności od 
_ prawey, albo nad małoletnim lub 
o 'obą bezbronną.· podlega karze po-
7.ba""ier"la wolności od 6 miesięcy 

do 5 lat. Para(~l'af 2 tegoż' artykułu 

pizewiduje nC'.tomiC):t, że jeżeli na­
:-·tęp. twem czynu jest targniqcie się 

;:>okrz~'wdzonego na własne 7.ycie, 
~pr,ł\Vt:a po,:1}ega karze p07bawienia 
wolności od roku do lat 10. Ściga­
nie tego rodzaju przestępSb\i odby­
Wd się z oJkarżenia publicznego. 

a pod::;iawie art, 184 § 1 ,,Kode­
k'u karnego" sąd skazał Zdzisła­

wa. K. na karę pozbawienia wolno­
:ci. Ze względu na dobro rOdziny: 
a przeds...w;szystkim - dla uchronie­
nia jej przed rozpadem, wykonanie 
!"ary \varunkowo zawiesił na okres 
próbny. Zdzisław K. nie wykorzy­
:-:ia l j(;J!Htk danej mu szansy Do­
szedł do wliiosku, że skoro go nie 
.. wsadzono", to wszystko mu wolno. 
W dalsz~'m ciągu nadużywał alko-

PORADNIK PETENT A 

-
nanie wymierzonej kary pozbawie­
nia wolności. / 

Nie zawsze jednak nieporozumie­
nia w rodzinie są aż tak drastyczne. 
Zdarzają się S) tuacje, gdy kłótnie, 

padające w ich trakcie obelgi, a 
także rękoczyny - występują spo­
radycznie. W takich przypadkach 
nie może być mowy o znęcaniu. O­

czywiście, sprawca może być po­
Ciągnięty do 'odpowiedzialności kar­
nej, lecz na podstawie innych prze­
pisów. 

Stosownie do art. 156 § 2 "Kode­
ksu karnego" - każdy, kto powo­
duje obrażenia naruszające czynno­
ści ciała na czas nie przekraczający 
7 dni, pOdlega karze pozbawienia 
wolności do lat 3. Natomiast art. 
182 § 1 prz.ewiduje, iż każdy, kto . 
uderza człowieka lub w inny sposób 
narusza jego nietykalnosć cielesną, 

nie pozostawiając lub pozostawiając 
tylko nieznaczne ślady na ciele, pod­
lega karze pozbawienia wolności do 

I hel u i robił w domu awantury Wy­

•. )Y ierzał 7.un·e ~prawledliwo:c za to, 
.... ~ ·J~mi·>IHa się chodzić na sk3n~ę 

, :(' MO i p:·akuratu.ry P"zeliczył sit:. 
-fraii l do Z:lr"ł"du Kanlego. ~c;~ Ż 

ąd - nie widz~c w jt gO postępo­

\\ aniu poprawy - zal'zc:~\ 'zil wyko­
=====--~-

Vly isy 
Z islori 

• 20 X 1834 r. przez Łomżę prze­

jcżl~żał car Mikołaj I. 
'łf 17 X 1903 r. mie zkaniec Miast­

kona w~ orał pięć bomb pochodzą­

c)'{'h z wojen XVIII stulecia. 
• 20 X 1~.u r. w Białymstoku roz­

I>QCzęła pracę pierwsza po wojnie 
szkoła muzyczna - Prywatny Insty­
tut I '1uzyczny, kiero'wany przez He­
lenę Frankiewicz. W 1946 r. Insty­
tut został pi'zek ztałcony w Niższą 

i Srerlnią Szkołę Muzyczną, upań­

stwo\\'joną w roku 1950. 
.. 22 X 19H r. w Wy -oldem Mazo­

nieelciem odhyło się p'erwsze posie­
d.~icl1ie komórki PPR u. Omawiano 
na nim przebieg prac związanych z 
fe ~. al'ją de' retu o reformie rolnej. 

... 23 X l~Hł r. - po zaCiętych dWu­
dnir:wych w~ilkach na ulicach Su­
\\.ałk - woj 'ka 31 armii gen. Wła-

dimira Głągoliewa (3 Front Biało­

rl1~ki) wyzv.oliły miasto. Władzę 

przejął starosta suwalski, Stanisław 
Lapot, mający swą tymczasową sie­
dzibę w Sejnach. Na placu Mickie­
wicza odbył się wiec z udziałem 4 

tysięcy osób, a następnie - w kinie 
"Rusałka" - spotkanie ludności mia­
sta z przedstwicielami PKWN·u. 

*- 23 X 1944 r. Wojewódzki Teatr 
Kukiełkowy w Białymstoku wystą­

pił (w kinie "Swiat") z pierwszym 
przed tawieniem dla dzieci - "Od 
Beskidów do Bałtyku" oraz z nad­
programem "Hitler ucieka", Pierw­
szym kie ownildern Teatru był arty­
sta plastyk Stefan Niewiadomski. 

*' 23 X 1944 r. pie. wsze akty na­
dania ziemi z Reformy Rolnej otrzy­
mali chłopi ze wsi Dobrzyniówka w 
powiecie białostockim. * 21 X 1946 r. spDłe.czeństwo Lom­

. ży przy'stąpiło do odbudowy Gimna­
zjum i Liceum im. Tadeus..:a Koś­

cjusz~i. 

-

roku, ograniczenia wolności lub 
grzywny. Tej samej karze podlega 
również ten, kto zmeW3«8 innq o­
sobę w jej obecnoścl albO chociaż­

by pod jej nieobeeno"'ć, lecz pub­
licznie lub w zamiarze, aby Zll1e'A a­
ga do adresata dotarła (art 181 § 1). 

Jeżeli zniewaga lub też uderzenie 
zost1'l10 wywc lane wyZ} wając) lU za­
chowaniem się pokrzywdzonego czy 
też czynem tego samego rodzaju sąd 

moie odstąpić od wymierzenia kary. 

Ściganie przestępstw opisanych w 
art 156 § 2, 181 § 1, 182 § 2 "Ko­
deksu karnego" odbywa się z oskar­
żenia pn watnego. W takich spra­
wach pokrzywdzony może sporzą­

dzić akt oskarżenia osobiście lub też 
skorzystać z pomocy zespołu af ... W0-

kackiego, a następnie wnieść go do 
wydziału karnego sądu rejonoweóo. 

Przy nieporozumieniach rodzin-
nych często się również zdarza, że 

jeden z małżonków wynosi z domu 
i sprzedaje bez zgody drugiego 
wspólnotę majątkową. Jeżeli czyni 
to z zamlarem powiększenia swego 
majątim kosztem żony, postępuje 

niezgoililIe z prawem. W zależności 
od warl.Ogci zabranych przedmiotów 
- czyn taki jest pr.zestępstwem 

lub też wykroczeniem. Stosownie do 
art. 203 § 1 "Kodeksu karnego", ścI­
ganie następuje na wniosek po­
krzywdzonego. 

NajczęŚCiej pokrzywdzonym, któ­
rzy zwracają się w sprawach rodzin­
nych do organów ścigania, nie cho­
dzi o ukaranie sprawców. ' Przede 
wszysijdm proszą o pomoc: prze­
prowadzenie rozmowy profilaktycz­
nej lub skierowanie na leczenie od­
wykowe przeciwalkoholowe. Zależy 

im na trwałości rodziny. Taki sam 
cel przyświeca organom ŚCigania i 
sądom przy załatwianiu spraw ro­
dzinnYCh. 

EUGE IUSZ WILnNER 
Fot. GABOR LORIN CZY 

*" 22 X 1956 r. we wszystkich nie­
mal zakładach produkcyjnych i in­

stytucjach Białostocczyzny odbyły 

się masowe zebrania załóg'. Ludzie 
pracy wyrazili gorące poparcie dla 
przemian uchwalonych na VIII Ple­
num KC PZPR. *' 18 X 1959 r. w Białymstoku od­
był się V Wojewódzki Zjazd ZSL-u 
z udziałem wiceprezesa NK ZSL, 
Bolesława Podedwornego, i sekreta­

rza NK, Ludomira Stasiaka. 
*- 19 X 1963 r. zakończono budowę 

rurociągu naftowego "Przyjaźń" na 
jednym z punktów granicznych PRL 
(na Białostocczyźnie) i ZSRR. 

*- 22 X .1968 r. Telewizja nadała 

pierwszy program comiesięcznego 

magazynu "Białostocki Kurier Tele­
wizyjny". 

• 21 X 1972 r. jubileusz 20-lecia 
obf:hod7iła RDz";"łośnia Polskiego Ra­
dia w Białymstoku. Przy ul. Sw~er­
kowej odbyło się uroczyste wmuro­
wanie aktu erekcyjnego pod budo­
wę nowej Rozgłośni. 

konł-akty 

--nta GW 
Odkąd diabły z ostatniej strony prze 

stały dyskutować, czytanie .. Komaktów 

rozpoczynam od "Spięć" Bywają tam 

bowiem niekiedy pikantne l ciekawe 

ploteczki z województwa Tal{ było rów· 

nież w <!niu 30 września br przy czy 

taniu numeru 103. Ku m<Jjemu zdziwie 

ruu wycz~·tałem tekst a~onimowego u 

rzędnika wojewódzi{iego z pnckąscm 

donnszącego Panu redagując'.!mu spię­

cia o zamiarze Wojewody Łomżyńskiego 

wprowadzc!ua w Urzędl.ie Wojewódzkim 

planowania pracy. Pan redaktor bez 

żadnej analizy umieścił ten tekst w 

spięciach, dOdając do tego "czarny" lw­

menLarz. Ponli.jam sprawę, że najwyższy 

czas, aby krytykujący administrację w 

ogóle, w tym państwową w szczególno­

ści, zami<"\st totalnej krytyki bliżej ana­

lizowali określon.~ zjawiska i wskazywa­

li przyczyny wynaturzeń. Staliby się 

może wówczas uzdrowicielami pracy u­

rzędniczej? No bo jaki sens ma winie­

nie Wo;ewody, te sklep ile pracuje, u­

lica zaśmiecona lub chałupa wali się 

pod numerem tym a tym. Nie sposÓb 

przecież wszędzie wejść, a po wtóre 

każda instytucja, l<ażdy pracownik od­

powiada za określoml pracę l onl wła­

śnie a nie Urząd Wojewódzk:' odpOWIa­

da za stan po['ządku w tych obejściach 

Wojewoda koordynuje - zgoda, ale nie 

mieszajmy do tego przy każdej, n a}V et 

błahej okazji Urzęd u. Są przecie kon­

luetn! adresaoi! 
Ale wracając do spięć. Przygotowy­

wania do wprowadzenia w Urzędzie Wo­

jewódzkim qbowiązku planowania pracy 

na stanowiskach ·.lważam za wielItą 

sprawę, bowiem wreszcie próbUje się 

ustaw ić w czasie i przestrzeni każdego 

urzędnika łącznie z Wojewodą, przydzie· 

łając mu pracę na każdą godzinę PfLe­

cież już profesor Ad<lmieckl formuująC' 

prawo harmonii mocno akcentował po­

trzebę synchronizacji pracy w c7asie 

Ozna<'za to, że warunkiem efektywneJ 

pracy jest. aby czasy działan.a poszcze­

gólnych stanowisk były dokładnie ze so­

bą uzgodnione Wlaśnie wprowadzenie 

planowania pracy w UrzędZIe zmierza 

do wyznaczen.a w czasie, pracy dla kuż­

dego urzędnika, stwarzając tym samym 

szanse na właściwe jego wykorzystanie 

Ironizowanie tak ważnej sprawy, jaką 

jest planowanie pracy, mogło mieć miej­

sce. bowiem z reguły każde nowe roz­

wiąznnie wymaga większego namysłu, 

przestawienia się na nowe tory. My na­

tomiast jesteśmy przyzwyczajeni do 7.na­

pych nam sposobów pracy. Po częsci 

więc tym należy tłumaczyć oburzenie 

anonimowego urzędnil{a, no bo pr1.ecież 

przy pracy według planu nie będzie 

mógł wyskoczyć po zakupy w godl.inach 

pracy, studiować prawo Perkinsona, ale 

będzie musiał wykonywać przydzielone 

mu zadania. To, że w pierwszym okre­

sie kierownik będzie musiał poświęCiĆ 

więcej czasu na opracowywanie planów 

jest normalną konsekwencją braku pra­

cy według określonego reżimu spraw­

dzanego w czasie. 
Tam, gdzie Jest planowanie pracy mu­

si być zaplanowany czas na śn:adanie 

i relaks. I mech to nikogo nie dziwi. 

No bo jeśli ur.t:ędnik bez planu pracy 

ma możliwość 6- Jub 7-godzinnego rela­

ksu w tym co pewie'n czas posilanie się 

pożywieniem stałej lub płynnej konsy· 

stencji, to niewątpliwie niepotrzebne 

mu wówczas wyodrębnieni.e dodatko­

wych przerw. U tak pracującego urzęd­

nika, jak można domniemać i w przy­

padku anonimowego, rodzi się więc na­

tura lny odruch obrony przed utrat:} 

prawa do pozorowa nia pracy. 

- Oby więcej było zarządzeń Woje­

wody, Dyrelttorów czy Prezesów po­

rządkujących sprawy zaniedbane, pro­

ponując rozwiązania uznawane za oczy­

wiste w krajach wysoce rozwiniętych, 

a u nas naigrawane. 

A swoją drogą nie wiem, czy nie' war. 

tO byłoby wprowadzić planowania pracy 

w zespole redakcyjnym .. Kontaktów". 

A nóż widelec wystąpią luzy prowadzące 

. w konsekwencji do zmniejszenia etatów 

1 ceny umownej tygodnik~ a wzrostu 

popytu? 
l na koniec prośba do Pana redaktora 

od "Spięć". Gdyby nie wzięto do serca 

moich uwag, wnioskuję wówczas o prze-

mianowanie niektórych rubryk, na 

przy)tład "Spięcia" na "Kuma-Ku-

mie". 
ANTONI CHOJNOWSKI 

Łomźa 

Od redakcji: ,.formuując' polemikę re­

daktor •. Spięć" tak sobie wziął do ser­

ca, że nie była mu w stanie pomóc na­

wet dr Kuma Dlatego liczy na komen­

tarz własny do tekstu dr Chojnowskie· 

go - nie tyle w sercach, co w umy­

"'<I r h Czytelnikćw 
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cy Urzędu nie chcą przystać na pro­
pozycje rolnika, a zainteresowany 
bezskutecznie czeka od kilku mie­
sięcy na pieniądze. 

• Mieszkańcy gminy zamierzają 
wyrabiać łapcie z lipowego łyka; na 
razie na przeszkodzie stoi brak su­
rowca, bowiem w Okolicy \V ogóle 
nie ma lip. 

~ Co znaczy: miee pana za woje- _ 
wo.dz~ą mie.dzą - na własnej skórze 
doswladczaJ,ją dostawcy mleka z gmi­
ny Kobylin. Opiekę inwestycyjną 
spra.wuje nad nimi OSM w Zambro­
wie, ale mleko odbiera mleczarnia 
w Lap.ach. Z Lap trudno otrzymać 
pf2ydZlał serwatki, a Spółdzielnia w 
Zambrowie od kilku lat nie może 
wysupłać grosza na budowę dwóch, 
bardzo potnebnych, zlewni mleka. 
Jest nadzieja, że łatwiej będzie o te 
d~bra po nowym roku. Od 1 stycz­
nI~ 19~3 r. przetwórstwem mleka zaj­
~~ SIę zakład mleczarski w Męże­
nIDle, podległy OSM w Zambrowie. 

zaprenumeruj 
zaprenumeruj 

zyskasz • przeczytaj 
zyskasz • przeczytaj 
UWAGA CZYTELNICYl 

powiedz innym 
powiedz innym 

Od nowego roku stały prezent redakcji dla Waszych dzieci - bogato ilu­strowany magazyn "Kontakciki" (cena 2 złote). Prenumeratorzy - w ra­mach bonifikaty - otr .lymywać będą 

• RoJnicy z podziwem obserwu~ą 
kolegę po fachu z Zarek, który o­
statnio zmienił kilka ciągników nie 
licząc sa.mochodÓw. • 

KULESZE KOSCIELNE. Po art y­
kuiy do sklepu tekstylnego kolej'ka. 
usta wiła się w przeddzień wieczo­
rem. W dostawie znalazły się m.in.: 
30 par pończoch, 80 par rajstop. 130 
par skarpet, kilkadziesiąt par butów 
dziecięcych i 10 par dla dorosłych. 
Dostarczony towar zupełnie nie po­
krywał się z zamówieniem. W skle­
pie bez problemu można nabyć kalo­
sze, ale nie wiadomo, skąd wziąć do 
nich filce. 

KOBYLIN BORZYMY. W osłał­
nim tygodniu przed obniżką cen 
zie!lmiaki do skupu przywiozło 45 
rolników (150 ton), w ciągu tygod­
nia po obniżce - 7 (25 ton). Były ła­
ta, w których o tej porze plantato­
rzy zdążyli dostawić 4 tysiące ton; 
w tym roku - do 15 październIka -
zwieźli zaledwie 1157 ton. 

• Zakończyła się drenacja grun­
tów położonych w obiekcie SUma 6. 
Nie •. ustalono jeszcze, ja~ą część ko­
sztow budowy urządzeń wodnych 
będą musieli pokryć rolnicy. 

• Sołtysi zaproponowali, aby na­
czelnik przydzielił każdemu z nicb 
parę gumofilców. jak to uczynił na­
czelnik Tykocina. Naczelnik Koby­
lina odmówił prośbie, motywując to 
troską o głowy sołtySÓW, zagrożone 
z powodu ludzkiej zawiści. 

21.X 

ZAWADY. Prezydium Gminnej 
Rady ~arodowej zapoznało się z in­
formaCJą o pracy komisji rolnictwa 
GRN-u i z listą kandydatów na 
członków ds. Wykroczeń przy Na­
czelniku Gminy. 
. • Rolnicy twierdzą, że cena zbo­
za przygotowanego do wymiany jest 
zbyt wysoka (2710 złotych za kwin­
tal) w porównaniu z ceną skupu 
(1~40 . złotych). Przypominaiją, że 
dZIedZIC w Grądacb Woniecku brai 
za zboże przy wymianie najwyżej 
kilkanaście kilogramów więcej. W 
magazynach przygotowano około 120 
ton zboża do wymiany; rolnicy ku­
pili niewiele ponad tonę. 

• Do sklepu w Targoniach Witach 
przywieziono 10 wiader. Żalów po 
tej dostawie było. tak wiele że stało­
by się lepiej. gdyby te wi~dra w o­
góle się nie pojawiły. 

W ĄSOSZ. Powstał drugi w gminie 
Obywatelski Komitet Ocalenia Naro­
dowego - w Szkole Podstawowej w 
Lawsku. 

.-/ 
JEDWABNE. Prezydiu.m Rady Na-

rodowej analizowało wykonanie pla­
nów oraz radziło nad sposobami u­
porządkowania miasta i utrzymywa­
nia go w czystości. 

28.X 
CZWARTEK 21 PAŹDZIERNIKA 1982 r PRO.GRA:M I: 6.00 i 6.30. TTR: historia, sem. I i matematyka, sem. I. 7.00. Jesień '82: ~.OO. HIstOrIa, kI. VI. 9.30 Program dla II zmiany. 11.00. Praca - technika, kI IV. 13.30 l 14.00. TTR: język polski, sem. l. i biologia, sem. Ul. 15.40 Program dllia. 15:45 Kwad­rans z "Artelem". 16.00. Czwartek TDC, m.in. "Oddział siostry O'NeiU". 17.00. Dziennik TV. 17.20. "Tele.kino" ,-;- magazyn ~llmowy. 17.50 T~lewizyjny InformatorWydawni­czy. 18.00. "Pam Seda - wspommenie o Seweryme Broniszównie. 18.20. "Poligon". 18.50. Dobranoc. 19.00. "Sonda" - "Towarzystwo płaskiej Ziemi". 19.30. Dziennik TV. 20 .. 15. Teatr sensacji - Elihu Winer: "Anatomia morderstw~" w reż. Janusza Majew· s}Hego. 22.25 Rolnicze rozmowy. 22.35. Dzienik TV. 22.55. JJPegaz'~. PROGRAM II: 16.40. Język angielski dla zaawansowanych (5). 17.Hl. Język rosyjslti (3). 17.40. program dma. 17.45 .. ,Toula" - dramat Obyczajowy produkcji nigeryjskiej. 19.00. Program loltalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00 Telewizja Kraków na antenie ,.Dwójki". . 
PIĄTEK 22 PAZDZIERNIKA 1982 r. . PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: język polski, sem. III i biologia, sem. III. 7.00. Je­SI~~ ' 8'2. 9;00 .. .,Srebrne sk:zydła ", kl. III. 9.30. "Wspólne mieszkanie" (4). 10.15. "Koń ~oJ przZJa.cIcl". 11.00. ~Iedza ObywatelSka, kI. VIII. 13.30 i 14.00. TTR: uprawa roś­lm, sem. I l hodowla ZWIerząt., sem . 1. 15.10 Redakcja Szkolna zapowiada. 15.25. NURT: Janusz Korczak: - "Jestem człowiekiem samotnej drogi". 15.55 Program dnia. 16.00. ,.I;rąg". 16.30. "Piątek z Pankracym". 17.00. Dziennik TV. 17.20 "R. T. Peterson -obserwator ptaków" - film dokumentalny. 18.20 ... Przyjemne z pożytecznym". 18.50. Dobranoc. 19.00 "System człowiek" - "W powodzi informacji". 19.30. Dziennik TV. 20:~? Monitor Rządowy: 20.30. "Wspólne mieszkanie" (4). 21.15. "Moje miejsce na zie­m.l . 21.45. Para zespołow wojskowych. 22.45. Proponujemy, zapraszamy. 22.55. Dzien­Dlk TV. 

PROGRAM II: 16.15. Język francuski (3). 16.40. Język angielski dla zaawamiowanych (6) 17.15. Program dnia. 17.20. "Drzwi do lasu" - magazyn leśny. 17.50. Temat ty_ godnia: 18.15. "Osądźmy sami" (1). 19.00 Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. .,Osądzmy<;ami" (2). 20.30. Telewizja Szczecin na antenie "Dwójki". 21.30. Wieczór Filmowy. Kino Miniatur. 22.05. "Okres próbny" - nowela produkcji bułgarskiej. 22.45. .. Gustaw czuwa". 
SOBOTA 23 PAZDZIERNIKA 1982 r. PROGRAM I: 6.00, 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: uprawa ro~lin, sem. I, hodowla zwierząt, sem. l. uprawa roślin, sem. nI i hodowla zwierząt, sem. III. 8.15. Jesień '82. 8.25. "Tydzień na działce". 8.55. Program dnia. 9.00. "SObótka". 10.30. "Pierwsze dni" -polski film fabularny. 12.00. Wybrane z tygodnia. 13.30. "W pokojowej misji" - woj­skowy film dokumentalny. 14.00. S i e d e m A n t e n. 15.00. Dziennik TV. 15.15. "Z Polski rodem". 15.45. "Z różą Wiatrów w herbie". 16.30. Program publicystyczny. 16.55. Zespół "Dźem". 17.25. "Kot w worku" - radziecka komedia filmowa. 18.50. Do­branoc. 19.00. "Leksykon polskie1 muzyki rozrywkowej". 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Spotkanie na Atlantyku" - polsl,i film tabularny. 22.00. Program reporterów. 22.50. DZienik TV. 23.10 "Uśmiechy mistrzów" - Zdzisław MaklakieWicz. PROGRAM II: 8.30. "Dwójka" dla drugiej zmiany. 10.30, 11.00 l 11.30. NURT: "Klasa - zespół wychowawczy", matematyka i "Nauczyciel, wychowanie, społeczeństwo". 14.00-23.30. S t u d ł o 2. 

lEDZIELA 24 P AZDZIERNIKA 1982 r. PROGRAM I: 6.00, 6.30 l 7.00. TTR: uprawa roślin, sem. III, hodowla zwierząt, sem. III 1 "Wiedza naszą szansą". 7.20. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15 ... Tydzień". 9.00. "Teleranek". 10.25\ Po drugiej stronie ekranu. 10.45. "Z kamerą wśród zwierząt". 11.15 ... Pokój czy wojna" - radziecki film dokumentalny. 1%.15. "Zza płota" - wido­wisko wojskowe. 13.10. "Dlaczego" - program Redakcji Rolnej. 13.35. Ermitaż - "Ro­syjskie rzemiosło artystyczne". 14.05. "Przygody Sindbada". lł.45. Dziennik TV l ma­mazyn "Swiat". 15.35. "Jutro poniedziałek". 111.10. Stare Kino - "Nie tylko dla do­rOsłych". 17.15. "Weterani" - reporta1:. 17.45. Spotkanie z .Joanną Rawik. 18.15. Studio Sport. 19.00. Wieczorynka. 19.30, Dziennik TV. 20.15 • .,Jan Se~ce" (4) - "Pieszczoty". 21.15. Sportowa Niedziela. 21.45. "Dzień jak co dzień" - musie hall. PROGRAM II: 12.00. "Jan Serce" - "Pieszcżoty" (dla nlesłyszących). 13.00. "Mm­tal'la, obronność, nowoczesność". 13.30. Program lokalny. 14.00. Dni Kultury Bułgar. sklej w Polsce. 14.30.-22.30. S t u d i o 2. . PONIEDZIAŁEK 25 PA"ZDZIERNIKA 1982 r. PROGRAM I: 13.30. i 14.00. TTR: chemia. sem. t i biologia, sem. I. 15.25. NURT: najnowsza historia Polski. 16.00. "zwierzyniec". 17.00. Dziennik TV. 17.20. "Samemu ~le" (2) - "Po:1:egnanie z Albertem". 18.10. Od melodii. 18.20. Echa stadionów. 18.50. Dobranoc. 19.00. Choroby serca. 19.30. Dziennik TV. tO.t5. Teatr Telewizji - "Inter­tnedia". 21.50. Rolnicze rozmowy. 22.05. Dziennik TV. 22.25. "Jaki jest świat". 22.55. Jazz na dobranoc. 
PROGRAM II: 17.30. Program 10kahly. 18.00-22.00. Dzień ONZ w TVP. WTOREK 26 PAZDZIERNIKA 1982 r. PROGRAM I~ 6.00 l 6.30. TTR: chemia, sem. J i biologia, sem. I. 7.00. Jesień '82. 9.00. Język polski, kl. I lic. 9.30. ,,07 zgłoś się". 11.00. Plastyka. kI. III. 13.30 i 14.00. TTR: matematyka, sem. III i fizyka, sem. III. 15.45. Kwadrans z .. Artelem". 16.00. Latający Holender. 16.30. "Skakanka". 17.00. Dziennik TV. 17.20. "Podróże z "Haga­'Nem". 17.50. l n t e r s t U d i o. 18.20. Helmut KaJzar: "Błazen, aktor i widz". 18.50. Dobranoc. 19.00 ... Skąd nasz naród". 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Chłopi" (13) -"Zemsta". 21.05. Rolnicze rozmowy. 21.15. Liczą się fakty. 22.00. Dziennik TV. 22.20. "Jam jest kara", czyli wokół mitu Jakuba szeli. PROGRAM II: 16.20. Język angielski dla zaawansowanych (7). 16.50. Język rosyjski (4), 17.30 • • ,Czterdziesty pierwszy" - dramat prod. ZSRR. 19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV 20.00. Warianty nadziei. 21.00 wtorek Melomana. 22.00. "Jan Ser· ce" (4) - "Pieszczoty". 23.00. Kwadrans z "Artelem". ~RODA 27 PAZDZIERNIKA 1982 r. PROGRAM l: 6.00 i 6.30. TTR: matematyka, sem. III i fizyka sem. III. 7.00. Jesień '82. 8.10. Fizyka, kI. VII. 9.00. Chemia, kl. VII. 9.30. ,Dwójka" dla drugiej zmiany. 11.00. Historia kl. VII. 12.30. Reforma po starcie. 13.30 i 14.00. TTR: język polski, sem. I i maten.atyka, sem . 1. 15.25. NURT: .,Psychologiczne problem?, za~odu nauczyciela" 16.00. Kino Waszvch rodzil:ów. 16.30 ... Pozytywka". 17.00. DZlenmK TV. 17.20. Roz­maitości -;portowe 11.55. PODołudnie rellortażu i filmu dokumentalnego. 18.50. Dobra­noc. 19.UO. "Planeta Ziemia" 19.30. Dziennik TV. 20.15. Rolnicze rozmowy. 21.25. San Remo '82 22.05. Dzienni\{ TV. . 

PROGRAM JI: 16.25. Język francuski (4). 16.55. Język angielski dla zaawansowanych (7). 17.30. "Zerwana nić babiego lata" - radziecki dramat wojenny. 19.00. Program lOkalny 19.30. Dziennik TV. 20.00-22.00. Telewizja Katowice na antenie "DwóJki". 22.00 . !łpfl)rma no "tart:'ie 

"KONTAKCIKI" ZA DARMO! 
A dla wszystkich, z dniem 1 stycznia 1983 r. 

"KONTAKTY" TAŃSZE O 2 ZŁ! 
Pojedyńczy numer kosztować będzie 10 zł. 
S z c z e g ó ł o w e war u n k i p r e n u m e r a t y: 
K wartalua - 130 zł, półroczna - 260 zł, roczna - 520 zł. 
Waż n e d l a i n s t y , u c j i i z a kła d ó w p r a c y: - instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach, w których znaj­du\ią się siedziby oddziałów RSW "Prasa-Książka-Ruch" - Grajewo, Wy­sokie Mazowieckie Zambrów Kolno i Lomża - zamawiają prenumeratę w . , 

tych oddziałach, 
- instytucie i zakłady zlokalizowane w miejscowościach, gdzie uie ma oddziałów RSW i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach poc7towych i u doręczycieli. 
Waż n e d l a i n d y w i d u a 1 n y c h p r e n u m e r a t o rów: - osoby zamieszkałe lla wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma oddzia­łów RSW, opłacają prenumeratę w urzęda<'h pocztowych i u doręczycieli, - osoby zamieszkałe w miastach - siedzibach oddziałów RSW opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych, wypelniając "Blankiet wpłaty" i wpłacają pieniądze na rachunek bankowy: I O/BiałystOk w Białymstoku, ul. Kopernika 93, nr konta 5018-1094 NBP I O/M Białystok. 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW "Prasa­-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyUti za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zlereniodawców indywidu­alnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji zakładów pracy. 

sprinte r 
Aż siedmiuset piłkarzy brało udział w tegorocznych rozgrywkaCh ligi robotni­

czej, rozgrywanej pod patronatem Za­
rządu Wojewódzkiego TKKF-u. Trzy­
dzieści dwie startujące w rozgrywkach 
drużyny rozegrały 68 meczów. Rozgryw­ki toczyły się w czterech gru!)ach. 
Grupę grajewską, w której starto-. wało sześć drużyu, wygrała repre­
zentacja Ogniska TKKF "Komunalni" z 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunal­nej i Mieszkaniowej w Grajewie. W Kol­nie, wśród siedmiu zespołów, najlepsza 
okazała się drużyna Okręgowej SPÓł' dzielni MleczarSkiej. W Zambrowie star­
towały cztery drużyny. Zwyciężył team 
Ogniska TKKF "Elektron" z "Teletrans­misji". Najwięcej, bo aż 15 zespołÓW, 
startowało w Łomży. Najlepsi okazali 
się piłkarze z PrzedSiębiorstwa Prze­
mysłu Spożywczego. Wymienione druży­ny wzięły udział w turnieju finałowym w Kolnie. Puchar Zarządu Wojewódz­kiego TKKF zdobyła drużyna PrzedSię­
biorstwa Przemysłu Spoż~wczego w 
l.oD1ży przed Ogniskiem TKKF "Elek­tron", Przedsiębiorstwem Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Graje­wie i Okręgową SpÓłdzielnią Mleczarską 
w Kolnie. 

WYNIKI OSTATNIEJ KOLEJKI 
III LIGI: 

Jagiellonia - Narew 
Wigry - Sokół O. 
Sniardwy - Rominta 
Olimpia - Mławianka 
Mazur - Stomil 
ZWAR - ŁKS 
Gwardia - Sokół Sok. 

T a b e l a: 
l. Jagiellonia 
:>.. Mazur 
3. Gwardia 
4. ŁKS 

11 
II 
11 
11 

7:1 
2:1 
3:1 
4:0 
2:1 
0:0 
3:1 

19 
17 
16 
15 

IMPREZY 
KULTURALNE 

31: 7 
23:14 
20: 7 
17:15 

WojeWÓdzki Dom Kultury w Łomży: 
"Oni z orugoshJ.my" - spektakl Bia­
łostockiego Teatru Lalel{, ~1 X, 22 X, 
23 X, god1Z. 10.00 1 12.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: Dyskusyjny Klub Fil­
mowy "To Tu" projekcja fi1mu 
"Rejs" w reżyserii Marka Piwowskiego 
(w klubie "Stałe Zajęcie"), 22 X, godz. 
18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: dyskoteka dla młodzieży, 23 X 
i 24 X, godz. 19; k()'Ilcert filhannorui, 
26 X, godz. 14.00; "Odwiedziny" - poezja 
śpiewana w wykonaniu Krystyny Przy­
byszewskiej. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: "W krainie baśni" .:. spektakl dla 
dzieci, 23 X, godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąso-

olska 
S. 'niardwy 11 H 
6. Olimpia 11 U 
7. Sokół O. 11 11 
8. SokÓł S. 11 10 
9. Wigry 11 tO 

10. S~omil 11 9 
11. ZWAR 11 9 
12. Mławiauka U 7 
13. Kominta 11 3 
14. Narew 11 3 
KLASA OKRĘGOWA JUNIOROW 
T a b e l a: 
l. Narew 6 12 
2. Bug 7 11 
3. ZWAR 'I 9 
4. Makowianka fi 8 
5. ŁKS 7 8 
6. Błękitni fi G 
7. Warmia '1 5 
8. Olimllia 5 .. 
9. Os1 rovia 6 4 10. Mazovia G 4 

11. Płońsk 5 2 
12. Orzeł 6 2 
13. Mławianka fi l 
KLASA OKRĘGOWA SENIOROW 
Plońsk - Chorzele 4:2 
Ostrovia - Bug 0:1 
Mazovia - Bawełna 3:0 
Orz - Błękitni 1:2 
Makowianka - Grom 2:0 
Pomowiec - Warmia 6:3 

T a b e l a: 
1. Bug 
2. Makowianka 
3. Mazovia 
4. Błękitni 
5. Grom 
6. Płońsk 
7. Bawełna 
8. Ostrovia 
9. Warmia 

10. Chorzele 
11. Pomowiec 
12. Orz 

8 
8 
8 
8 
8 
8 
8 
8 
8 
8 
8 
II 

14 
14 
12 
12 
10 
9 
7 
6 
4 
4 
2 
2 

20:12 
16:17 
15:18 
18:14 
14:14 
U:19 
10:18 
10:20 
14:29 
8:26 

25: 1 
19: 8 
24:15 
14:10 
13: 7 
19:11 
13:15 
8:11 
10:t~ 
8:14 
3:13 
6:25 
4:18 

21: 8 
24:11 
37:16 
25:11 
13: 7 
1'1:14 
12:14 
19:13 
15:26 
8:30 

12:29 
6:29 

szu: uroczysta inauguracja szkolenia po­
litycznego oraz podsumowanie obcho­
dów 100-lecia polskiego ruchu robotni­
czego. 22 X, godz. 16.00. 

Miej ' ko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: "Kopciuszek" - spektakl 
teatrzyku dzieci~ego, 2.1 X, godz. 17.00; 
występ kabaretu ze Stawisk z progra-. 
mem muzyczno-satyrycznym, 23 X, 
godz. 16.00; dyskoteka dla młodzieży, 
23 X, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Osrodek Kultury W 
Grajewie: spotkanie z nauczycielami (w 
pr.o.gramie występ zespołu z Ośrodka 
Kultury w Grajewie); organizator­
PCK w Grajewle, 23 X, godz. 10.00. 
Lomźyńska Orkiestra Kameralna: 

koncert w sali 'Państwowej Szkoły Mu­
zycz,neJ w Łomży, ~1 X, gOdz. 18.00: 
Uwertura do opery "Prezioss" Carla 
Ma·rii Webera, Koncert na fortepian 
a-moll, opus ~4, ROberta Schummana, 
Symfonia nr 100, zwana "Wojskową", 
.Józefa Haydna. 

WPHW informuje, iż sklepy na terenie miast: Łomża 
i Zambrów pracują w sobotę - 23 października 1982 r. 

- w normalnym wymiarze czasu. Zapraszamy. 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO Wkładkę do dowodu oso­bistego wydaną na nazwisko Marian Ku­
lesza Nr Am 571816. K-6935 

ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia do 
dowodu osobistego wydane na nazwisKo 
Radgowski Czeslaw - Am 670110, Hen­ryka - Am 670111, Bogdan - Am 6701i2, 
Wiesław - Am 670113, Grzegorz - Am 
670114. 

K-6936 
SKRADZIONO wkładki do dowodu oso­bistego wydane na nazwisko Chojnow. 
ska Irena - Am 669827. Józef Am 
670161, Zofia - Am 671064, Mieczysław -
Am 671062. Waldemar - Am 671063. 

K-6937 

SKRADZIONO wkładkę do dowodu oso­bistego nr Am 527220 wydaną na naz­
wisko Franciszka Kamillska. 

K-6938 zc., \\ .. :1 ki do dowodu o<;obi­
siego "','<ian na nazw iRko .claria Zarem­
ba nr Am 668331 oraz El:lbietn nr Am 668333. 

K·6939 SKRADZIONO wkładkę do dowodu oso­
bistego nr Am 725888 wydaną na naz­wisko Jan Dzbeński. 

K-6940 ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­stego nr Am 571992 \\. daną na nazwi­sko Andrzej ZorczykowskL 
K-6941 SZCZĘ~LIWIE kojarzy małżel'\st ,'a Biu­

ro Matrymonialne .. lazury", OlsLtvn 2. skrytka 336. K 2963~0 -----------------------------------------------------~----------------------------____ _J 



• 

D {'> naJPO~,Uhł! nie>j z ch kobiet 
uh \\ alon 'ch na maczkach 

'''-1_ "tkich u ..... 'vi1~zo\"'anych 

kr ju" '5Wlatcl. nalezy Maria Skło-

(l\ ka CUlle Jej Od0blllla zna­
tazh c; ę w jednej z ierw tych .. ko-
• lt' l 'rit, \, ydaneJ \V 19::J:1 roku 
~ ,kc ll' XII l\Tlęd7F.nTJclo\\'e~o 

~l :.~.t>" Koo:et ~ ·Istambule. 
\i 7 'ród "!€1mlU znaczk \\ z P ldobiz-
~aml r.ajwvbitnie>j'zyc· koblet 
.;;wi ta pocztR tureck" 1l.11ieściła 

I ó\\ n ez. portret \vielklej ~,ohklej u­
czone) V- trz: lata p,'lŹl lej w roku 
lP3~ ma 'l"ek z Marią Skłodowską­

CuriE I je.~ mężern. PlOt! en' Curie 
\\') dał" FrcH.C'ja Ol;:l.Z '11"<\ ,71(, .... :czy-

'I{ ~[" k·,l nie 

1.)1' _ Je/.ł..·· u'qclzin ~gd...lCt!gO 00-

me:. kI. na <;zego 7nakom ;tego che­
mika. mmerologa i górnika uczcilo 
w roku lP5~ - wydanIem dwóch 
znE1czk('l\\ - Chile. W ci~gu boga­
'ego .. Ży.·.·l 'lauko.v .:go wydal 'n wie 

1(> dz~e' r .. oś'.,,1ęcor· '(,.;1 che'l Jl, :r:.:­

nelal,,~!~ geografii \ ekO!l(1p..Il. kló­
re przy.l:O ly mu :;lhwę J~1i.-; 1,: ::wr<..­

clową Przybrana oj('zyzna. wyw­
dzięczając się za zasługi Vv dzie­
dzinie kultury i gospodarki przyz­
nała Dome~'ce wiele nagród wy­
różnień. a liczne akademie i towa­
rzys \Va naukowe rałego ~\\'iata za­
liczał\" go do ~r "'W \.olch człon­

ki)\~ . 

v\ etn(1 roclnic ~ ;[t1LCrci gen Jó­
zefa Bema (w roku 1950) poczta \\ ę-

gier:::kd wydala serię sklarlnjącą się 

:: h'zer!- zuaczków o j(dl~<lkowym 

r,r'Sullku 'iN dwa latil później, w 

criJ ooś\','ięconcj p:Jmięci bohate­

rów w\lk \\'o1nośc'o '.'i'ch na Wt:.b-

rzech. llla!,17!a si ~ r(;wn .e2 !:Ó lowa 

genprała w owalu, obok wycinka bi­

twy !Jod PI lHi,ll; 

Gen Józel Be~l b'/J w. !·[.n;··}vlfJ 

organizatorem i za 'lLlv'In c)(.1wó;lc:-t. 
Pod jego buławą ArmI:l Sl"drniogro­
dzka walczy1a 0 w:Jl'!C ',e WęgIer. 

gdzie zyska i sympatię ludu ora:;>: 
przydomek "ojciec Benl". Ostatnie 
chwile spędził w Turcji; . w roku 
1850 zmarł tam na febrę. Zwłoki je­
go sprowadzono do rodzinnego 
Tarnowa i tu spoczywają w mau­
zoleum. Znaczki z ge.L'! Re'Ylcln. W, -

dane przez poczt~ węgie .... lU), ,,~ pl~­

Irną kentą ''II lbioracn i, mc.t\"znych 
Bojow!:.('~· , _\ 01n,)<:-{' 11,10d/l·.," 

Do tE'go tbioru luleza ~·ówniei 

ZHC.tczkl i stemple okoliczno.~ciowp. 

wydane przez pocztę ~tan6\V Zjed­
noczonych. upamiętniajqce postacie 
TadeUSZa' Ko' ciusz)H- i Kazimierza 
Pułaskiego. Tadeusz Kościuszko 

walczył v .. ' latach 1776-82 o niepod­
ległość Stanów Zjednoczonych; w 
1777 roku przyczynił się do ?WY·;lGS­

twa poc Saratogą. Natomiast geu 
brygady Kazimierz Pułaskl o:-ga­
nizowa! kawalerię amerykań~ką. Od­
niósł kilka sukcesów, m.in. w 1779 
roku w obronie CharJe!"tonu POległ 

!ł bitwie n'lO C:;:1 ::l t 1'1 ł b 

Z ~OSj c łJcznej grupy Ulnych 
wybitI1ych Polaków. których 
życie i działalność zostały u-

pamiętnione zagranicznymi znaka­
mi pocztowymi (Mikołaj Kopernik. 
Fryderyk Chopin. Adam Mickiewicz, 
Aleksander Czekanowski, gen. Wła­
dysłavr Sikorski), należy wymienić 

Maksymiliana Kolbego i papieża 

.J ana PawIa II Znaczek z portretem 

~vraksyn!iliana Kolbego wydala w 
d:1iu 25 l"'iaja 1973 j'oku poczta Nie­
l'nieck'ej R"pubhl,; F edej,';;tL r:-j na 
wspó1 y wniosek "t '\, a, lV:Z~+' re1i­
gijn.vch różn~ ch \\} znań. Pierwsze­
f!O dnia oblegu znaczka stosowano 
,ównir·ż stempel z jego wizerunkiem, 

filatelistyczne czasopismo podało 

w obszern~'m opisie życiorys Mak­
:,ymi1irJ.na Kolbego, który jest sym­
bolem bohaterstwa i męczeństwa 

'11i1ionÓ"wV Polaków zamordowanych 

przez hitlero\vców w obozach śmier­

ci. 1\Iaks~·mi1Jan Kolbe. za swe peł­

ne poświęceń życie l ofiarną śmierć. 

.. 

- -
z0stał w dniu 17 X 1~81 r. beatyfi­
kowany przez papit:ża Pawła VI. a 
10 X br - kanonizo 'any przez Ja­
na Pawła II. 

Brazylii i X Narodowy Kongres EU-l 
charystyczny w Fortalezie by ly o­

kazją do wydania przez pocztę bra­

zylijską serii pięciu znaczków i sto­

sowama w dniach 3Ó VI-lO VII 

1980 roku kasownikó", oko~icznoś­

ciowych w dziesięciu ulL:ędach pocz­

towych (Brasilia, Belo Horiwnte, 

Sao Paulo, Porto Alegre. Kurytyba. 

Salwador, Recife. Belem Teresina 1 

Manaus) 

Przyb~ Cle Jana Pawła II do Do­

minikany upamiętniono wydaniem w 

dniu 25 I 1979 roku znaczka i stem­

pla w pierwszym dniu obiegu {sto­

SO\\ anego w Santo Domingo}. Serię 

czterech znaczków i blok oraz dzie­

więć kasowników okoliczno ~cio­

W} ch. stosowanych w dniach 17 II 

-22 II L981 r., wydała poczta Fili­

pin z okazji pielgrzymki Jana Paw­

ła II do tego kraju (Manila, Cebu 

City, Iloilo City, Bacolod City. Da­

vao City. Bataan, Lagaspi City, Ba­

gUlO City. Manila Air Port!. 

W dniu 2 VI 1980 roku dwoma ka­
sownikami, stosowanymi w Lisieux 
i urzędzie pocztowym UNESCO w 
Paryżu. upamiętniono pobyt papie­
ża we Francji. Gabon, Ghana i Gór­
na Wolta - z okazji wizyty papieża 
w tych kraja~h - wydały łącznie 

siedem znaczków. jeden blok i dwa 
kasowniki (pierwszego dnia obiegu). 
Irlandia pobyt papieża w swym kra-

jI.1 u 'zciła vvydallieJ'l. jednego lllUCZ­

ka i kasownikami okoliczn'J~ciowy­

mi stosowanymi w dniach 29 IX-l 
X 1979 r. Seri znaczków i kasow­
niki u)amiętniające wi yiG pa:;:>i.~· 

ża y. ,," .. )ch krajach \V)d~łV Jfzędy 

pocz!. '.\ e Japonii, Kamerunu. Kenii, 
Kongo, Hepub~iki Fe.d,·T':.tl'1cj ~ie­

miee.: Stan6w Zj, (1~·lL)CZD"yd .. i Tur 

cji 

Datownikami okolicznościowym, 

uczciła poczta Watykanu pielg-
rzymkę Jana Pawła II do Ojczy lny 
(2 VI 1979 r.) wizytę w Irlandii ~~9 
IX 1979 r.) Stanach Zj"'dnor: ·~ony cJl 

(1 X 1979 r.). w Turcji (28 XI 197ą r.). 
do Afrj ki (2-12 V 

1980 d. Francji (30 V-2 VI 1980 r.) 

Brazylii (30 V-2 VI 1980 r.), RFN 
(15-19 Xl 1980 r) i na Daleki 
Wschód (16-27 II 1980 r) Z tychżE' 

okazji poczta W·'ł ~, kań .. f{a :\IV dała 

również - 24 czerwca 1980 roku -
serie siedmiu znaczków lotniczych. 
Na wszystkich widnieje Jan Paweł 
II z wyciągniętymi ku niemu ręka­

mi ludzkimi oraz d~ta i godło sym­
bolizujące miejsce pielgrzymki. Na­
tomiast tylko na jednj m znaczku 
(za 3000 lirów) uwieczniono spotka­
nie z putriarcha Turcji Dimitro­
sem l 

Z okazji wiz} ty papieża w mias­

tach Belluno, Loretto, Norcia, L'A­

quila. Otranto. Velletri, Cassino i I 
Tern; poczta włoska wy dała - i 

stosowała w utzędach pocztowych 

w.izytowanych miast - osiem ka­

sowników okoliczno~c;:owych: Wy­

brżete Ko ~ci Słoniowej upamiętniło 

wiz) tę papieża 10 maja 1980 r. jed­

nym znaczkiem j kasownikiem oko­

licznosdowym. Poczta Zairu uczci­

ła Wizytę Ojca św. w tym kraju se­

rią sześciu znaczków i blokiem oraz 

kasownikiem, stosowanym pierw­

szego dnia obiegu. Łącznie (nie wli­

czając wydawnict"-v naszego kraju) 

w 22 państwach wydano ponad 160 

znaków pocztowych poświęconych 

Janowi Pawłowi II. 

LUCJAN WĘGRZYN 
Reprod. GABOn LORINCZY 
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